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Położyć kres
tu rybołów stw ie

ynności załóg
dalekom orskim

IL E  razy sfatękkfią.wyjść w nio. 
, rze, tyje razy .można usłyszeć w 

biurze zalogowypi „Dalmoru“ : 
„Brak nam załóg!“ , .

Załogi są, Tyikoitrzeba,'je.-otoczyć 
opieką'.-i,, wiedzieć,,.gdzie; .sig '-w .tej 
chwili znajdują. Przecież w- sezonie 
śledziowym było więcej.. jednostek 
w eksploatacji iak obęcnie i załogi 
były. A teraz brak -załóg? Dlacze­
go? V

Moim zdaniem trzeba to wreszcie 
uporządkować. Każda jednostka ry­
backa musi mieć swoją stałą zało­
gę. Podniosą się wtedy zarobki ry­
baków i lepsza będzie opieka nad 
maszynami, mechanizmami i sprzę­
tem rybackim.

Jeżeli na jednostce zmienia się 
co rejs załogę, to praca tam nie 
może iść składnie, nie może też 
być mowy o właściwej opiece nad 
sprzętem czy maszyną. Często taki 
„dobrany“ w ostatniej chwili ry­
bak myśli sobie: „Po co będę się 
przejmował statkiem, skoro w na­
stępnym rejsie na pewno przerzu. 
cą mnie na inną łajbę“ .

Załoga na, statki! powinna two­
rzyć Zgrany kolektyw, który zna 
każdą śrubkę i każdy mechanizm. 
Wtedy statek uniknie . przestoi re­
montowych w porcie i nie zdarzy 
się wypadek braku załogi, jak to 
miało miejsce np. w styczniu br. na 
. i/ ł „Orion“ , który- w Świnoujściu 
czekał dwa dni na skompletowanie 
obsady.

Weźmy np. luger m/v „Korab 
11“ , na którym w ub. sezonie śle­
dziowym nie było żadnych zmian 
w załodze. Praca szła nam skład­
nie. Natomiast na, „ i/v  „Korab 1“ 
załoga była często zmieniana. Gdy 
„Korab 1“ miał z. jednego zastawu 
pławnic 280 beczek śledzia, to do­
piero o godz. 23,00 załoga kończyła 
robotę. My przy 340 beczkach już 
o 18,00 mogliśmy ponownie wyrzu 
cać sieci. Oto zasadnicza różnica 
między wynikami pracy załogi zgra 
nej i przypadkowej.

W. tym roku należy wreszcie do­
brać stałe załogi na każdą jedno­
stkę, a na pewno wyniki połowów 
będą o wiele lepsze niż w roku u- 
biegłym.

Jest jeszcze jedna sprawa, o któ­
rej warto mówić.

Obecnie załogi z lugrów przerzu­
ca się na trawlery, podczas gdy ry 
baków na lugry w ogóle jest brak. 
Wystarczy powiedzieć, że jeszcze 
w ub. roku na dwóch lugrach pły­
wali szyprowie i po kilku rybaków 
holenderskich. Dlaczego więc nie 
.wykorzystuje się martwego dla ług

rów okresu — od stycznia do kwiet 
nia — na intensywne szkolenie za­
wodowe nowych kadr i podnoszenie 
kwalifikacji rybaków ¡ugrowych? 
Jest to przecież jedyny sposób szyb 
kiego i całkowitego uniezależnienia 
się od niegdyś „niezastąpionych“ fu 
chowców.

JOZEF BOROWSKI
st. rybak z s/t „Orion“

S/s „Tobruk“ -przodujący sîaîek PMH

R ybacy odpow iada ją  na uchw ałę  
P re zyd iu m  Rządu

W dniu 11 lutego rada zaklado- 
*wa „Dalmoru“  wydała ulotkę — 

j t j  ¿mawiającą ptutuU za
dania> które stawia rybakom u- 
chwała Prezydium Rządu. Wtedy 
to na s/t „Ławica“' odbyła się król 
ha narada. Szyper Władysław Del• 
laff zwięźle wyjaśnił: „ Uchwała 
Rządu daje nam wiele praw, ale 
tez stawią przed nami, obowiązek 
zwiększenia połowów. Myślę, że 
trzeba nam na tę uchwałę odpo­
wiedziećOdpowiedź uradzili oni 
wspólnie. Załoga zobowiązała się 
wykonać plan roczny w HO proc. 
i  wypłynąć w lutym na dodatkowy 
rejs, który da około 25 ton ryby.

Kolektyw „Ławicy“  wie, jak wal 
czyć o wykonanie podjętego zobo-

<?

iązania. Załoga maszynowa pod- 
da się wykonać wszystkie mniej- 
ze naprawy maszynowe na morzu, 
nie na lądzie, rybacy postanowili 

kracać czas postoju w porcie 
rzez dopilnowanie sprawnego wy- 
adunku ryby i załadunku statku.
Metody te zostały już w pra 

■y tego statku wypróbowane, dzię- 
i nim właśnie s/t „ Ławica“ wy­

gospodarował sobie w ciągu kilku 
uiesięcy około 9 dni połowowych, 
tóre użyje na ponadplanowy rejs.
Trawler „Ławica“  — to przodu, 

ący statek „Dalmoru“ . Sukcesy 
ego są wynikiem wzorowej pracy 
alej załogi kierowanej przez szyp 

' a Władysława Detlajia (na zdję­
ciu powyżej) i  I  mechanika Filipa 
Scecewicza (na zdjęciu z lewej).

»D0 PEŁNEJ ŁADOWNI«
Giobalny plan połowów miesiąca lutego został wykonany Zaw­

dzięczać to należy wielkiemu wysiłkowi, jakiego dokonali nasi rybacy 
w ostatniej dekadzie miesiąca. Trzeba bowiem stwierdzić, że pierw­
sza dekada nie była w pełni wykorzystana. Za mało wychodziły ku­
try w morze, niedostatecznie wykorzystywano niedziele na połowy, 
kutry na ogół wracały po jednym dniu z łowiska.

Stąd też I I !  dekada lutego charakteryzowała się „szturmowym“ 
nadrabianiem zaległości. Występowało to szczególnie u rybaków 
„A rk i““ i indywiduainych, którzy do ostatnich godzin minionego mie­
siąca walczyli o zrealizowanie swoich planów połowowych.

Na marginesie analizy planu za ub. miesiąc naieży stwierdzić, 
że nasi naukowcy z MIR jeszcze niedostatecznie włączyli się do wy­
konania planów w rybołówstwie. Nie pomogli oni operatywnie wy­
konać rybakom pianu. Za mało było wyjazdów naukowców w morze. 
Fakt. że statek badawczy MIR „Micha! Siedlecki“ przechodzi obecnie 
remont potrzebny do uzyskania klasy 4-letniej, nie zwalnia naszych 
naukowców od obowiązku jak najczęstszego wychodzenia na połowy 
w celach badawczych n?i większych kutrach eksploatowanych.

„Dalmor“ swój plan wykonał już w dniu 26 ub. m„ a rybacy j 
z Ustki, Kołobrzegu i Darłowa ukończyli plan w dniu 27 lutego. Spot- j 
dzielcy także nie zawiedli, natomiast realizacja planu „A rk i“ i ryba-1 
kćw prywatnych była bardzo utrudniona. Wynika to stąd, że orgatii- j 
zacje partyjne, związkowe i kierownictwo nie ,potrafiły , zmobilizować j 
rybaków do harmonijnej pracy połcy twej do łowienia dłużej niż je­
den dzień oraz do wyjścia w niedziele, mimo że w ciągu tygodnia 
były dni sztormowe.

% krytycznej analizy przebiegu realizacji, planu w miesiącu lutym 
wypływają1 wnioski na przyszłość. Musimy dołożyć'wszelkich sta­
rań, aby w pełni wykorzystać nasze rezerwy.: Jednym więc z podsta­
wowych zadań będzie organizowanie połowów kilkudniowych pod ha-, 
słeiu: „DO PEŁNEJ ŁADOWNI“ .

Jeśli potrafimy szybko przeprowadzić szeroką pracę uświadamia- 
jąco - propagandową wśród rybaków o korzyściach płynących z kilku- ; 
dniowych połowów dla gospodarki narodowej i dla nich samych, (oj 
bez wątpienia plan miesięczny w marcu nie tylko wykonamy, lecz! 
znacznie przekroczymy. Nie może sig więc zdarzyć, aby po tygodniu, | 
w którym byiy dwa dni sztormowe, wyjechało w niedzielę tylko 10 
kutrów, jak to miało miejsce w dniu 24 lutego. Rybacy już wiedzą 
przecież, że znaczny wzrost ich zarobków, o którym mówi uchwała ! 
Prezydium Rządu, uzależniony jest właśnie od wykonania i przekra- j 
czania planów miesięcznych. Muszą więc oni harmonijnie wykony­
wać plan, wykorzystując wszystkie rezerwy i nie dopuszczając do po. 
wtórzenia się błędów popełnionych w lutym.

A n a l i z u j ą c  osiągnięcia po: 
szczególnych statków w IV 

etapie współzawodnictwa 1951 ro­
ku Zakładowa Komisja Współza­
wodnictwa Pracy w PLO brała 
pod uwagę przede wszystkim 
wkład marynarzy w wykonanie 
planu Miernikiem wyników pracy 
załóg były. stan techniczny stat­
ku (samoremonty, beza wary jność, 
w yn ik i socjalistycznej opieki), wal 
ka załogi o obniżkę kosztów włas­
nych (oszczędność bunkru. sma­
rów i wódy, likw idacja vćszelkich 
przestojów w portach i na stoczni, 
wydatki .dewizowe) oraz. politycz­
na i moralna postawa załogi 
(współpraca i ' pomoc w pracy i 
w nauce słabszym, podnoszenie 
kw a lifikac ji i usprawnienie pra­
cy statku).

W IV  etapie współzawodnictwa 
1951 roku proporzec , przechodni 
i ty tu ł przodującego statku PLO 
zdobył s/s „T obruk“ , W- czasie 
długiego rejsu do Zatoki Perskiej

załoga przeprowadzała . okresowe 
remonty profilaktyczne Ponadto 
zaoszczędzono znaczne ilości pali-, 
wa i smarów.

Na drugie miejsce wysuną) się 
m/t „Karpaty, a na trzecie — 
m/s „M iko ła j Rej“ .

Choć są to „sędziwe" statki,- za­
łogi ich, dzięki kolektywnej i 
ofiarnej pracy przezwyciężały 
wszystkie trudności techniczne i 
osiągnęły poważne sukcesy eksplo 
atacyjne.

Na dalszych miejscach zostały 
wyróżnione następujące jednostki: 
m/s , „Warszawa“ , s/s „B ytom “ , 
s/s „Hugo K o łłą ta j“ , s/s „Jaro­
sław Dąbrowski“ , s/s „P u łaski“  i  
s/s „L u b lin “ .

W indywidualnym współzawod­
nictwie ty tu ł przodownika pracy 
uzyskali: smarownik Leszek Rut­
kowski z s/s „K iliń s k i“ , bosman, 
Antoni Tomasik z m/t „Karpaty“  
i st. marynarz Kostas Pananiko- 
latos z s/s „P u łask i“ .

R ybak o Konstytucji
Projekt Konstytucji mówi o 

prawie i obowiązkach każdego 
obywatela, a ja chciałbym po­
wiedzieć o tym, jak my, rybacy 
dalekomorscy powinniśmy rozu 
mieć swoje obowiązki co do na­
szych . statków i pracy. Pracę na 
trawlerach trzeba usprawnić, 
musimy więc skończyć ze sta­
rym systemem pracy, który ist­
niał dotychczas. Najważniejsza 
w tym wszystkim jest opieka 
nad mechanizmami, bo maszy­
na — to serce statku. Praca te­
go serca zależy od tego, jaką 
ma opiekę, jaki cziowiek maszy 
nę obsługuje.

Pamiętajmy Ó tym, ze na na­
szą rybę czekają obywatele w głę 
bi kraju, że powinniśmy się sta­
rać polepszyć ich. zaopatrzeni^', 

wy żywność:/
Konstytucja mówi o usuwaniu 

wszelkich niedociągnięć, które 
rrry nazywamy „białymi plama-, 
mi“ w naszej produkcji. Zdarza 
ją się .u nas wypadki, że , traw­
ler ' wychodzi w morze bez echo­
sondy czy ,z innymi brakami. , 
które nie pozwalają na pełne,wy 
korzystanie możliwości połowu 
Chcielibyśmy, aby nasi - Współ 
pracownicy lądowi docenili wa 
gę stuprocentowej sprawności 
jednostek pływających.

2 drugiej strony, dyscyplina 
pracy naszych załóg pozostawia 
jeszcze niejednokrotnie dużo do 
życzenia. A przecież o drobiaz­
gowym jej przestrzeganiu ież 
mówi Konstytucja. Wzywani 
swoich kolegów do likwidowania 
objawów bumelanctwa i do wy 
kluczania z kolektywów tych, 
którzy przez nadużywanie alko­
holu obniżają wydajność poło­
wów.

Dzięki Polsce Ludowej jesteś 
my gospodarzami naszych traw 
lerów i właśnie dlatego powin­
niśmy o nie dbać, przeprowa­
dzać we własnym zaktesie re­
monty w maszynie i na pokła ■ 
dzie, przyspieszać wyjście w 
morze i likwidować przestoje.

Pomyślmy sobie tylko, że 
-pr-zęd - wojną dla - wielu . i \  nas 
- ciągnięcie tego, co, terąz, mamy, 
byłoby niemożliwe; Ja np, zos.a 
iem I I I  mechanikiem na ś/t „Pe 
gaz" -w- drodze awansu «polecz- 
nego. , , /  > -

Musimy zrozumieć, że na po­
twierdzenie naszych, .zdobyczy 
zagwarantowanych nam .przez 
projekt Konstytucji powinniśmy 
wszyscy odpowiedzieć sumienną 
pracą, która je-J sprawą, honoru 
obywatela Polski Ludowej.

JOZEF MILCZAREK 
II I  mech. s/t „Pegaz“

S/s „L U B L IN “ MELDUJE...
POKŁAD i maszynownia s/s „Lu mówienie projektu nowej Konstytu waio cały kolektyw z Wielką Kartą nać w pierwszej kolejności. Po 

blin“ opustoszały. Na sta- cji. Referat wprowadzający by! kroi zdobyczy ludu pracującego. chwili zaczęły padać projekty zobo-
nowiskach pozostali jedynie służb.: ki. Zgromadzeni doskonale znali za Dyskusja była żywa. Marynarze wiązań. Skorygowano je, uporządko 
wi. Na zebraniu w świetlicy zgro- gadnienie, bowiem zaraz, po ogiosze wspominali dawne czasy ucisku i wano i tak .powstał meldunek* za- 
madzili się prawie wszyscy członko niu projektu Konstytucji wybrano nędzy — porównywali je z obecny logi s/s „Lublin“ : 
wie załogi. Głównym punktem po- na statku specjalny komitet propa- mi warunkami mas pracujących w „Ogłoszenie projektu nowej Kon- 
rządku dziennego było przecież o- gandowy. 12 agitatorów zapozna- naszym kraju. stytucji uczcimy czynem. Załoga

— Towarzysze! Nowa Konstytu pokładowa przepracuje przy konser- 
cja jest ugruntowaniem naszych do wacji bloków ładunkowych i innych 
tychczasowych osiągnięć. Prawnie pracach pokładowych (6 rob/go- 
zatwierdza to, co w codziennej wa! dżin. Załoga maszynowa 
ce w ciągu 7 lat zdobyliśmy pod tuje pomne balastowa. WY

Chińscy marynarze pozdraw iają 
polskich towarzyszy

Przed terminem wykonali plan
Obfity połów w dniu 26 ub. m 

umożliwił „Jedności Rybackiej“  zre 
ałizowanie płanu połowów za luty 
w 100,2 proc. I tak: załoga kutra 
„Gdy 17“  z szyprem Władysławem 
Labudą wykonała plan w 179,2 
proc., kuter* „Gdy 115“ z szyprem 
Alfonsem Rissem osiągnął 163,S 
proc. planu, Eryk Bcszke na kutrze 
„Gdy 70“  przekroczył plan o 57,3 
proc., August Detlaff na kutrze 
„Gdy 168“ osiągnął 133,6 proc., a 
Ferdynand Konkol na kutrze „Gdy 
130“ — 132,2 proc.

Przekroczyły plan również zało­
gi kutrów „Gdy 47“ , „167“ , „71“ 
i ,;72“ . W dniu 27 ub, m. który te 
łowiły już rybę na poczet planu 
marcowego.

Przez przedterminową realizację 
planów rybacy „Jedności Rybac­
kiej" dali odpowiedź na uchwałę

Zarząd Okręgowy Związku Za- 
v edowego Pracowników Żeglugi w 
Szczecinie otrzymał od Chińskiego 
Związku Pracowników Żeglugi list, 
w którym Chińczycy składają ser­
deczne życzenia polskim pracowni­
kom morza.

List jest podpisany przez prze-3 ‘ r . , * • t  1 iwłwiiiic cwodmczącego związku Liu Tacnao |,0ńcza sw<5j
n  rt r> + /-»«-« o /-• li i 11 _ n  lii M fY ,Ł

jćw, ale także przyspieszyły ich 
gospodarczy rozwój.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że przyjaźń i jedność łącząca 
chińskich i polskich pracowników 
żeglugi oraz wzajemna pomoc i

„ . ___wyremon-
ciągu 7 lat zdobyliśmy pod tuje pompę balastową, wymyje ma- 

przewodem Partii — powiedział bez szynownię oraz wykona urządzenie 
partyjny palacz Homosik. — Po do zbierania oliwy na łożyskach fu 
winniśmy czynem zadokumentować netowych. Dział hotelowy przepra- 
naszą radość z Wielkiej Karb cuje 36 rob./godzin przy "kćnserwa- 
praw i obowiązków polskiego oby- cji pomieszczeń mieszkalnych. Po- 
watela... nadto mł. steward Matlakowski zo-

ZMP-owiec Chruścicki z załogi bowiązal się we własnym zakresieu ia z  w ó a  e i i i i i a  łu i i i u c  t i r . l i i  t , t . , 4 : -f --------------
współpraca obu naszych narodów!^ K ■ e e f. °bsługi usunąć w pomieszczeniach hoteło

. . . . . ... mi)ę7Vn(TU,'Pl CT C\ r  Ct r* umineA]/ umnh uelnrlr! ... I« ..! .* , 1 ,1.1.  rozwinie

Prezydium Rządu, która gwaran­
tuje im pomoc i opiekę państwa i 
zmierza do podniesienia stopy ży­
ciowej rybaka.

W dniu 26 ub. m przybyły z 2- 
dniowych połowów do portu gdyń­
skiego kutry „A rk i“ . Najlepsze wy­
niki osiągnęły załogi „Arka 111“ , 
,J51“ i ,.155“ , które wykonały plan 
za luty, Przoduje wśród nich załoga 
Rudolfa Marka, która jeszcze w 
dniu 23 ub. m. miała na swym 
koncie zaledwie 88,5 proc. planu, a 
26 osiągnęła już 107 proc * Równie 
szybko, bo z 85,5 proc. do 105 proc. 
dogoniła i przekroczyła plan zało­
ga szypra. Franciszka Krefta Zało­
ga „Arki 111“  z szyprem Erykiem 
Krollem oshignęła 26 ub: rn. 107 
proc. ulauu.

i jego zastępcę Chiu-ching.
Chińczycy piszą między inny­

mi:
„W pierwszym rzędzie pragnie­

my wyrazić Wam nasz podziw 
dla wspaniałych osiągnięć w bu­
dowie socjalizmu w Waszym kra 
ju i w walce w obronie pokoju

Pod nieomylnym kierowni 
ctwem Chińskiej Partii Komuni-' 
stycznej i jej przewodniczącego 
Mao Tse-tunga oraz przy wza­
jemnej pomocy Światowego obo­
zu pokoju i demokracji, Chiny 
uzyskały poważne osiągnięcia we 
wszvstkich dziedzinach. Pracow­
nicy żeglugi chińskiej też wnieś!: 
swój wkład w to dzieło.

Rozwói współpracy w dz:edzi 
nie handlu i transportu mi-d- 
Chinami i Polską jak i założę’-' 
Chińsko - Polskiego Towarze st" 
Transportu Morskiego nie tv "  o 
pogłębiły solidarność i współ-ra­
cę pracowników żeglugi obu kra-

i portowcy.

nie się jeszcze bardziej“  _ | ™szynowej gorąco poparli wniosek wych usterki w instalacji elektrycz- 
swój list chińscy marynarze ZaPad*° klotkie milczenie nej.

' iMarynal-ze zastanawiali się. jakie 
i prace na statku należałoby wyko-

HENRYK KARPIŃSKI
st. mar. z s/s „Lublin"

SAM O REM O NTY
I W Y K O N A N IE  PRZEZ Z A Ł O G I 
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NARODY W WALCE Z UCISKIEM KOLONIALNYM
Pod tym tytułem dziennik ..Prawda" opublikował artykuł wstęp­

ny, w którym czytamy, że nigdy jeszcze ruch narodów kolonii nie midi 
takiego rozmachu, jak obecnie. Do walki o wolność i niezależność 
powstają setki milionów ludzi w koloniach 1 w krajach zależnych. Na­
rody tych krajów coraz bardziej zdecydowanie występują przeciw 
reżimowi kolonialnemu o wolność i niezależność narodową, w obronie 
pokoju.

Narody Indii, tego ostatniego wielkiego kraju polkolomalnego
Azji, walczą o całkowitą niezależność, o zlikwidowanie panowania 
kapitału brytyjskiego. Sekretarz generalny Komunistycznej Partii Indii 
Cihosz W wywiadzie udzielonym w Bor '' aj u korespondentowi „Daily 
Worker“  powiedział, że rezultaty wyborów w Indiach były wstrząsające 
dla reakcjonistów. Partia Komunistyczna i Zjednoczony Front Lewicy 
wyszły z wyborów jako największa w kraju siła opozycyjna, która 
jednoczy naród do walki z proimperialistyczną i .antydemokratyczną 
polityką rządu.

Francuskie dzienniki demokratyczne donoszą, że sytuacja w Tu­
nisie jest nadal napięta, bowiem masy pracujące nie ustają w walce
0 swą niezawisłość. Na rozkaz władz kolonialnych wojska francuskie 
przeprowadzają ekspedycje karne w różnych częściach kraju, aresz­
tując tysiące patriotów tuniskich. W Paryżu odbyła się narada przed­
stawicieli postępowych partii i organizacji Maroka. Algeru i Tunisu. 
Uczestnicy narady stwierdzili, że francuskie władze kolonialne wzma­
gają ucisk -i brutalne represje wobec patriotów marokańskich, alger- 
skich, a zwłaszcza tuniskich i postanowili utworzyć Północno-Afry- 
kański Front Jedności Działania dla wspólnej Walki przeciw kolonial­
nemu wyzyskowi.

p r o w o k a c j e  w  p ó ł n o c n e j  b u r m ie

W północnych rejonach Burmy wzmogły ślę ostatnio prowokacje 
wojenne band kuomintangowskich, skoncentrowanych w _ pobliżu po­
łudniowo-zachodnich granic Chin. Dniem i nocą przybywają z Taiwanu 
samoloty amerykańskie, załadowane bronią i amunicją.

Jak donosi prasa burmańska, bandy koumińtangowskie terrory­
zują ludność cywilną Burmy, zmuszając ją dó dostarczania żywności
1 pieniędzy. . . . . . . .

Jeśli wziąć pod uwagę, że niedawno w Waszyngtonie na naradach 
szefów sztabów USA, Anglii i Francji i podczas spotkania Trumana 
z Churchillem — prowadzono rozmowy o, rozszerzenie agresji w Azji,
stanie się rzeczą jasną, że chodzi o zorganizowanie przez amerykan- 
sko-angielskich agresorów nowych prowokacji przeciwko narodom 
Chin i Azji Południowo-Wschodniej. Nie trudno zauważyć, że plano­
wana przez nich gra — to igranie z ogniem, które dla jego inicjato­
rów może skończyć się tylko W bardzo żałosny sposób.

ZBRODNIA PRZECIW FRANCJI
Imperialiści amerykańscy i ich satelici poczynili w ostatnich 

dniach nowe kroki na drodze wojny. Rządowi francuskiemu, wykonu­
jącemu posłusznie rozkazy otrzymane z Waszyngtonu, udało ślę prze­
forsować W Zgromadzeniu Narodowym swój wniosek w sprawie utwo­
rzenia „armii europejskiej“ , romilitaryzacji Niemiec zachodnich i likwi 
dacii francuskiej armii narodowej. O oporze przecinko tym zbrodni­
czym planom świadczy fakt, że rząd uzyskał zaledwie 40 gtosow 
większości, a w czasie debaty nawet wielu posłów prawicowych po­
tępiło stanowisko gabinetu Faure‘a. * Budujecie Europę Adolfa Hitle­
ra“ — oświadczył deputowany prawicowy BardóUx. O przeforsowaniu 
haniebnego wniosku w parlamencie zadecydowała postawa soćjal- 
demokratów, deputowanych SITO — partii zdrady narodowej, którzy 
mimo swoich- demagogicznych i oszukańczych „zastrzeżeń", glosowali 
w olbrzymiej większości za wnioskiem rządowym.

KONFERENCJA AGRESORÓW
Mocarstwa zachodnie pragną jak najszybciej wprowadzić w życie 

swe agresywne plany. W Londynie ministrowie spraw zagranicznych 
USA, W. Brytanii, Francji oraz Adenauer doszli do porozumienia w 
sprawie ściślejszego związania Trizonii z agresywnym paktem atlan­
tyckim i zapewnienia jej kluczowego miejsca w europejskim systemie, 
agresji. Uzgodniono również sprawę zwolnienia pozostałych jeszcze 
\v w’ęzieniach hitlerowskich przestępców^ wojennych, którzy są Wy­
marzonym materiałem dla „armii europejskiej". , .

Natychmiast po zakończeniu konferencji londyńskiej Acheson, 
Eden i Schuman odlecieli samolotami do Lizbony na sesję rady agre­
sywnego paktu atlantyckiego. Adenauer powróci! do Bonn, aby wpro­
wadzić w życie decyzje uchwalone w Londynie.

W Lizbonie zebrali się wszyscy członkowie agresywnego bloku 
atlantyckiego łącznie z dwoma najnowszymi „atlantydami : Grecją 
i Turcją. Oto tematy tych obrad: znalezienie formuły, na podstawie 
której Trizonia mogłaby być wciągnięta do paktu atlantyckiego, zwięk­
szenie ciężarów zbrojeniowych, nakładanych na poszczególne państwa 
członkowskie, dalsza rozbudowa baz wojennych kosztem 500 60.)
milionów dolarów, wreszcie prawdopodobnie sprawa włączenia Hisz­
panii fnn-HHowskiej do „rodziny atlantyckiej".

NIE POZWOLIMY NA TO
5 p. /.ilości w łonie agresywnego bloku narastają z każdym 

dniem'. Adenauer coraz ostrzej domaga się Zagłębia Saary, Anglia 
patrzy nieufnie na amerykańskie dążenie do reorganizacji władz pak­
tu atlantyckiego czyli do całkowitej i bezapelacyjnej kontroli nad 
wszystkimi szczegółami w systemie agresji. ' . , .

Te wszystkie sprzeczności trawiące pakt atlantycki pogłębia 
wzmagający się i przybierający na sile masowy ruch oporu, jaki 
ogarnął społeczeństwa całej Europy zachodniej na znak protestu 
i sprzeciwu wobec amerykańsko-hitlerowskich zamierzeń.

„Nigdy, przenigdy nie pozwolimy na to, by hitlerowski okupant 
mógł znowu napaść na naszą ojczyznę" — piszą francuscy robotnicy 
z Powszechnej Konfederacji Pracy w mieście Royąn. „Nastroje^ we 
Francji nie wróżą niczego dobrego dla planów armii europejskiej  ̂
z łezka w oku pisał ostatnio paryski korespondent amerykańskiego 
pisma ,',Christian Science Monitor". Nastroje ludu francuskiego dobit­
nie wyraził sekretarz KC KP Francji J. Duclos, który na plenum Ko­
mitetu Centralnego oświadczył: „Jednocząc coraz szersze masy do 
walki, stworzymy warunki dla głębokich przemian, które pozwolą na­
rodowi wywalczyć nową politykę i utworzyć front szerokiej jedności
demokratycznej.“  , , .

Takie same uczucia ożywiają naród niemiecki, który z radością 
powitał noty rządu NRD do czterech mocarstw o przyspieszenie za­
warcia traktatu pokojowego z Niemcami. Dając wyraz swej głęboko 
pokojowej polityce, rząd ZSRR odpowiedział już na ten apel, popie­
rając w peini słuszne żądania narodu niemieckiego.

ZDRAJCA

Doniosłe znaczenie uchwały Prezydium Rządu
w  sp raw ie  zw iększen ia  p la nu  p o ło w ó w  i pom ocy ryb a ko m

PRZEJAWEM wielkiej troski zadania i wskazuje drogi, wiodące,specjalnych premii dla rybaków, by i przyniesie rybakom poważne 
Partii i Rządu o wydatne zwięk do ich realizacji. Przynosi ona sze- zatrudnionych w przedsiębiorstwach ilości zaoszczędzonego czasu, kio y 
szenie połowów ryb morskich reg ważnych zmian w zakresie po- państwowych i spółdzielczych oraz będą mogli wykorzystać na « « u  

jest uchwala Prezydium Rządu z mocy Państwa dla rybołówstwa rybaków indywidualnych — za wy- tywne połowy. Rozwiązania ¿°s 
dnia 2 lutego 1952 roku. Uchwala morskiego: zwiększenie programu konanie i przekroczenie miesięcz- nie sprawa produkcji czę.ci zami , 
stawia przed rybołówstwenf mor- budownictwa, usprawnienie remon. nych planów połowów względnie do nycn i budowy nowych »lin ko\\ ku 
«kim nowe, poważnie zwiększone tów taboru rybackiego, ustalenie staw ryb. Uchwala łączy interesy trowych a wjęe^ ieden z najbardz e.|

osobiste rybaków — wzrost zarób- palących obecnie problemów tecn 
ków i poprawę warunków ich bytu nicznych. Utworzenie wyoórębnio- 
z interesem Państwa — wzrostem nego, poważnego przedsiębiorstwa 
połowów ryby produkcyjno remontowego wpłynie

Uchwala Prezydium Rządu sta- osadniczo ^ n̂ nie}szęnie dm 
wia przed- pracownikami tybetów- przestojów remontowych taboru. W

Wszędzie znajdujemy przyjaciół

Tow. Feliks Stępniewski, I I I  mechanik z m/s „General Wal­
ter", opowiada o stosunku naszych marynarzy do ludności kra­
jów kolonialnych i zależnych: _ , . .

„Mieszkańcy południowych portów przyjaźnie przyjmują 
polskich marynarzy, wiedzą bowiem,1 że dla nas każdy czło- 
wiek jest równy. A wartość jego nie mierzymy kolorem skory 
czy bogactwem, lecz charakterem i postępowaniem. Nie szuka­
my przecież krajów do wyzysku. Każdy kraj i jego mieszkańcy 
mają pełne prawo do samostanowienia o sobie, do,pracy i nauki.

Statki pod polską banderą, przybywające do Bombaju, wita 
z uśmiechem stojąca na nabrzeżu Hinduska z dwojglefrt miłych 
dzieci, które po spuszczeniu trapu z radością rzucają się W 
nasze ramiona.

Życie jej jest podobne do życia tysięcy innych rodzin hin­
duskich. Mąż bezrobotny... Skąd zdobyć coś do jedzenia? Do por- 
tu przybijają wciąż nowe statki, A więc wędrówka po nabi zezach 
— dzieci przywołują uśmiech na wynędzniałe twarzyczki i sta* 
niając się z głodu -  tańczą. Nie rzuci przecież prędzej garści 
strawy ręka Amerykanina czy Anglika, nim sztuczki dzieci nie 
rozbawią nudzących się „panów i władców“ . ,

Pewnego razu nasza Hinduska przyszła ze swymi dziećmi 
i pod nasz statek. Spotkało ją jednak inne przyjęcie. Dzieci i 
ona stały się naszymi najmilszymi gośćmi. 1 tak juz pozostało. 
Zrozumiała, że ma. W nas. przyjaciół, dla których jest człowie­
kiem o tych samych prawach“ .

stwa morskiego niezwykle doniosłe 1952 roku stocznie Ministerstwa Że
zadanie: zwiększyć połowy ryb mor Rhig. wybudują dodatkowo 8 ku 
skich w roku 1052 do 125 tysięcy troW ponad pmm Przeka/ame 
ton. Oznacza to konieczność blisko dwocn transportowców dla rvbol w 
dwukrotnego zwiększenia połowów, nmrsk.^o zahezp eczy szybką

wynikach poiowów 1951 roku. dzi rybakom wiele czasu dotychczas
, , traconego bezproduktywnie na oo. 

Największej pracy muszą tu doko dr(5że miedzy i<rajem a łowiskiem, 
nać przedsiębiorstwa państwowe, bo S)użha dyspozycyjno - połowowa w
uM Atn n ln t i  n n łn \V n w v  W TOKU ^  , i ' w ____ :c. łu iowiem ich plan połowowy w roku 
bieżącym wzrasta w stosunku do 
wyników roku ubiegłego dwu- i pói- 
■ krotnie. Plan spółdzielców wzra­
sta d 60 proc,, zaś rybaków indywi­
dualnych o 18 proc.

Centralnym Zarządzie Rybołówstwa 
Morskiego i podległych mu przed­
siębiorstwach, umożliwi lepsze wy­
korzystanie łowisk i szerokie zasto­
sowanie połowów zespołowych w 
miarę uzupełniania zaopatrzenia 

Aby zadania te były możliwe do sprzętowego, 
wykonania, ■ rybacy morscy muszą 
przede wszystkim zwiększyć ilość

Uchwała Prezydium Rządu zobo­
wiązuje zainteresowane jednostki. . w ią z u je  ¿ a i iu tu  e s u w a n c  i ^ u iiu o u m

dni połowowych w roku przez ROspodarcze do terminowego odda
' nlP" wania rybołówstwu środków finan-wzmożenie dyscypliny pracy i nie­

kiedy, w miarę potrzeby przez wy. ’ "TuYowanyćh....obiektów
chodzenie na potowy w niedziele i 4 ' tu rybackiego oraz nowowybu-
dtii świąteczne, wykorzystując wow dowanycj1 jednostek. Rybołówstwo 
czas na odpoczynek dni sztormowe 0j rzyma także wiele no-

Uchwala Prezydium Rządu za- wych silników i statków. Dodatko. 
bezpiecza realizację zwiększonych we wyszkolenie w 1952 roku na 
zadań dla rybołówstwa morskiego krótkotrwałych kursach w dwóch o- 
od strony technicznej, finansowej, środkach szkoleniowych 40 szyprów, 
inwestycyjnej, naukowej i organiza 40 mechaników i 450 rybaków po­

kładowych dla rybołówstwa dflleko- 
, . morskiego oraz 20 szyprów, 20 mo 

^gwarantują torzystów i 145 rybaków poklado- 
m vimr-/iiv wycjl d|a rybołówstwa kutrowego— 

pozwoli stworzyć dostateczną re­
zerwę, której istnienie przezwycię­
ży dotychczasową alarmująco wyso 
ką płynność kadr.

Oto środki, których energiczne 
wprowadzenie w życie przez Polską

cyjnej.
Bazy remontowe z 

rybakom państwowym znaczny 
wzrost ilości robóćzogodzin, prze 
znaczonych na remont ich ta­
boru. Dzięki temu czas prze­
stoju statków w remoncie powi­
nien zmniejszyć się o 50 proc. w 
stosunku do 1951 roku. Wyposaże­
nie jednostek rybackich w ulepszo ...-----------------  v
ne sieci, radiotelefony, radioodbior Rzeczpospolitą Ludową, tworzy pod
niki, echosondy itd., stworzy warun stawę, zabezpieczającą wykonanie 
ki dla zwiększenia wyników po poważnych i zwiększonych zadań, 
iowowych, Dalsza i stopniowa nie- postawionych rybołówstwu morskie- 

t  chanizacja przeładunku i przetwór- mu przez naszą Ojczyznę — pod
? stwa oraz rozbudowa portów ry- warunkiem zapału, troski i dyscy

backich, zapewni sprawny odbiór ry pliny samych rybaków.

W!

Jak już pisaliśmy, odbywający się w sądzie paryskim prowokacyj- 
ny proces przeciwko postępowym- pisarzom francuskim Rertaud de 
Jouv-enél i André Wurmser przyjął dla „oskarżycie1.]'" nieoczekiwany 
obrót. Proces ujawni) m. In. żdiradziecką robotę pik. Kowalewskiego 
— jednego z kierowników przedwojennego OZON-u. Niezbite doku­
menty, na których niejednokrotnie widnieje jego własny podpis, sta­
wiają go w sytuacji bez wyjścia i odsłaniają cyniczne oblicze tego 
lokaja, szpiega i zbrodniarza, który w czasie okupacji wydawai cale 
grupy bojowników polskiego i francuskiego ruchu oporu w ręce ge­
stapo.

Imperialiści amerykańscy chcieli rozpętać pod pozorem procesu -
nagonkę antyradziecką i antypolską Chcieli to zrobić właśnie^ w I
chwili, w której bttrżua/i « francuska kapituluje przed nowym Wehr- » 
mach tern Ale pmwnkacja sie nie udała i ’wyrok ooinii francuskiej j 
na zdrajców już zapadł, ' 1

kwieniu ub. r. m/s „Bato 
ry" prze.zedi na reguł ar 
ną obsługę linii indyj 
skiej. Statek został przy 
gotowany przez stocznię 
do pływania w tropiku. 

Zmiana trasy wymagała również 
od załogi przestawienia się na no­
we warunki pracy, Oepie kożuchy 
zamieniono na przewiewne koszul­
ki. -, , •

Przypatrzmy się, jak obecnie wy­
gląda codzienna praca na statku 
w nowych warunkach.

Zacznijmy od załogi hotelowej.
W drodze z Gdyni do Southamp- 

ton trzeba przygotować kabiny, 
salony i inne pomieszczenia na przy 
jęcie pasażerów, Pracy jest więc 
dużo, a czasu maló, Wszystkie 
jednak pomieszczenia w terminie 
zostały doprowadzone do porządku 

Przyjmujemy pasażerów. Statek 
zaczyna się napełniać ludźmi i gwa 
rem. Ochmistrze kierują ich roz­
mieszczeniem. Pomagają im ste­
wardzi. Cale sterty bagażu szybko 
znikają w kabinach. Należy nad  ̂
mienić, że Hindusi mają zwyczaj 
podróżować z całym dobytkiem. 
Stąd wielka ilość Walizek, pakun­
ków i paczuszek. Wszystko to trze 
ba szybko i sprawnie rozmieścić, 
aby nie stwarzać zatoru w przyjrrto 
waniu pasażerów i tym samym nie 
opóźniać wyjścia statku w morze.

Wreszcie rozlega się tubalny 
glos syren „Batorego" i statek ru­
sza w daleki rejs do Indii. Teraz 
dopiero zaczyna się właściwa pra­
ca załogi hotelowej. Sprawna i rze 
teina obsługa daje pożądane wyni 
ki. „Batory" zaskarbia sobie co­
raz większe uznanie i popularność 
wśród pasażerów. Trzy tygodnie 
trwa rejs do Indii. W tropiku upal 
daje się dobrze we znaki. Mary­
narze jednak trzymają się dzielnie. 
Spośród załogi hotelowej w pracy 
przodują: Putek, Pulmański. Janie 
ki, Dusza, Cabanowski, Narumiec, 
Olesujko, Bartosiewicz, Gajewski 
i Leszczyńska.

W tropiku pralnia czasem nie mo 
że sprostać zadaniu. W drugim rej 
sie do Indii trzeba byio uruchomić 
trzecią i czwartą zmianę./ Wyłonił 
się wtedy problem — skąd wziąć 
judzi? Na rzucony apel organiza­
cji partyjnej załoga odpowiedziała 
czynem. Przy suszarce parowej 
obok przewodniczącego rady za­
kładowej tow. Dubiela pracował a- 
systent maszynowy Mrozek oraz 
steward kabinowy Strumiłło, który 
pierwszy podjął pracę w pralni. Do 
łączyły się także stewardessy ze sta 
rym"„zejmanem“ tow. Majewską na 
czele. Pokład stawił się również w 
i-r.mulecie W len soosóh sytuacja 
• r .s1 ul urar . a na Pralnia wyko­
nała swoje zwiększone zadanie.

• - '■'•Z-'-"
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Te kilka dni zespołowej pracy w 
pralni dokonały wielkiego przeobra 
żenią w załodze „Batorego“ . 
Wspólna praca ziączyla cały zespól 
w jeden zgrany kolektyw, dążący 
do uzyskania jak najlepszych wyni 
ków pracy.

Zajrzyjmy teraz do maszyny —• 
do serca statku, które porusza 
lS.000 KM. Zaraz przy zejściu do 
maszynowni rzuca się w oczy du­
ży napis — „Batory“  to twój sta­
tek, dbaj więc o niego“ . Czyste 
poręcze i schody oraz rytmiczna 
praca motorów świadczą wymow­
nie, że zaloga maszynowa przyjęła 
poważnie to hasło.

Jesteśmy u ceiu podróży — w 
Karach!. Po przebyciu jednak pra 
wie 8.000 mil morskich 15.000 „ko­
ników“  robi wrażenie „zmęczonych 
szkap". Sionce piecze, a tu trzeba 
przeprowadzić remont.

W Gdyni większych remontów na 
stalkach dokonują warsztaty ROS 
lub stocznie. W Karachi jednak 
na taką pomoc nie można liczyć. 
Załoga więc przeprowadza remonty 
we własnym zakresie. Jest to zada 
nie trudne, gdyż po wyczerpują­
cym rejsie trzeba zawinąć rękawy 
i „zdrowo" brać się do pracy. Postój 
bowiem iest krótki, a roboty dużo.

Na każdym kroku możemy zaob 
serwować u załogi maszynowej 
prawdziwie socjalistyczny stosunek, 
do pracy. Wyróżniają się tutaj: 
IV mechanik Augustyn Kos, moto­
rzysta Ludwik Jagiełło, tokarz 
Stanisław Biłłcki, asystent ełektr. 
Jerzy Kołyszko, asystent masz. MU 
czyslaw Miazek, niot. Marian My­
śliwy, mi. mot. Henryk Jarzykow- 
ski. Udany eksperyment st. mecha 
nika tow. Stanisława Markuszew- 
skiego, polegający na przestawię 
niu systemu chłodzeń’» cylindrów 
w strefie tropikalnej z wody słod­
kiej na słoną, pozwoli! zwiększyć 
szybkość statku o 2,5 węzła.

Przejdźmy się z kolei po pokła­
dzie i popatrzmy jak pracują „że­
glarze“ .

Załoga zdziera tu codziennie wie 
le szczotek, wylewając jednocześ­
nie tony słonej wody wraz z krop­
lami rzęsistego potu. W rezulta­
cie pokłady lśnią czystością.

Załoga pokładowa prowadzi tak­
że bez przerwy prace konserwacyj­
ne przy szalupach i sprzęcie ladun 
kowym. Wszystkie urządzenia mu 
sza być przecież zawsze w stanie 
gotowości, a Woda morska i sionce 
południa są największymi wroga*

mi metalu. Windy, baumy, szakio, 
haki, pokłady itp, — Wszystko wy­
maga stałej konserwacji. Najlepiej 
wykonuje te roboty stary „żeg­
larz“ Antoni Kornllak i mł. mar. 
Gorczyca. Wyróżnili się także ma 
gazynier Edward Malrwski, st. 
mar. Bernard Chojnacki, bosman 
Eugeniusz Bogdan, mł. mar. Ferdy 
nand Adamkiewicz, asystent pokia 
dowy Wojciech Strzałkowski oraz 
Melaszkiewicz i Dzwonkowski, Ma 
gazynier Edward Malewski dosko 
nale opanował roboty bosmańskie 
i w wolnych chwilach chętnie uczy 
kolegów robienia węzłów czy splo 
tów. Asystent pokładowy Rakow­
ski zmienił zawód i zestal nadwor 
nym „krawcem“ „Batorego“ . Nie­
zmordowanie szyje i reperuje tenty 
szalupowe, które o wiele szybciej 
niszczą się w południowych rej­
sach.

Tak płynie dzień za dniem i mie 
siąc za miesiącem. Dużym uro­
zmaiceniem jest list od rodziny i 
wiadomości „Giosu Marynarza“ .

Wszyscy trzymają się dzielnie, 
gdyż przyświeca nam jeden cel — 
walka o wykonanie zadań Planu 
6-letniego, walka o lepsze jutro, 
walka o pokój na całym świecie. 
Statek nasz nie na próżno nazwa­
ły masy pracujące krajów kapitali­
stycznych „statkiem pokoju“ ,

C. W.
Korespondent z „Batorego"
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Zorganizowanie przy PMH gaiimety mafksizmu-leninizmu
pomoże ak tyw ow i partyjnem u w pracy politycznej

Szkolą się nowe kadry oficerskie PMH
-■'-'Nie będę się przechwalał, na­

uka na. kursie nie idzie mi larwo 
nió\vi to\v, Władysław Rusak, mary 
Hanzz. s/s; „Hugo Kołłątaj“ , a obeć 
uie uczestnik kursu poruczników 
żęgjłi^i przybrzeżnej, zorga niżowa 
riegb przez Wydział Szkoleniowy 
GZ PMH. — Ukończyłem przecież; 
przed wojną tylko 2 oddziały „p.ow 
szechniaka". Ojciec umarł i skończy 
ła -się nauką. W, czasie tyłu, lat tu , 
laczki po różnych statkach, polskich, 
i obcych, zdobyłem dużo wiadomoś­
ci praktycznych Ale. teorię tńusz-, 
zaczynać.od początku. Przed wojna 
nigdy nie-. mogłem marzyć , o . (ją) 
szęj nauce.Nawet po odbyciu- służ­
by wojskowej, jaku „chłop pod Wą­
sem“ 1 dalej pełniłem zawsze tę sa-i 
mą funkcję w  chłopaka .okrętowe- -

fow. Bolesław Okrasa jest obec­
nie nbikursie nieclianików V klasy. 
GstątniO' jpływa!ć na s/s1 .’.Narwik“ . 
Niejednokrotnie był Wyróżniany ‘ \v<- 
współzawodnictwie, a w IV kwar­
tale 1950. roku zdobył' zaszczytny 
tytuł przodownika pracy.

Pracę w. maszynowni zitam 
doskonale — opowiada — Od naj­
młodszych la t . pływałem na stat ­
kach. rozpoczynając klrięrę mary­
narską od chłopca ’ ‘warsztatowego 
przy palacząćlj. Szczytem mojego 
przedwojennego awansu pylą fun 
cja palacza.:.Zresztą -w1 praktyce 
to najczęściej .wyczekiwałem na- na 
brzozach pod,różnymi statkami: mo 
że spóźni- się jakiś marynarz i i av 
ostatniej chwili zarriustrują mnie w 
jego, miejsce? -. Trudno- mi było -du­

go garnituru — dzisiaj jest to mój 
najgorszy. Przedsiębiorstwo skiero­
wało mnie na kurs oficerski, uczę 
się na koszt państwa. Rodzina nh 
nie traci z powodu mego pobytu na 
kursie, bo przez cały okres nauki 
otrzymuję normalne wynagrodzenie. 
Nasze przedwrześniówe marzenia 
urzeczywistniły się.

JEDNYM z naważniejszych za­
dań naszej partii jest stałe 
pogłębianie szkolenia partyj­
nego.

Dla członków partii, pracowników 
transportu morskiego sprawa pod­
noszenia ł\vej wiedzy ideologiczne] 
nabrała obecnie szczególnej wagi, 
bowiem z dniem 1 listopada ub. r. 
organizacje partyjne rozpoczęły na 
statkach nowy rok szkoleniowy.

Tow. Bolesław Kujawa przybył j 
do floty handlowej z żeglugi wiśla-1 
nej. ; Jego losy były podobne. Nie­
dawno ukończył kurs poruczników I 
żeglugi przybrzeżnej z (I lokatą i 
Ponieważ wykazywał duże zdolno-j 
ści i chęć do dalszej nauki - skie- ( 
rowafto go na dalsze przeszkolenie.! 
Obecnie uczęszcza na kurs pon(cz-| 
ników żeglugi małej. .

Bosman Franciszek Stadnik, st. 
mar. Brunon Witkowski, st. mar, 
Szpakowski i wielu innych mary­
narzy zdobywają kwalifikacje ofi-1 
cęrskie na kursach szkoleniowych | 
CZ PMH, Skończyła się dla nich: 
przedwrześniow-a zmora — gonitwa! 
za pracą. Państwo Ludowe zagw.a- j 
rantowało im. ciągłość pracy, poma | 
gając jednocześnie w zdobywaniu I 
wyższych kwalifikacji; . Na licznychj 
kursach zawodowych dawni palacze! 
i chłopcy hotelowi Zdobywają dy-j 
plomy oficerskie' mechaników i na-l 
wigatorów.

Zagadnienie szkolenia partyjno- 
politycznego, studiowanie historii 
WKP(b) i propagandy partyjnej 
jest ściśle Związane z: zapewnie­
niem dostępu, do - lektury' politycz­
nej, .materiałów' pomocniczych i po­
glądowych dla stale wzrastającej 
liczby słuchaczy, wykładowców i a. 
gitatorów w naszej flocie handlo­
wej. Dotychczasowa ; praktyka w 
pracy Szkoleniowej wykazała, że .w 
PMH członkowie partii, pracując 
nad podnoszeniem swej wiedzy po­
litycznej. w niedostatecznej jesz­
cze mierze korzystają z .całego, bo­
gactwa literatury politycznej,. , oraz 
pomocniczej. Nie umieją niejedno­
krotnie stosować odpowiedniej me­
todyki zajęć. N ie. wszyscy jeszcze 
wiedzą, jak i gdzie , należy, szukać 
.odpowiednich . materiałów. Niektó­
rzy członkowie załóg pływających 
iiie potrafią samodzielnie praco­
wać nad książką. Na statku nie 
zawsze istnieją możliwości, .przygo­
towania referatu, ułożenia progra­
mu pracy, 'samokształceniowej czy 
też agitacyjne - propagandowej. 
Nie łatwo też nieraz znaleźć odpo­
wiedź na wątpliwości- lubś zaradzić

trudnościom w przyswajaniu wykła­
danego. materiału. Instrukcje udzie­
lane prżez Komitet Partyjny- i apa­
rat kulturalno • oświatowy nie mc 
gą, rzecz jasna, zastąpić wykładów 
com i aktywistom tak cennej i po­
żytecznej pomocy, jaką przyniosłoby 
niewątpliwie zorganizowanie' gabi. 
netu marksizmu. - loainizmu przv 
PMH.',

Jakie zadanie powinien spełnię, 
gabinet?

Zasadnicze, ¡ego zadania, to oka­
zanie pomocy aktywowi 'partyjne­
mu,, organizacjom społecznym i, ad­
ministracji PMH w pracy.nad po­
głębianiem znajomości teorii mark­
sizmu- - lęnjiiizrau -W zapoznawa 
niujsię z historycznymi doświadczę, 
riiami W KP(b). św' ścisłym powiąza­
niu z doświadczeniami polskiej kia 
sy robotniczej i naszej partii w wai 
ce o. socjalistyczną Polskę.

Gabinet' powinien propagować 
ideę marksizmu - leninizmu. wyjaś­
niać zagadnienia polityczne w na­
wiązaniu do obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej,; popularyzować w fpr 
tnie odczytów naukowe zdobycze 
materialisty cznego światopoglądu, 
zapoznawać wreszcie; z wielkim,.'-hu- 
downićtwern komunizmu w Związ­
ku Radzieckim,

Gabinet powinien udzielać meto. 
dycznych wskazówek odnośnie spo­
sobu prowadzenia szkolenia i propa 
gandy, wskazywać bibliografię ma­
teriałów podstawowych i pomocni­
czych, uczyć jak posługiwać się 
nimi i wskazywać korzyści, jakie

daje 'v pracy, propagandowej i-szko 
len iow i stosowanie odpowiednich 
materiałów - poglądowych,. Gabinet 
winien uczyć należytego opracowy­
wania konspektów przerabianego 
materiału w celu utrwalenia i po­
głębienia tych wiadomości Winien 
wreszcie: obudzić' miłość dc książki

nauczyć • korzystania z niej.
Przv, gabinecie■ raarksizrnu-łemriiz 

mu winien być jednocześnie czyn 
av zespól konsultantów dla obsługi 
statków oraz grupa lektorów: Dla 
ułatwienia-szkolenia partyjnego .ga­
binet orgaińz.owalby. .wówczas wy­
kłady instruktażowe, oraz seminaria 
dla- - wykładowców- i prelegentów z 
administracji., i fiotyśf Celowe było­
by urządzenie. krótkich’ seminariów 
dia zastępców kapitana i sekretarzy 
siatkowych ;órgańizaćji ■ partyjnych. 
Powinny tam się Wreszcie odbywać 
narady, pbśw/ęcóne-.'wymianie wza­
jemnych dóświa.dczeń.. Tam także 
przeprowadzano by systematyczne 
j.etninarią dl.ą pracowników aparatu 
partyjno - politycznego.

W gabinecie,winna koncentrować 
się praca propagandowa, prowadzo 
na we flocie. Aktywowi partyjnemu 
floty należy- ułatwić zapoznanie się 
z materiałami o’ sytuacji ekonomicz­
no - politycznej krajów, do których 
zawijają nasze statki. Winny to być 
informacje geograficzne, hisiorycz-

Tow. tow. Rusak i  Kujawa . omawiają materiał
goi Dopiero, po, wojnie .awairsgwa- -stać pracę ną-,,.statku. —. twierdzo- 
lern. ua st. marynarza i miałem/ną- ;no, -lżę buntuję iżaiogif , Nie.tbyio 
reszcie .warunki do pracy nad sobą. wówczas -rezerwy; mary ńarzy, W y­
uczyłem.-się- - - -odrabiałem zaległo-, jrżlucąno ' r .inustrowiahó tras — jak 
ści.,tyłu- lat, a. zacząć musiałem od się koi,:u. podobało i .nikt. nie-trosz- 
tąbliczkiunnożehia“ . Dołożę wszyst jeżył się, czy mamy..co.' do ust w.ło- 

kich. starań.: aby ukończyć kurs; pi- żyć. :A obecnie ---- spójrzcie, 'Przed 
myśl nie. -wojpą nie: miałem- na. święto ..takie-

S/s „Bałtyk“ i jego kłopoty

Z „Karpat'* donoszą...
ri  ALOGA iu t .Karpaiy" ,. może 
* J poszczycić się.poważnymi: .osiąg 

rti.-cinmi, \Vyni{ęi te. .uzyskała; ona 
dzięki socjalistycznemu wspólzaWod 
nictwu. indywidualnym zobowiąża- 
niom oraz kolektywnej pracy całego 
zespołu.

Marynarze z „Karpat", doceniają 
znaczenie samoremontóW dla uzys­
kania coraz lepszych wyników eks­
ploatacyjnych. i dlatego włożyli du­
żo pracy w podniesienie stanu,tech­
nicznego .statku. Remonty bidy wy­
konywane według planu,i na pod­
stawie norm szacunkowych, -opra­
cowanych przez specjalną’ -komisję 
•wspólnie-ż -radą zakładową. Licznie 
podejmowane zobowdązanią okolicz­
nościowe przyniosły 2.372 zaoszczę­
dzonych roWgodzin na .ogólną sumę 
10.728 zł oraz znaczne oszczędnoś­
ci materiałowe. Wykonanie każdej 
pracy było dokładnie sprawdzane.

Szczególną uwagę zwrócono na 
właściwe zogranizowanie socjalis­
tycznej opieki nad mechanizmami i 
urządzeniami statku.. Na- ..Karpa­
tach''. każdy członek załogi mą pod 

..swoją, opieką jakieś,urządzenie.' Go 
dwa tygodnie wszyscy składają, ra­
dzie technicznej pisemne sprawo­
zdanie, podają Swe spostrzeżenia i 
wnioski, zaznaczając jednocześnie, 
co zrobiono i co należy jesżcze wy­
konać., Dzięki’ takiej organizacji pra 
cy rada techniczna ma zawsze- peł­
ny obraz stanu technicznego ’wśżyst, 
kich urządzeń na statku. Pitne .pra­
ce są wykonywane natychmiast.

Załoga dba również o wygospo­

darowanie jak największych bs/.ćzęd 
■uoścj ua statku. - W .wyniku, gospo­
darskiego- podejścia marynarzy , w 
iy  kwartały -1.951. roku, obsadą mn- 
śżyńowa zaoszczędziła 47 ton pall— 
-War i '3.293 kg- 'różn'yćh' śińaróW,' a 
załoga pokładowa - - 235 kg róż­
nych farb,- pokostów.. i ■ innych ma­
teriałów. , . . ,

Pod kierownictwem ..podstawowej 
organizacji; partyjnej i rady zakła- 
dow.ei współzawodnictwo : pracy da­
je .coraz -lepsze rezultaty Wśród za­
łogi rn/t -,Karpaty“  wyrastają coraz 
fo tiowi przodownicy ;,.pracy,’ Tacy 
agitatorzy jak: bosman Antoni To­
masik. asystent maszynowy Antoni 
Linkowski — mobilizują załogę do 
Wałki. o wykonąnie zadań stojących 
przed statkiem najbardziej przeko­
nywającym . argumentem —. przykła­
dem własnej, pracy.

Mając na uwadze dalsze osiągnię­
ci a '—ś załoga' rn/t Karpafy“  •.nie za­
pomina .również o:podnoszeniu swo­
ich. kwąlifikącj.i.- zawodowych., .Zor­
ganizowano, osobne, kursy .szkolenia 
zawodowego dia 'załogi ‘-maszynowej 
i pokładowej.

Załoga ,,Karpat" dobrze rozumie 
swoją rolę vv wykonywaniu zadań 
.Planu 6-letniego i nie: szczędzi si! 
dia jego reafizacj’ Wyróżnieni^ u- 
zyskane w fV' etapie współzawodnic­
twa' !95l roku będzie'; dla niej bodź­
cem do dalszej, ., ofiarnej- pracy ' nad 
'rozwojem naszej- gospodarki» mor­
skiej'.

HENRYK Rł MISIEWICZ
- Korespondent

r7 ABRĄLI.SMY ładunek i wyru-
“ szyliśmy w rejs do Hamburga. 

Jest to. krótki rejs i zdawałoby się. 
że wszystko powinno iść „jak z piat 
ka“ . Podczas krótkiego bowiem po­
stoju w porcie macierzystym, bieżą­
ce remonty, jak czyszczenie kotłów, 
remont maszyny główej, zakładanie 
rusztów itp„ załoga wykonała we 
własnym zakresie. Niestety, w mo­
rzu zaczęły sic kłopoty „węglowe", 
ale o tym.., później.

Podczas zebrania produkcyjnego 
zapoznaliśmy się z planem podróży 
Postanowiliśmy skrócić rejs ,i uzys- 
kSć jak 'ń-aT\\’iękśze:'(yśżćźe(łiióiei. Po 
powrocie z ■ .-poprzedniego rej sń do­
trzymaliśmy pochwałę Od koiniśji 
BiHP za Wzorową czystość i porzą­
dek we wszystkich pomieszczeniach 
statku i w tym rejsie nie chcieliśmy 
być gorsi, i gdyby nie ta „histo­
ria węglowa“ , wszystko , byłoby w 
porządku.

Otrzymaliśmy węgiel. 1 to nawet 
„specjalny“  — chyba tylko dlatego, 
że przechodził on niezwykłe koleje 
losu.

Najpierw służy! on jako balast'na 
m/s „M ikoiaj Rej". Po pewnym cza­
sie wyładowano zbyteczny „balast“ 
i złożono go w pięknych hałdach na 
jednym z nabrzeży: w Gdyni, gdzie, 
leża! zapomniany przez wszystkich. 
Polewały go deszcze, paliło i osu­
szało słońce, wiatr posypywał pias­
kiem i kurzem Rozbijano na nim

butelki od piwa,J obsypywał go 'fos 
fat .pp.dc.zas wyładunków’, sypały, się 
nań kawałki rudy żelaznej, z chwy­
taków' dźwigowych oraz różne,częś-

To pamiętne] podróży s/s „ Bałtyk“  
przybył do portu macierzystego

ci złomu żelaznego. Leżał.-,tam bar­
dzo długo, aż pewnego dnia PLO — 
jako właściciel — przypomniały .So­
bie o „tym węglu i to w samą porę, 
kiedy właśnie nasz statek miał żabie

nać bunkier. Nie namyślając się więc 
długo, nie sprawdzając, czy węgiel 
ten nadaje się: do palenia na statku 
— załadowano go nam ¡. wysłano 
„Bałtyk“  w morze.

Szlojza, graca — nozowanie szło 
bez przerwy, a mimo to nasz wę­
giel nie chciał się palić. Ognie dłu­
gości mysiego ogonka i do tego 
czarne. Szlaka zalewała ruszta. Za­
miast popiołu — sarna ziemia. Pa­
lacze po skończonej wachcie byli 
tak przemęczeni, jak podczas najgor 
szych upałów tropikalnych. Tryrne- 
rzy „wychodzili z.siebie", ą st. me­
chanik nie. chcTdł nawet ' zejść do- 
kotłówfii, obawiając stę śpraiWiedii- 
WegoHgnfeWu ^palaczy. NoweWuszta, 
założone w kraju, po trzech dniach 
podróży wyglądały jakoby palono 
na nich co najmniej kilka miesięcy. 
Mieliśmy poważne obawy, czy do- 
jedziemy do Gdyni.-

O podobnych, zaletach lego, węgla 
można by mówić jeszcze dużo. Są­
dzimy jednak, że to — co napisa­
liśmy ~  wystarczy, aby nie dawać 
go więcej jako bunkier na żaden 
statek, informację tę podajemy bez 
komentarzy.

Oczekujemy natomiast odpowiedzi 
od ’kierownictwa PLO —. może dys­
pozytorzy . i inni zainteresowani 
pracownicy administracji wypowie­
dzą się na ten temat.

Załoga maszynowa 
s/s „Bałtyk“

ne, ekonomiczne,' polityczne i społe­
czne, stale uzupełniane wiadomos- 
etami o rozwoju wypadków w tych 
krajach. Można jednocześnie organi­
zować ponawiane stałe Wystawy naj 
lepszych statkowych gazetek ścien­
nych oraz wystawy książki radziec­
kiej, Winna, tu znaleźć się czytel­
nia dzieł marksistowskich, książek, 
czasopism oraz wypożyczalnia. Po­
za tym ośrodek winien prowadzić 
dział wiedzy ogólnej'.

Ośrodki-szkolenia partyjnego, zor 
ganizoWane-piży Wydziałach polity­
cznych poszczególnych przedsię­
biorstw żeglugowych w ZSRR od- 

ritają nieocenione usługi w pracy po 
litycznej i .propagandowej w radziec 
kiej Rocie handlowej.

Wzorując się na doświadczeniach 
radzieckich, należy w najbliższym 
czasie zorganizować gabinet tnark. 
sizrnt! - leninizmn d!a potrzeb PMH 
i na uruchoniienię go winny znaleźć 
się środki finansowe w pierwszej 
kolejności.

Zorganizowanie w . najbliższym 
I czasie gabinetu tnąrksizmu-leniniz- 
rnu przy Polskiej Marynarce Han­
dlowej w dużej mierze ułatwi wy 
konanie poważnych zadań, stoją­
cych obecnie przed aktywem partyj 
nym i związkowym naszej floty..

TADEUSZ GOGGA
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Tom. LESZEK RUTKOWSKI
przodownikiem pracy

Tow Leszek Rutkowski mówi pro
sto-.o swojej pracy

- Staram się. wykonywać; najle­
piej to : wszystko, co mi powierzo 
no...

Dopiero rozmowa ze .zwierzchni­
kiem służbowym „lakonicznego smo 
rofvnika“  • II  niechanikiem totv 
Janem Chmarą — pozwala 'mani 
wszechstronnie ocenić jego zalety,

— Tow Rutkowski pływa na 
„Kilińskim“ przeszło ro k —  mó\Vt 
tow:. Chmara, — Na smarownika 
awansował na naszym statku Jesł 
dobrym fachowcem, a wiedzę za­
wodową zawdzięcza systematycznej 
pracy nad sobą. Mimo czynnego u- 
dziaiu w pracach społecznych, w 
życiu organizacji partyjnej i związ­
kowej, nie zaniedbuje swciich obo­
wiązków służbowych, Ńa miejscu 
pracy jest zawsze pietwszy. Ostat­
nio kierownictwo statku nié: zawa­
hało się powierzyć mu w, zastęp­
stwie ■ pełnienie; iurtkcK asystent»

maszynowego, na< okres 4 miesięcy. 
7. tych o.bo\Vjązkó'p również -wywią 
żai 'się dobrze, iwykaz-ująć ,, grantów 
ną znajomość urządzeń i iejt dziaia 
nia oraz gospodarską,, troskę o. po. 

. \yierzoue mu mechanizmy.
— W ramach podjętych'zobowią­

zań tow, Rutkowski wykonał wiele 
paryażnych ] prac, Węyreniontował on 
i usta lacie centralnego Ogrzewania 
na statku oraz-naprawi! razem z pala 
czem Projosem pompę skroplinową. 
rurbogeneràtor .oraz , kompresor po­
wietrzny, które otoczył : spej alistycz- 
ttą ¡pieką przegląda systetiiajyęznie 

ich .start ' tećhhicżny nie; budzi 
! żadnych' zastrzeżeń.

Nasz ¡u /.odowit-k prący. bierze 
'zawsze -żywy uclżial. w .szkoleniu za­
wodowym.’ Ghętriie .dzieli się z- kole­
gami, swoimi spostrzeżeniami i po­
maga słabszym AV nauce. Zdyscypli­
nowany, sumienny; ofiarny i kole­
żeński — jest przykłądem-WiSRł-o'*’®- 
,«o matornar/a. '

iou  . Szemietouj opowiada o sinej pracy palacza
GT ALOGA parowca-.,Turajda'* jest 

w .. radzieckiej marynarce han­
dlowej inicjatorem' współzawodni 
ot w a ,e uzyskanie oszczędności u 
fuiidusz wielkich budowli komuniz 
mu, W zespole palaczy, tego stat­
ku pływa tow t. Szemietow, przo 
dujący palacz floty handlowej, 
i t~ Jestem „od pięciu lat pala­

czem - na „Tura jdzie" — opowiada, 
dzieląc „się swoimi doświadczenia­
mi na szpaltach gazety „Morsko] 
Flot \  — W okresie tym niaryna 
rze naszego statku przejawiali zaw­
sze żywe zainteresowanie dla no­
watorskich pomysłów. Będąc człon 
kiem załogi maszynowej, z rado­
ścią obserwowałem wzrastający 
aktywność towarzyszy,

W zespole. maszynowym „Turai 
dy“  poświęcamy dużo uwagi tech­
nicznemu wyszkoleniu marynarzy. 
Członkowie załogi uważają za 
sprawę honoru stosowanie przodu­
jących metod pracy i osiągnięcie 
poziomu prawdziwych mistrzów 
swego zawodu.

Aby pomóc młodym maryna­
rzom w szybszym przyswajaniu 
sobie wszystkich tajników i przo­
dujących metod, zorganizowaliśmy 
stachanowską szkołę palaczy. Star 
si koledzy dzielili się doświad­
czenia mi z młodszymi i praktycz­
nie ich instruowali. 7. inicjatywy 
organizacji partyjnej postanowi­
liśmy przeprowadzić dla młodzieży 
pokazową wachtę stachanowską w 
kotłowni. Polecono mi zademon­
strować nowicjuszom swoje meto­
dy pracy i szczegółowo 
•m te&te. ,,dłrobi.ąas“.

Zadanie to zmusiło limie, do] gi?b 
szef analizy własnej; pracy, Mpsia 
łom bowiem rozważyć.; ,w; ’ jakim 
stopniu . współzawodnictwo , wpły­
nęło na, zmianę metod pracy -w 
ciągu ostatnich lat , oraz,,co kon­
kretnie składa .się na .osiągnięcia 
wachty Należało raz jeszcze . kry­
tycznie sprawdzić każdą metodę 
pracy i wybrać uajte’pszą, aby. w 
stachario.wskiej, szkole- .młodzież 
mogła’ przyswoić sobie , rzeczywi­
ście przodujące doświadczenia.

Opowiem, jak pracuję . i czego 
domagam się cd młodych paiaczy, 
pełniących ze mną wachtę.

Na wachtę wychodzę ' wcześniej, 
jeszcze', przed wybiciem -godziny 
rozpoczęcia pracy Przede wszyst­
kim sprawdzam na . wodowjskazie 
poziom wody w kotłach i .przepro­
wadzam kontrolne, jego przedmu­
chanie. Następnie sprawdzam czy 
paleniska i blachy, są czyste. Jeże 
ii bowiem w czasie prący spadnie 
na blachy węgiel, wówczas można 
go szybko zgarnąć i wrzucić, do 
paleniska. Gdy natomiast Jeży ; na 
u ¡cli żużel lub śmieci, wtedy węgla 
się już nie wybierze., . :

Sprawdzając paleniska,, prżygotc 
wuję narzędzia pracy.: Łom, pogrze 
bacz i łopata musza być zawsze 
w najlepszym stanU. Najwygod­
niej składać je .w jednym i tym 
samym miejscu, aby można było 
szybko, a nawet mechanicznie brać 
i odstawiać je. Przyzwyczaiłem się 
stawiać, łopatę z prawej strony pa 
lehiska. Tam również kładę pogrze 
bacz i rozcinak.

Przed' Objęciom ' ’wacHt»

dząni zawsze czy w kotłówrii prze 
strzegane, są przepisy bezpieczeń­
stwa. Będąc najstarszym wśród 
palaczy interesuję się. jak mo: to, 
warżysze przygotowali się do wach 
ty. Ńtę zapominam także spraw­
dzić czy jest woda do picia. Po­
tem przystępuję do czyszczenia 
palenisk

Szczególnie ważne w pracy pa­
lacza . jest prawidłowe „prowadze­
nie“, ognia. Młodemu marynarzowi 
nie zawsze udaje się całkowicie 
spalić, węgiel przy równoczesnym 
zabezpieczeniu właściwej tempera­
tury. ■ System pracy zależy tu od 
gatunku i, jakości węgla, dlatego 
też niesposób udzielić dokładnej 
rady ną . wszystkie wypadki. Jedy­
nie uważna . obserwacja paleniska 
i uwzględnienie właściwości każde 
go gatunku paliwa ułatwią pala­
czowi znalezienie właściwej meto­
dy postępowania.

Praktyka dowiodła np., że wska 
zane jćst skraplanie miału wodą: 
W. ten sposób osiąga się podwójną 
korzyść, po pierwsze zroszone 
węoiel lepiej . Się pali, po drugie —; 
unikamy niepotrzebnej’ straty .czę­
ści paliwa. która przv użyciu , su­
chego miału, uchodzi wraz z po­
wietrzem prac/ komin

Dosyć -często mamy do czynii-niu 
ź węglem, który w. czasie spalania 
spieka się w gęstą masę, nie przepu 
szczającą powietrza. Jeżeli w tym 
wypadku palacz nie dopilnuje i nie 
zastosuje niezbędnych środków, 
aby zwiększyć ogień, paliwo nie 
będzie racjonalnie wykorzystane.

takimi gatunkami wegi».

należy jak najczęściej; sprawdzać 
stąp palenisk: , obserwować pło­
mień ,i . systematycznie : wyłamywać 
łomem spieczoną warstwę żużlu, 
aby , zwiększyć.. dopływ i powietrza.

Najlepszym, „sposobem jest wyła 
mywanie ■ żużlu po „każdym podrzu 
cie w trzech .miejscach: najpierw 
po brzegach rusztu, a następnie ;w 
środku. Zdarza się, że paliwo le­
żące - po -brzegach rusztu już się 
spaliło, a na środku- jeszcze nie. 
Wówczas trzeba podrzucać . węgiel 
tylko po brzegach rusztu, a po 
środku, wyłamywać żużel.

Zauważyłem, , że najpełniejsze 
spalanie węgla i najwyższą tempe­
raturę uzyskuje się wówczas, gdy 
palacz podrzuca paliwo często i w 
iiiewiełkich ilościach, Najlepiej pod 
rzucać: trzy lub cztery łopaty w ę­
gla i poczekać. Jeżeli zauważy się, 
że płomień rozchodzi się równo­
miernie po całym palenisku, moż­
na dorzucić jeszcze kilka łopat.- Na 
leży jednak' pamiętać o tym, że nie 
wolno nasypywać węgla ria pale­
nisko zbyt grubą warstwą.

Gzęste^podhŻhcanie węgła niedu­
żymi dawkami daje jeszcze tę ko­
rzyść, że palaczowi .łatwiej jest.- u 
trzymywać równy płomień • nic 
musi on starać: ?]ie O 'doprowadza­
nie dodatkowego- powietrza do pa­
leniska. ’ ' ' -

(Na podslawie „Morskoj Fłot* 
oprąco .ał H. S.t.

W następnym numerze zamieś­
cimy dalszy ciąg wypowiedzi tow. 
Szernietowa o technice pracy pa- 

; tacza i  osiągtiitatuti. miegi- */*• 
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'hótifoiśUic Spółdzielnia „jedność Rybacka“
umie ocenie pracę swoich przodujący cli rybaków

Prawa i przywileje rybaków
TT CHWAŁĄ Prezydium Rządu 

przyznaje rybakom znaczne 
przywileje i prawa. W celu polep­
szenia warunków bytowych rybacy 
w miastach: Świnoujście, Ustka 
Darłowo, Puck oraz Władysławowo 
otrzymują 70 proc. powierzchni mie 
szkalnej, uzyskanej drogą wprowa­
dzenia tam przymusowej gospodar­
ki lokalami. Fundusz Wczasów Pra 
cowniczych Wydzierżawi rybakom 
w okresie do maja i od września 
ókoio^ 200 pomieszczeń w domach 
we Władysławowie, Ustce, Koło­
brzegu i Darłowie na Domy Ryba- 

. ka i na mieszkania.
Rybacy kufrowi i dalekomorscy, 

tak zatrudnieni w przedsiębior­
stwach państwowych i spółdziel­
czych jak też i indywidualni, wy­
jeżdżający na połowy, korzystać be 
dą z zaopatrywania w żywność 
przez przedsiębiorstwo ,,Baltona“

Rybacy państwowi i spółdzielczy 
zamieszkali w osadach rybackich 
będą zaopatrywani w węgiel w iloś 
ciach przewidzianych dla ludności 
miast Gdańsk —■ Gdynia. Zamiej­
scowi robotnicy otrzymują kwatery 
oraz zapewnienie przejazdu do 
miejsc zamieszkania.

' ' S'VVVsä

ność. Przysługiwać im będzie nadal 
prawo do korzystania z ulg podat­
kowych poprzez Opłacanie podatku 
dochodowego w formie ryczałtu.

Uchwała przyznaje rybakom, za­
trudnionym w przedsiębiorstwach 
państwowych specjalny system pre 
miowania od pełnego miesięcznego 
zarobku za Wykonanie miesięcz­
nych planów połowów w wysokości:

10 proc. — rybakom kutrowym 
w sezonie dorszowym,

15 proc. —■ rybakom dalekomor­
skim w sezonie śledziowym, 

20 proc. — rybakom kutrowym w 
sezonie śledziowym.

25 proc. — rybakom dalekomor­
skim w sezonie dorszowym,

30 proc. — rybakom kutrowym w 
pozostałych okresach,

50 proc. — rybakom dalekomor­
skim w pozostałych okresach;

Za rybę ponadplanową rybacy o 
trzymają 2,5-krotną należność prze 
widzianą wg obowiązującego ukła­
du zbiorowego za rybę planową, o- 
bliczając należność za rybę plano­
wą i ponadplanową wg cen stoso­
wanych w grudniu 1951 roku.

się po-

loty Ilu rybołówstwa dalekomorskiego powiększa się o serię nowych lugro■ 
trawlerów budowanych przez polskich stoczniowców

Rybacy indywidualni zawierający 
pianowe umowy skupu będą zaopa­
trywani w węgiel i otrzymują bony 
mięsno • tłuszczowe, prawo do ko­
rzystania z zaopatrzenia w Mor 
sklej Centrali Zaopatrzenia oraz u 
latwjeń w zakresie remontów włas­
nych kutrów, zagwarantowanych 
im przez Konstytucję Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jako włas-

Zaiogi kutrów dokonujące poło­
wów w dni świąteczne otrzymają 
dodatkowe wynagrodzenie w wyso­
kości 100 proc. zarobku zasadnicze­
go należnego im za te dnj.

Jak z tego wynika, rybak „Dai- 
moru" zarabiać będzie obecnie o 
ok. 15 do 25 proc. więcej.

Rybak „A rk i“ zarabiać będzie 
obecnie o ok. 10 proc. więcej.

Wzrost zarobku będzie 
większa} w zależności od wyniku 
połowów.

Rybacy spółdzielczy pracujący 
wg ukiadu zbiorowego otrzymywać 
będą premię w wysokości "przewi­
dzianej dla rybaków państwowych, 
natomiast pracujący na zasadzie 
partu rybackiego otrzymują premie 
takie, jakie przewidziano dla ryba­
ków indywidualnych.

Umowy z rybakami indywidual­
nymi o planowy skup ryby zawiera­
ją przedsiębiorstwa podlegle Cen­
tralnemu Zarządowi Rybołówstwa 
Morskiego. Przy odbiorze ryby po­
za normalną ceną wypłacać one bę­
dą premie za wykonanie miesięcz­
nego planu dostaw w wysokości 
następującego procentu wartości 
złowionej ryby:

8 proc. ■— w sezonie dorszowym,
12 proc. — w sezonie śledzio­

wym,
20 proc. — w pozostałych okre­

sach.
Wszystkie wytyczne uchwały od­

nośnie premiowania rybaków za 
przekroczenie miesięcznych planów 
połowowych > dostaw wchodzą w 
życie z dniem 1 marca br.

Za wykonanie rocznego planu do 
staw przewidzianych W umowie na 
rok 1952 przedsiębiorstwa podlegle 
Centralnemu Zarządowi Rybołów­
stwa Morskiego wypłacać będą ry­
bakom indywidualnym dodatkowe 3 
proc. wartości całorocznych poło­
wów, a za przekroczenie planu do­
staw — ponadto 20 proc. wartości 
ponadplanowej ryby.

Przy stwierdzeniu sprzedaży ry ­
by. przez; rybaka indywidualnego od 
biorcom prywatnym, traci on pra 
wo da powyższej premii oraz płaci 
podatek dochodowy na ogólnych za­
sadach za cały rok podatkowy. Fak 
ty tych „przecieków" do spekulanta 
stwierdzają Morskie Urzędy Rybac­
kie, których zadaniem jest natych­
miastowe zawiadomienie o tym wla 
ściwych organów finansowych.

Ponadto uchwała zapowiada uka­
zanie się dalszych aktów praw 
nych w zakresie zorganizowania 
sieci Domów Rybaka oraz świetlic 
z odpowiednią obsługą kulturalno - 
oświatową. W celu zaś wzmożenia 
osadnictwa rybackiego oraz indy­
widualnego budownictwa własnych 
domów rodzinnych ukaże się jesz­
cze w pierwszej połowie roku bie­
żącego, nowa uchwała Prezydium 
Rządu- w sprawie pomocy kredyto­
wej i materiałowej dla rybaków.

Prezydium Rządu ustanowiło od­
znakę przodownika pracy, która bę­
dzie nadawana przez ministra że­
glugi pracownikom,- -zasłużonym -w 
dziedzinie rybołówstwa morskiego.

W wykonaniu reszłorocznego planu połowowego wśród rybaków 
¡spółdzielni „Jedność Rybacka“  w Gdyni szczególnie wiele wysiłku 
i ofiarności wykazali szyprowie Eliasz Jankowski. Maksymilian Sól 
ka, Jan Chojecki i Władysław Labuda.

W ciągu ubiegłego roku, jak również i terąz, szyprowie ci podej 
mowail pierwsi socjalistyczne zobowiązania, pierwsi wyruszali na 
morze nawet w czasie lżejszych sztormów, pierwsi też poświęcali 
ofiarnie dla połowów dni świąteczne, Ich dzielna, nieustraszona pra­
ca na morzu poważnie ujatwita spółdzielni zwycięskie wykonanie 
pianu połowowego przed terminem, a dla kraju przysporzyła wielkich 
ilości ryby.

Zarząd spółdzielni ocenił trud i ofiarną pracę swych przodujących 
rybaków i pragnąc wyrazić im wdzięczność, przygotował dla ich ro 
dżin piękne upominki.

W sobotę dnia 2 lutego prezes spółdzielni tow, Sidran i przewód 
■liczący rady nadzorczej tow, Neider oraz przedstawicielka prasy 
odwiedzili rodziny przodujących rybaków.

W  Gdyni przy ul. Piotra 13 czątkowe obawy, a nawet zachęta
mieszka szyper Jankowski, Je do naśladownictwa innych kolegów, 

go Żonę Janinę spotykamy na 3cho prowadzących dość silne kutry 
dach. W miłym, estetycznie urzą- W rodzinie szypra Sójki. przy Ul. 
dzonym pokoju, do którego zaprą Zakopiańskiej 4, wiele radowi spra 
sza nas sympatyczna gospodyni, wita nasza wizyta, Mały, rezolutny 
prezes spółdzielni tow. Szaran wV Mirek był bardzo dumny, gdy dó-
jaśnia cel naszych odwiedzin.

“  Zwycięstwa połowowe męża, 
to _ poważny _ wkład w budowę Pol­
ski Ludowej — mówi prezes Sza­
ran, który dziękuje jej gorąco za 
właściwą postawę j pełne zrozumi

wledzląl ślę, żę jego tatuś jest naj 
lepszym rybakiem j łowi najwięcej 
ryb, Cieszy się z tego również żo 
na, mimo że nieraz przydałaby się 
jej pomoc męża w domu. Oprócz 
Mirka jest jeszcze 8-rniesięezna có

me dla pracy _ męża, równocześnie reczka, Samej kobiecie trudno nie- 
Wręczając żonie -szypra piękny raz sobie radzić, ale mimo to Ob. 
sznur bursztynowych korali, -j* Sójkowa nigdy nie hamuje zapału 
Mąż otrzymuje też nagrodę: naj do pracy swego dzielnego męża, 
piękniejszy kuter KFK, który Ulat- W rybołówstwie mój mąż pra 
wi mu wykonanie pracy. cuje już od dawna, a od 1945 roku

Wzruszona ob. Jankowska opo* należał do organizatorów spółdziei 
wiadą nam o pracy swego męża ni pojowowei „Łosoś“ , która póz- 
— Muszę przyznać, że mąż mój nie niej połączyła się z „Jednością Ry 
potrzebował zachęty z rnej strony, backą“ . Bardzo jest przywiązany 
Zawsze miał ambicję i odwagę, do morza, toteż gdy mu się połów 
Gdy dowiedział się, że na rybę cze nie uda, jest w złym humorze i mu 
kają w kraju robotnicy we fabry- szę go pocieszać. Chciałby zawsze 
kach. hutach i kopalniach za- przywozić dużo ryby, dlatego nie 
cząl wyjeżdżać na morze nawet w zatrzymuję go wcale, gdy wyjeż- 
dni sztormowe, aby nie utracić ani dża na morze przy silniejszym 
jednego dnia. Z morza wraca wte- wietrze lub w niedzielę, 
dy zawsze zadowolony i na moje Mały Mirek w nagrodę za dziel- 
pytanie, jak poszło y- odpowiada; ną pracę tatusia otrzymał piękny 
tt 1 w sP°k°iny dzień“ . — 3 kpłowy rower dziecinny, o kio-
Potrafił szybko uspokoić moje po. rym od dawna marzył: natychmiast

też zaczyna próbną jazdę w przed 
Polfo ju.

Wracałby ua ul. Starowiejską 
Mieszka tu szyper Chojecki z ro­
dziną. W drzwiąch wita nas u- 
śmiechuięta ob, Bronisława Cho- 
jecka, żona szypra i zaprasza do* 
pokoju. Czteroletni synek Januszek 
spogląda na nas ciekawie, Ob. Cli. 
iecką spodziewa się potomka i bai 
dzo chciałaby częściej widzieć smu­
go męża w domu, jednak ani na 
chwilę- go nie hamuje. Dzielna mai 
żonka stoi wiernie u boku męża w 
walce o zwiększony plan, który 
jest równocześnie walką o pokój, 
Ob, Chojecką cieszy bardzo wiel­
kie uznanie dla pracy jej męża i 
wdzięczność, jaką jej w imieniu 
spółdzielni wyraża prezes Szaran,

Małego Januszka raduje ogrom 
nie Widok pięknych zabawek, które 
pojawiają się na stole. Szczególny 
zachwyt budzi „budownictwo me­
talowe“ , z pomocą którego można 
montować takie zabawki fak auta, 
motocykle, ciągniki.

Teraz jeszcze pozostają nam 
paczki dla dzieci szypra Labudy z 
Wielkiej Wsi. Podróż te odkładamy 

na następny dzień.

J, A.

Rybacy-spółdzielcy podejmują
W

Walny Zjazd Związku Branżowego 
Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego, na którym podsumowa­
no dotychczasowe osiągnięcia oraz 
wytyczono dalszą linię pracy spół­
dzielczości rybackiej w oparciu o 
uchwalę Rządu z dnia 2 lutego br. 

Zebrani na zjeździe rybacy i de

dniu 26 lutego br. odbył się wych. M. iii. członkowie spółdzielni 
w Grand-Hotelu w Sopocie „Belona“ w Dziwnowie podnieśli

swój pian operatywny na miesiąc 
marzec z 525 na 850 ton.

Tow. Jan Walkowicz — szyper 
kutra „Tzb 1“  spółdzielni „Certa“ , 
zobowiązał się wykonać roczny 
plan operatywny do dnia 1 paź- 

legaci w odpowiedzi na uchwałę dzierttlka 1952 roku oraz odłowić 
Rządu oraz dla uczczenia projektu ponad plan 20 ton ryby białej. Za- 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- }ogi kutr(5w spółdzielni „G ryf“ pod 
tej Ludowej zobowiązali się: v

Wykonać roczny plan połowów

Rjjbacy „Gryfu" 
wykonują plan

W Porcie Władysławowo w 
dniu 20 lutego br. dalsze 3 kot 
ry wykonały przedterminowo i 
znacznie przekroczyły miesięcz­
ny plan połowów za luty. Są to 
następujące jednostki należące 
do spółdzielni rybackiej „G ryf“ , 

Kuter „Śpi 1“ z załogą: Au­
gustyn Skoczke, Paweł Skocz- 
ke, Józef Piskorski i Brunon 
Krzywicki wykonał 103,5 proc, 
planu miesięcznego: kuter 
„WSG 40“ z załogą: Józef Det- 
łaff, Józef Goiła, Józef Kuchar­
ski i Alojzy Goiła — 129,5 proc. 
planu, zaś trzeci kuter — „Ust 
17“ z załogą: Stanisław Skocz- 
ke, Franciszek Ferloch, Józef 
Brosz i Franciszek Piper — 
110,1 proc. planu miesięcznego.

Przodujący szyper 
„Dalntoru"

spółdzielni rybackich zrzeszonych 
w Związku Branżowym Rybołów­
stwa Morskiego na dzień 7 Hstopa 
da 1952 roku, tj, na 35 rocznitę 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. Ponadto rybacy poszczegól­
nych spółdzielni podjęli szereg zo­
bowiązań indywidualnych i zespolo

Racjonalizatorzy Stoczni Rybackiej ru Gdyni
D  UCH racjonalizatorski, szeroko 
1A rozwinięta wynalazczość robot­

nicza — to jedna z poważnych re- 
zeiw której wykorzystanie dopomo 
że nam w walce o realizacje zwięk­
szanych planów połowowych.

Zrozumieli to towarzysze z gdyń­
skiej Stoczni Rybackiej. W ostatnich 
latach ruch racjonalizatorski stał 
Się dla nich źródłem wielu osiąg­
nięć produkcyjnych.

Rok 1951 był przełomowym w 
rozwoju ruchu racjonalizatorskiego 
w gdyńskiej Stoczni Rybackiej. Opa­
nowano jego żywiołowość, wytyczo 
no zasadniczy kierunek wynalazczo 
ścl robotniczej.

Dzięki reorganizacji dotychczas 
biernego Klubu Techniki i Racjona 
lizacji oraz wzmożonej nad nim o- 
piekl egzekutywy partyjnej, ruch ra 
cjonalizatorski zaczął się rozwijać 
prawidłowo, Klub wyposażono w 
poważną ilość książek i broszur 
technicznych oraz inne pomoce. Na­
wiązano również ścisły kontakt t  
naukowcami Politechniki Gdańskiej 

W drugiej połowie 1931 roku na­
pływ pomysłów racjonalizatorskich 
zwiększa Się przeszło trzykrotnie W 
stosunku do pierwszego półrocza 
Statystyka przeprowadzoną przez 
-ekcję wynalazczości w końcu ub, r. 
wykazuje że w okresie tym na 10 
robotników stoczniowych przypadał 
jeden racjonalizator. Z chwilą na­
rzucenia tematyki kierunkowej, po­
prawia się także i wartość pomys­
łów. Dużą pomocą są organizowane 
przez zarząd klubu i sekcję wyna­
lazczości konkursy na rozpracowa 
ńie podanego tematu, którym jest 
zawsze jedno z najbardziej palą­
cych zagadnień wpływających ha­
mująco na tok'produkcji:

Długa jest hsta racjonalizatorów 
gdyńskiej Stoczni Rybackiej, a jesz- 

dłuższa ich uarmlaikaw i u*

p o m a g a ją  ro b a k o m
sprawnień. Tow Teofil Czarnowski, 
b. mistrz ślusarski, a obecnie naczel 
ny inżynier stoczni opracował 16 
projektów — 8 z nich zostało już 
zastosowanych w produkcji. Monter 
silnikowy — tow. Kazimierz Urba­
niak dał 9 pomysłów racjonalizator 
skich, elektromonter tow. Henryk 
Kostrzewski — obecnie kierownik 
sekcji wynalazczości — 8, z których 
siedem zostało zastosowanych i 
przyniosło poważne oszczędności. 
Tow. Zdzisław Andrzejewski, mon­
ter silnikowy, awansowany na sta* 
nowlsko asystenta szefa produkcji 
opracował m, ih. przyrząd do wygi 
nania kątowników, technik Wawrz- 
kiewlcz —• przyrząd do pokrywania 
kadłubów poszyciem, tokarz Zyg­
munt Olejnik, przyrząd ułatwiający | 
gwintowanie śrub zamkowych...' Tej 
i wiele innych * pomysłów robotni- j 
czych zrodziły się w toku codzien- j 
nej, twórczej pracy. Przyczyniają* 
się one do przełamywania wielu j 
trudności' produkcyjnych, ' wpływają 
na obniżkę • kosztów własnych - - j 
przyspieszają realizację zadań.

W roku bieżącym Klub Techniki I 
’ Racjonalizacji Stoczni Rybackiej 
przeszedł, na nowe formy prący, z 
racjonalizatotami.' W mysi wytycz­
nych CRŻ2; utworzono brygady ra­
cjonalizatorskie. Otrzymują one do­
kładne wytyczne-, kierunkowe. Wy­
znacza się temat i określa termin, 
jego opracowania. I tak np. bryga­
da nr 7, w skład której wchodzą 
tow. tow, Kazimierz Sokołowski, 
inż. Jerzy Romaszkiewicz, Jan Ka­
rolczak — stolarz Ignacy Nowosiel 
ski — spawacz, Franciszek Czaja — 
kowal i Włodzimierz Bandur 
technik, podjęła się .do dnia 15 
kwietnia br opracować projekt rusz 
'■wania uniwersalnego do montażu 
zkieletu i poszycia kadłuba B 12,
OsÓłWP josUł* tuż zor«.*nl*aw*

riych 15 takich brygad. Każda z 
nich otrzymała konkretne zadanie, 
którego opracowanie i rozwiązanie 
przyspieszy budowę i remont jedno 
stek, a więc dopomoże do przedter­
minowej realizacji zadań stoczni i 
rybołówstwa.

Troska o. przyspieszenie remon­
tów kutrów rybackich i skrócenie 
czasu budowy nowych jednostek, 
stała się bliższą każdemu pracow­
nikowi Stoczni Rybackiej w Gdyni. 
Wiedzą oni. jak poważne zadania 
stoją w roku bieżącym przed na­
szym rybołówstwem morskim. Kraj 
czeka na rybę — dostarczenie jej to 
nie tylko troska rybaka, ale i stocz 
nlowcfl. Dobrze j szybko wykonane

remonty zwolnią do eksploatacji 
wiele jednostek, skrócą czas ich bez 
produktywnych postojów —• dadzą 
dodatkowe setki ton ryby.

Stoczniowcy podjęli na cześć pro 
jelitu nowej Konstytucji zobowiążą 
nia skrócenia czasu trwania remon­
tów. Ogólna ich wartość wyniesie 
5.798 zaoszczędzonych roboczogo- 
dżin.

Gdyńscy stoczniowcy konkretnie 
realizują hasło umieszczone na jed 
nej ze swych hal montażowych: 
„Robotnicy i robotnice, inżyniero­
wie i technicy — szybciej produkuj­
my nowe jednostki,' stwórzmy po­
tężną flotę rybacka Państwa Ludo­
wego“ . " \  M.

jęły zobowiązania złowienia w mie 
siącu lutym ponadplanowo 100 ton 
ryby. Tow. Jan Andrzejewski, kie­
rownik łodzi motorowej „Tzb 23“ 
spółdzielni „Certa“ , Wykona pian 
roczny do 1 października 1952 roku 
oraz odłowi ponad plan operatywny 
5 ton ryby białej. Kierownik zespo­
łu niewodowego N r, 4 ; z „Certy" 
tow. Ozga w imieniu swojego ko­
lektywu zobowiązał się wykonać 
plan roczny do i października 1952 
roku oraz odłowić do końca br, po 
nad plan 20 ton ryby białej. Pra­
cownice fizyczne spółdzielni „Za­
lew“  podjęły zobowiązanie Wykona­
nia planu przetwórstwa I kwartału 
w 120 proc. oraz podniesienia jako­
ści produkcji o ¡feden standard.
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Tow. Jon Łusek — szyper trawlera 
s/t „Wutkania**, który jako piet wszy 
spośród jednostek ,,DalmonT' wyko­
nał roczny plan połowów tv 1951 rt

E O W n i K A

N ow y Dom  R ybaka
u; Trzebieży koło Szczecina

\ \  DNIU 2 lutego 1952 roku ry- 
'  '  bacy Spółdzielni Pracy Rybo 

lówstwa Morskiego „Certa“  w 
Szczecinie obchodzili uroczyste ot­
warcie Domu Rybaka, Około 200 
rybaków wraz z rodzinami, przed­
stawiciele Woj R.N., Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego, 
Morskiego Urzędu Rybackiego, 
Związku Branżowego Spółdzielni 
Pracy Rybołówstwa Morskiego w 
Gdyni, WOP oraz władz partyj­
nych brali udział v uroczystości. 
Otwarcia Domu Rybaka dokona! 
przedstawiciel Woj, R.N. tow, inż. 
Stanisław Kowalski Po uroczys­
tym przecięciu wstęgi, przedstawi­
ciel spółdzielni „Certa“ tow, Blon­
der wygłosił referat z okazji 10 
rocznicy powstania PPR, 

Przedstawicie! Woj. R.N tow. inż. 
Stanisław Kowalski w swym prze 
mówieniu życzył rybakom bazy 
Trzebież owocnej orticV i  arzedtere

minowego wykonania planu poło­
wów. Podkreślił wielką rolę nowe­
go Domu Rybaka w rozwoju życia 
kulturalno-oświatowego wśród ry­
baków.

W części artystycznej wystąpił 
zespół szczecińskiego „Artosu" da­
jąc przedstawienie pt. „Artyści — 
rybakom“ . Po Wesołym Występie 
„Artosu“ , rybacy wraz z rodzinami 
bawili się i tańczyli do rana.

Nowootwarty Dom Rybaka nad 
Zalewem Szczecińskim zapewni ry 
bakom, powracającym z ' połowu 
wygodny i kulturalny odpoczynek 
po praęy w ciepłych i czystych po­
mieszczeniach, Najbardziej" cieszy 
rybaków świetlica, zaopatrzona W 
prasę codzienną oraz w bibliotekę, i 
bogato wyposażoną w książki fa- i 
ehowe, ideowo polityczne i powieś- j 
ci ’ j

STEFAN BAJOREK i 
Korespondent i

V dniu 24 lutego br. odbyła się 
w Domu Marynarza w Gdyni urn 
czysta akademia, poświęcona 34
rocznicy powstania Armii Rudzieć 
kiej. W uroczystości wzięli udział 
wszyscy mieszkańcy Domu Maryno 
rZa. Referat okolicznościowy wy­
głosił ZM R-owiec Wołuszczuk.

Przebieg uroczystości ndcechowa 
ny był wielkim, entuzjazmem. Prze 
mówienia przerywane były okrzy­
kami. wznoszonymi przez zebra 
nych na cześć bohaterskiej Armii 
Radzieckiej i Wodza ¿widłowego 
Obozu Pokoju Tow: Stalina.

W odpowiedzi m  uchwałę Rzą­
du w sprawie rozwoju rybołówstwa 
załoga kutra „Arka 150“ z szyprem 
Hubertem Konkolem zobowiązała 
się wykonać przed terminem lutn­
icy plan połowów. Już w dniu 2(1 
lutego tale. Konkol zawiadomi.! 
kombinat „Arki“ , że nie tylko-wy 
l.onał, lecz przekróętył plan In 
rowy.

Po powrocie do swej bazy zatągu 
kutra „Arka 150“ zobowiązała się
wykon&ć jeszcze 3 rejsy. Realizu­
jąc to zobowiązanie rybacy kutra 
znacznie przekroczyli swój lutowy 
plan połowów.

Również rybacy „Arki 111“  oraz 
szyprowie Glembin i Budzisz uzy­
skali podobne wyniki.

Pod-k.reftói iMf*}* ikdrJeiym ry­

baków ...Arki“, k tórzy rozpacz cli 
współzawodnictwo o zwiększenie 

■ Wydajności rejsów. Dotychczaso­
wym zwycięzcą tej akcji była za­
łoga kutra „Arka 96“  z szyprem I. 
Fleisćherem. która u> czasie 3-dn.io 
wago rejsu złowiła ponad 14 to u 
ryby.

W dniu 17 lutego otwarta zosta­
ła w Sopocie wystawa wynalazczo­
ści pracowniczej, przedstawiająca 
przekrój pracy racjonalizatorów re­
sortu żeglugi, ii estetycznie urzą­
dzonym pawilonie przy Wejściu no. 
molo wystawiono modele potnyslóu 
racjonalizatorskich. pracowników 
PMH, portowców, wodniaków, pra 
równików PRCiP oraz usprawnić 
nia c dziedzirty rybołówstwa mor­
ski,egu.

Załogi statków Żeglugi 
iłowej wspólnie : Pogotowiom Tech 
u.icztiynj przeprowailznją we włas­
nym zakresie remont) ponuwiglt- 
cyjne jednostek.

Dotychczas wyremontowano już 
statki, pasażerskie. „Mewa“ i „Ost­
róda* oraz holownik „Kwidzyn“ , 
Ka statku pasażerskim „Braniewo“  
i holowniku „Irena“  remont dobie 
gu końca. i\a bail e niotDfowe:
„II/M  6“  przy pracach remonto­
wych wyróżnili, się motorzyści tan 
tka: funkier i  Liczmański,
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Władza ludowa dala kobietom równe prawa
.Sfipt' S tr.,ł

uiiuszuchlMS

Punkt t an. óti projektu Konsty- A dziś? Dziś Nadzieja Korona
*uci i  'Tl * „  . . pracuje, jest ceniona i, szanowana,
r* i i j  a W Po,Siiiei ^ zeczypospo Zdobyła zawód i wykształcenie, 
ntej Ludowej ma równe z mężczyz Jest dźwigowym portu gdańskiego, 
ną prawa we wszystkich dziedzi- Wyrabia ponad 130 proc. normy, 
nach życia państwowego, poiitycz- Zyskała uznanie kolegów i kierów- 
nego, gospodarczego, społecznego i nictwa. Znikł na zawsze koszmar 
kulturalnego“ . głodu i bezrobocia, Śmieją sie ra-

Wspaniale perspektywy życia, dośnie oczy Nadziej!, gdy ze swej 
pracy i zarobku, otwarły się w Lu- kabiny dźwigowego spogląda na 
dowej Ojczyźnie przed setkami ty- port. Cieszy ją każdy nowy statek 
sięcy kobiet polskich. Drogę awan- wychodzący z naszej stoczni, wy- 
sow i zaszczytów gwarantuje im produkowany rękami polskiego ro 
nowa Konstytucja. botnika, inżyniera i technika,.. Bez-

*  *  *  awaryjnie pracuje dźwig Nr 505.
Kuchenne schody, brudne garkuch Sprawnie i pewnie kieruje nim rę- 

nie, łyżka strawy, która pozostała ka Nadziej!... — Staram się uzy- 
po gościach, nędzny barłóg na. zie- skać jak najlepszą wydajność pra- 
mi i praca, ciężka „harówka“  po- cy — mówi tow. Nadzieja Korona, 
nad  ̂ dziecięce siły to była mło- —- Władza Ludowa dała nam kobie 
dość Nadzieji. Od 14 roku życia tom równe z mężczyznami prawa 
była sama. Rodzice umarli. Nikt w — i od nas, od naszej pracy zależy 
przedwojennej Polsce nie zajął się szczęśliwa przyszłość naszych dzie- 
sieiotą. Było przecież tyle „ważniej ci. 
szych“  spraw — a bezrobotnych i
sierot robotniczych za dużo.... (zm)

Portowcy szczecińscy upowszechniają metodą Szarapowa
W .,0^u . ¿ostała cjalistycznej opiece załóg nad po uszczelnienie barteru kół zębatych, Dźwigowi portu szczecińskiego
rtrisL-im -n-M 'u j°na "  p?r,cll? s z c z e '  Szczególnymi mechanizmami, okres Bolesław Garbowski — prowadnice dokładnie zapoznali sie z metoda 
emskim socjalistyczna opieka nad ma międzyremontowy tych dźwigów linowa wciągarek, chroniącą wne 

urządzeniami p/zeładun- znacznie się przedłużył. Również trze kabiny dźwigowej przed opa‘ 
zaioga suwnicy mostowej D-26 darni atmosferycznymi: Wszystkie 
przeprowadziła we własnym zakre- te usprawnienia zostały wypróbn 
sie jej remont, zaoszczędzając w wane i zastosowano już w' całym 
ten sposób setki tysięcy złotych. porcie.

Porównując wyniki I I I  kwartału Jakimi sposobami osiągnęli sżcze Górniczego, chcąc w roku 1950 u- 
1950 i 1951 roku należy stwierdzić ćióscy dźwigowi tak poważne suk- łatwić dźwigowym roztaczanie so- 
że w porcie szczecińskim wraz z u- cesy? cjalistycznej opieki nad urządzenia-
powszechńienięm metody Szafapo- — Socjalistyczna opieka jest bat mi. wprowadziło .tzw czwórkowy 
\va zmalał czas przestojów awaryj- dzo dobrą i'pożądaną formą współ 
nych o 0,3 proc. Zestawienie IV zawodnietwa -  mówi dźwigowy

tow. Jan Jabłoński zastosowanie

Najwyższy czas przerwać błogi sen
... „komunikujemy, że istotnie ko- sie“ , bo do klubu rzekomo za da-

szynami
kowymi. W rejonie przeładunków 
masowych inicjatywę podjęła zało­
ga dźwigu D-91 z przodującym 
dźwigowym, a obecnie zmianowym 
ruchu, tow. Józefem Tyszkiewiczem 
na czele. Na przełomie 1950/51 r. 
już wszystkie dźwigi basenu Gór­
niczego zostały objęte socjalistycz­
ną opieką. Dźwigowi: tow. tow,:
Turów, Jabłoński i Kulina pierwsi
z B P. Parmca zapoczątkowali wy- kwartału 1951) i . 1951 roku wvka- 
probowaną metodę leiiingradzldch żuje już wybitną poprawę wvra 
portowcow Obecnie; /0 proc ogol- żającą sie skróceniem przestojów o 
nej ńosci _ urządzeń przeiadunko- 1.1 proc. w ub. roku. Równolegle 
vych masówki i 7o proc. drobnicy, ze skróceniem przestojów awarvi 

°bjętych jest socjalistyczną opieką, nych notujemy wzrost wydajności 
Imcjatorska załoga dźwigu D-91 pracy dźwigowych, która w I l i  

poszczycić się może największą wy- kwartale 1951 roku wzrosła u 15.2 
dajnoscią pracy w ciągu ub, tnie- proc, w porównaniu z tym ,samym 
sifcy. Dźwig ten pracował inten- okresem 1950¡roku. zaś w IV  kwa. 
sywme i był stale eksploatowany tale 1951 roku o 19,2 proc w sto ' 
me mając bezproduktywnych prze- sunku do IV  kwartału 1950 roku 
stojow remontowych. Niemniejsze - *  *  *
osiągnięcia posiadają .ZMP-owska \ \ f  YBITNĄ pomocą w rozwijano 
załoga dźwigu D-54 z dźwigowym * ’  metody Szarapowa w naszym 
Kazimierzem Podszczuckim, Juiia- porcie są pornysiy racjonalizatói 

j nem Garbaczem i braćmi Grąbarczy skie obsługi maszyn i urządzeń 
j kami oraz załogi dźwigów: D-50,51, przeładunkowych, dotyczące uspra 
152, 53, 55, 31, 56 i 57. Dzięki so- wnień, napraw i pracy dźwigów
.........- D° najważniejszych z ’nich należ-,

j  pomysł Kazimierza Jabłońskiego 
f ulepszający demontaż wałów kó’ 
portalowych. Usprawnienie to po­
lega na usunięciu trudności pod

komisji k.-o. Otóż pierwsze feł kom f  a™ o n to w yw an ia  walów przy b: 
i- - V ■' - c .110,1 iansierach oo wymian o b ach oi

Szarapowa. Powyższa wypowiedź 
dowodzi, że rozumieją jej sens i 
potrafią analizować swoje dotych 
czasowe osiągnięcia. Widzą oni 
również braki i błędy. Tak np. 

erownictwo techniczne basenu

Jej na urządzeniach prz.eladunko 
Wych nie jest jednak proste. Dźw. 
gowy chcąc podołać przyjętym o- 
bowiązkom powinien i mus: się

misia kulturalno - oświatowa przy deko'... (Komu? Robotnikom czy ra śtytUcyjnei’^  Mraef^tnform awino'1 Iansierach P° wymianie blach opr 
ye tylko na pa- dzie?) werbunkowe zebranie odbyło sie rowych; Podczas ponownego wbij;

ma walu trudno było bowiem wpe 
sować wycięcie w wale do zabezpii 
czenia. Niekiedy trzeba było kilka 
krotnie wbijać wał, aby natrafić na 
wiaściwe_ położenie, przy czym nie 
było możliwości obracania waleni, 
który był zbyt krótki i mocno wpa­
sowany, Po zastosowaniu uspraw­
nienia, opartego na wkręceniu w 
nagzymkowane dwa otwory w wak

ZpGG Gdynia istnieje tymu na pa- uzierj werbunkowe zebranie odbyło się
pierze. Kilka zebrań, które się od- Zespół teatralny klubu wystawi! faktycznie oopiero 15 lutego' br Na 
były, me dały żadnych wyników... sztukę A, Maliszewskiego pt.- „Wczo posiedzeniu tym zabrakło -przedsta- 
Uoecmc została powołana nowa ko- raj i przedwczoraj“ . Niestety, rada wicieli rady zakładowe) i Komitetu 
misja k.-o., która pod opieką rady zakładowa zaniedbąła sprawę roz- Zakładowego P7PR KWnwnit-

jŁLJ. Ł-tŁUJtl? V-‘- m-m.l»», u.»
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.....Zarząd Okręgu ZZP2 w Gdyni PusJ?i. widowni. Podobnie było z wytyczne i zadania nie zostały na-
-zawiadamia, że nowa komisja k.-o. P̂ ?*l,wa.eni j^ztuk Polskich, .który kreślone, gdyż... było za mało osób. 
przy ZPGG w Gdyni została powo- ° - s'ę w dniach od 15—18 lu- Natomiast każdy z obecnych otrzy- 
1 ana dnia 3 'grudnia 1951 roku“ . \ef °  br* **a?a zakł-adc?wa nie r055~ ma! konkretne zadanie... przyprowa-

Obydwa pisma datowane 15 siycz pf towcom bez- dzenia ze sobą po 1 osobie na na-J  _pi*ma..aaiQW ane..ia-¿WA-piatnyoh-- bt-letow wstępu na sztu- stepne zebranie
ma br. wpłynęły do naszej redakcji .. f " ....................
w odpowiedzi na. zamieszczoną W 
Nr 21 „Steru“ krytyczną notatkę o 
pracy komisji k.-o. w porcie gdyń­
skim. Zdawałoby się więc, że wszyst 
ko jest w porządku. Towarzysze z 
rady zakładowej: zrozumieli/ swój 
błąd i dołożyli starań,' aby zlikwi­
dować niedociągnięcia.

Niestety rzeczywistość wygląda 
zupełnie inaczfej. Krótko mówiąc, 
towarzysze z rady zakładowej porę 
tu gdyńskiego zlekceważyli krytykę 
prasową i świadomie wprowadzili 
w błąd naszą redakcję. Faktycznie 
bowiem komisja ka o. nie istnieje 
Rada zakładowa nie tylko nie zajęła 
się powołaniem, nowej komisji, ale 
w dalszym ciągu nie, interesuje się 
życiem kulturalno -  oświatowym 
portu. W porcie gdyńskim jest nowy 
piękny Klub Robotniczy. Rada za­
kładowa jednak zamiast populary­
zować klub, zwołuje niemal wszyst­
kie zebrania i masówki w małym, 
ciasnym pomieszczeniu w „Banana-

/ < : . . 7 węgla z wagonów na sinieli

stale doszkalać -  zaznajamiać z 
pracami ślusarskimi i elektrotech­
nicznymi. Załoga dźwigu musi do­
kładnie znać każdy poszczególny 

. . . _ , mechanizm, wiedzieć jak go napra
śrub o wymiarze 5/8” . uzyskuje się wić i konserwować. Znajomość u 
możność- obrócenia wału na wyma rządzenia oraz zasad mechaniki i 
gane miejsce. elektrotechniki.... przez dźwigowego

tow, Władysław Popławski za- dają gwarancję wypełnienia przyję 
projektował miseczkę zapobiegaw- tych na siebie obowiązków i prze 
czą przeciw ściekaniu smarów po dłużenia czasu eksploatacji urzą- 
wałach_ pionowych.- Miseczkę-zbior- dzeń. Również niezmiernie ważna
nik składającą się z dwóch częse; 
ustawia się pod szczytowłą panew­
ką. Zapobiega ona uiszczeniu się 
smaru ściekającego po wale, zanie* 
czyszczającego jednocześnie portal 
dźwigu.

Dźwigowy Aleksander Szyszko

rzeczą jest dobór samej załogi, po 
nieważ kadry decydują o wszy­
stkim. 1 my właśnie — załoga 
dźwigu D-31 —- dzięki kolektywnej 
i harmonijnej współpracy i stałemu 
doszkalaniu się osiągnęliśmy wv-

. ....  - _ „ ----- triki wyrażające się przesunięciem
opracował ulepszenie kół zębatych kapitalnego remontu naszego dźwi- 
szczęk chwytaka. Leon Przybysz — gu o przeszło 3 miesiące.

system obsługi dźwigu Zwiększe­
nie ilości członków załogi przyczy­
ni!;; się do. wzrostu wydajności u- 
rządzeń. Z drugiej jednak strony, 
zwiększyły się koszty własne. Nie 
było to siuszne pociągnięcie, bo­
wiem kilkunastomiesięczna analiza 
pracy dźwigów na nabrzeżu Parni- 
ea, gdzie zachowano dawny system 
trójkowy, wykonała, że wyniki nie 
są tu gorsze, a koszty obsługi dżwi 
gów — znacznie mniejsze niż w 
basenie Górniczym.

— Socjalistyczna' opieka nad ma­
szynami j urządzeniami mechanicz. 
nymi jest walką o przedłużenie o- 
kresu eksploatacyjnego, bezawaryj­
ną pracę i obniżkę kosztów włas­
nych — mówi tow. Kazimierz Pich, 
przodujący dźwigowy B.P. Parni- 
ca. Stosowanie więc systemu 
czwórkowego podrażającego koszty 
jest sprzeczne z założeniami len!n 
gradzkiego mechanika Szarapowa.

C OCJALISTYĆZN A opieka nad 
^  mechanizmami w porcie szcze- 
ńskim rozszerza się coraz bar- 

iziej. Należy jednak stwierdzić, że 
wysiłki czynione przez pion tech­
niczny ZPS celem jej utrwalenia i 
ugruntowania, są odosobnione. Od­
działowe organizacje partyjne i 
związkowe .winny poświęcić więcej 
niż dotychczas uwagi popularyzacji 
tej przodującej metody ywśród wszy 
stjdch załóg. Należałoby szerzej 
stosować system premiowania ko­
lektywnego współzawodnictwa, 
zmniejszyć niedobór w narzędziach 
i częściach zamiennych. Osobną 
uwagę trzeba poświęcić podnosze­
niu kwalifikacji zawodowych załóg 
i organizować kursy szkolenia za­
wodowego oraz przeprowadzać o 
kresowe egzaminy kontrolne, spraw 
dzające właściwy poziom kw alifi­
kacji i znajomość przepisów wśród 
załóg. Spełnienie tych wszysikich 
warunków pozwoli portowcom 
szczecińskim na osiągnięcie w ro­
ku bieżącym jeszcze większych suk­
cesów.

WITOLD LENART

Oto jak oceniają prac; Rady Zakładowej robotnicy portowi z Gdyni
Klubu Robotniczego w Gdyni)1 n  su ne k reprodukowany z gazetki ściennej 

w pierwszym dniu Festi-kę, graną 
walu.

Aie wróćmy do sprawy, rzekomo 
powołanej 3 grudnia ub. r. nowej

umili im iii iiiiiimiiit ii iiiimiimMiimiiiiiMimmmiMiimimiiiiiMiiiiiimiiiimiiiiiiiłimiimiimiiiiiiiiiiii
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Załoga maszynowa statku „Ba- |If związku z zarządzeniem w 

sprawie organizowania robotniczo- 
inżynierskich brygad racjonaliza­
torskich odbyła się w Gdyni ogól­
nokrajowa narada racjonalizatorów 
resortu żeglugi, na której wygłosił 
rcjerat wiceprzewodniczący Zarzą­
du Głównego ZZPŻ tow. Żołdak, 
podsumowując doświadczenia pra­
cujących już brygad robotniczo-in- 
iynierskich.

Podkreślił on przy tym stuły 
wzrost ilości pomysłów jak i liczby 
racjonalizatorów w gospodarce mor 
skini. Ogółem zgłoszono w resorcie

Oto jak wygląda w rzeczywistości 
praca nowej komisji k.-o„ powoła­
nej rzekomo 3 grudnia ub. r. i oto­
czonej „czułą opieką“ rady zakła­
dowej.

|  „Mydlenie oczu" stało się już wi~ 
§ docznie chorobą, z której koniecznie 
|  trzeba wyleczyć towarzyszy z rady 
|  zakładowej portu gdyńskiego.

Mamy nadzieję, że Zarząd Głów- 
‘ / zainteresuje się 

działalnością rady zakładowej i wy­
ciągnie właściwe wnioski w stosun '

tory“  postanowiła zwiększyć ilość f  ^y( ?ZPŻ_ żywiej 
samoremonłów. przeprowadzając |  
we własnym, zakresie przeglądy, |  
przygotowania do odbioru, klasy i rku do winnych bagatelizowania kry 
wymianę urządzeń. Załoga pokłado 1 prasowej.
wa zadeklarowała 1080 roboczo- \  Nie wątpimy również, że Komitet 
godzin przy ponadplanowych pm- |  Zakładowy PZPR portu gdyńskiego 
rach konserwacyjnych. Ę przeanalizuje wreszcie dbtychcza-

*  A *  = sowq pracę kulturalno-oświatową
,  . . . = związków i otoczy większą niż do-
Załoga s/s „ Pułaski zobowiążą z tychczas opieką Klub Robotniczy 

la się przepracować 402 roboczo• % ZPGG. M.
godzin przy pozapłacowych pra~ =
<v<h niedzielnych. -  —  . __

Jak zorganizotDaliśm jji p racę
u? naszym  K lu b ie  T e c h n ik i i R a c jo n a liza c ji

îchniki 
ZPGG 
1950 roku

i Racjonalizacji posiadamy już ponad 1000 tomów. Nasza współpraca z naukowca* 
Rejon Gdańsk z których połowa jest zawsze w czy mi nie ogranicza się jedynie do od 

Stwierdzić taniu. W celu dokładnej ewidencji ezytów. Zawsze zwracamy się do

^  lub T
przy

powstał w
jednak należy, że dopiero w 1951 odwiedzających klub. prowadziliś. naukowców Politechniki Gdańskiej 
r  nastąpi! przełom w naszej pra- my książkę obecności. Do chwili o- celem otrzymania opinii o różnych 
cy. Z mało aktywnego klubu, o któ- becnej odwiedziło nasz klub ponad projektach, których sami nie umie- 
rego istnieniu poza członkami pra- 1900robotników. Trzeba nadmienić. my ocenić. W każdym takim w y­
wie nikt nie wiedział, staliśmy się że tysiączny gość otrzymał komplet ¡»*<}ku otrzymujemy wyczerpujące 
jednym z przodujących klubów w radzieckich podręczników konstruk- wyjaśnienia, 
kraju. Przyjmujemy stale liczne de torskich pt. „Maszynostrojenie“  Na zakończenie chciałbym pod- 
legacje. a nawet wycieczki racjona- Na początku września ub. r. zor- kreślić, że jako jedni z pierwszycli 
lizatorów z głębi kraju, którzy prag ganizowaiiśmy pierwszą wycieczkę lla Wybrzeżu wprowadziliśmy tzw. 
ną wzorować się na naszej organi* racjonalizatorów do Katowic. Zwie- racjor!a'|zację_ kierowaną. Polega

dzilismy kopalnię

żeglugi Í348 pomysłów, z których Równocześnie załó'ga zawwdo- \
1057 zostało przyjętych do real i miła drogą radiową. ze wszystkie •
zacji. Oszczędności, wynikające z zobowiązania produkcyjne z okazji \
zastosowańia projelctów racionaliza 1 Odęcia PPR zostały przez nią wy- ■
torskich wyniosły 7.450.000 złotych. ionane.

If czasie dyskusji profesor Poli­ Marynarze z s/s ,iiblin“  mile- j
techniki Gdańskiej tow. Ceberto klarowali pewną ilość prac looser :
wieź zapewnił, że obecnie naukoii wucyjnych i remontowych we wias :
cy nie będą się oftivniczac tylko u y m zakresie.
do pomocy rac/onuliżulorom prze~ * + * :U k rkiiiie porad, i prze.prowadzanie
prób labalutoryjnych, lecz :ne,zun; Kolektyw marynarzy s/s „Lech“ :
takie udział w pracach brygad ro i i o w z iął dł u g o jul u w e zobowiązanie i

botniczo-iniyiiierskich u zakładach utrzymywania siatka w pełnej goto i
pracy, wości eksploatacyjnej i przygoto- \

7. dalekiego rejsu na lin ii indyi 
skie i załoga m/s ..Batory' wezwą 
ta statki PMH. by w związku - 
ogłoszeniem projektu kon stytuc/i 
Rzeczypospolitej Ludowej wszyst­
kie załogi podejmowały zobowią­
zania produkcyjna*

Dla uczczenia projektu 
Konstytucji

I NO naszej redakcji napływają 
wciąż nowe listy i wypowiedzi 

marynarzy, portowców', rybaków 
i wodniaków. którzy biorą żywy 
udział w dvskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej Wśród nich nie za­
brakło głosu najmlodszycii pracow­
ników resortu żeglugi. Jak donosi 
nasz korespondeni tow. Edward 
Lach, ZMP-owcy z m/s „Zodiak“  

u Hamburg, nie- 1 dla uczczenia - projektu nowej Kon 
w planie rejsów. |  stytucji zobowiązali się podnieść 

na wyższy poziom szkolenie ideolo 
tjiczne i zawodowe, zóstrzyć czuj- 

skraplacz i dwa mmiośitily, dzię- |  ność wobec wrogich agentów oraz

mama parowca do dodatkowego |  
obsłużenia portu 
przewidzianego 
óałoga wyremontowała w ramach §
obowiązania we własnym zakresie 5

zacji pracy
Co było podstawą tych głębokich 

zmian i przeobrażeń w pracy na­
szego klubu i jakie są nasze osiąg­
nięcia?

Pierwszą rzeczą było uzyskanie 
własnego lokalu. Dzięki pomocy Ko 
mitetu Portowego PZPR w marcu 
ub. r. otrzymaliśmy do użytku na­
szego klubu cztery pokoje oraz ni­
szę korytarzową w budynku przy 
ul. Oliwskiej" 35 w Nowym Porcie 
W jednym z pokoi urządzillśnn 
świetlicę, w drugim — bibliotekę 
w trzecim — biuro konstrukcyjne 
W niszy korytarzowej zorganizow.. 
liśmy wystawę modeli pomysłów 
racjonalizatorskich naszych portow­
ców. Dyrekcja ZPGG powiększyły 
personel .sekcji usprawnień, przy 
dzielając stalą bibliotekarkę i teeh 
nika-koijstruktora. pełniącego rów 
nocześtiłe. funkcję stałego doradę-, 
technicznego dla racjonalizatorów 
19 maja ub r. odbyło się uroczy 

¡ste otwarcie nowego klubu.
Od tej też chwili praca ruszyi 

„cala parą“ . Klub zaczął się oż 
wiać. Zaczęli nas odwiedzać liczi 
racjonalizatorzy, szukający porad' 
Mogliśmy już ” ielać im pomoc 
A iiliśn iy  bo w: rn doradcę technic

.Wujek“  i hutę 
„Pokój“ . M. in. byłiśmy także we 
Wrocławiu na Ogólnokrajowej Wy­
stawie Pomysłów Racjonalizator­
skich, na której mieliśmy własne 
stoisko. Wystawiliśmy 15 modeli po 
rnysłów naszych racjonalizatorów.

W klubie urządzamy odczyty z 
przezroczami i pogadanki Prelegen 
taini są profesorowie Politechniki 
Gdańskiej i przedstawiciele NOT.

ona na tym, że jako tematy do pó- 
mysJów podajemy różne niedociąg­
nięcia na terenie portu. Składfiise 
przez racjonalizatorów pomysły po 
magają kierownictwu w usuwaniu 
braków i niedociągnięć w pracy 
portowej. Zagadnieniem tym zajmę 
się szc^bgóiowo w następnej kores­
pondencji.

WIESŁAW KIER2N0WSKI
Korespondent

ki czemu skróciła postój w U uli o i  wzmóc walkę o oszczędność i obniż, nego i bibliotekę bogato zaopatrzo-
jedm, dzień, ke kM itów własnych. ną w książki téchate»»*. Obecmi* Pnyjemnie .i pożytecznie mija czas. u świetlice k M lt
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Plenum Zarządu Okręgomego ZZPZ u j  Warszautie
p o d s u m o w a ło  s w o ją  d o ty c h c z a s o w ą  d z ia ła ln o ś ć

W ARTKO toczy się praca w 
Rożnowie nad Dunajcem 

Załoga placówki żeglugi śród ląd o 
wej zrobiła już wcześniej dokładny 
plan prac zimowych Teraz real-izu 
je swoje zarłanią. Wodniacy z Roż ly: 
nowa sumiennie spełniają obowiąz cii 
ki.' Coś jednak doskwiera tow J\a

’Drżystępując do. realizacji .wy
*  tycznych V III Plenum CRZż; , 

Plenum Zarządu Głównego ZZPŻ 
Okręg, warszawski, przeanalizował 
swoją dotychczasową! działalność.. 
Poszczycić się <n może J-.i/.ynr . • 
siągrkęciaiiii na każdym prawie id., 
cinkti swej pracy Wed wszystkich 
placówkach żeglugi śródlądowej; 
stoczniach i .zarządach , wodnych 
wprowadzono współzawodnictwo, o-, 
parte przede wszystkim na dlugo- 
falowych zobowiązaniach Przynio 
sio ono . poważne oszczędności się 
gające,867-228 zl. Liczba pracowni 
ków biorących udział w’e w sPółza. 
wciinictwie wz.ra'iíila z mic-dąca. 
na miesiąc.

Na stoczniach rzeęźnych w Płoc 
ku. Puławach i Warszawie óraz -.. 
warszaw skięj Ekspozyturz.e Żoglugi 
na Wiśle zorganizowano klubv r.i 
cjoiiaUżatprsklę. .' Dzieci pracowni- 
ków otoczono opieką, organizując 
właśni kolonie oraz przedszkole 
przy Stoczni w Płocku. Pr inag-nwą 
no wczasy, powołując do ..tego.; spe:-' 
ćjainy aktyw związkowe. Przeszko­
lono mężów zauianią i spóteoz.hv.c.h 
inspektorów pracy oraz znrgamzó- 
vvano kursy języka" róswj-ikiegći.

Trzeba jednak stwierdzić, że. Za­
rząd Okręgu trafiał często ..ną ilie- 
zrozuitiicnie : brak współpracy .Po­
wołane . komisję . wspedzawudmc.w o 
— riżjiiu pomocy ze strony Ok.ręgn ’ 
w postaci organizowania odpraw', i 
stałego; ■ instruowania --  rozw ija!', 
niedostateczną działalność. Odbito 
się to przede w szystkim, na niskim 
procencie (w IV kwartale ule r. 53 
proc. w stosunku do stanu, załóg) 
współza wod niczącyc.h

Zarządy klubów racjonalizator­
skich nie były otoczone dostatecz 
ną opieką administracji. ZdarzaK 
się często wypadki przew lekłego ó- 
piniowania pomysłów racjonalizm; 
torskicli. I u w Kamiński ze stoczni 
w Warszawie przez rok czekał na 
rozpatrzenie swego wniosku, a dni 
gi rok — na wykonanie prototypu 
Pomysł tow Górnackiego, mimo ,’du - 
żych oszczędności ( l i i  proc w zu , 
żveiu węgla) nie został przeniesie 
ny do innych ekspozytur. Interwen .. 
cje Okręgu nie odnosiły skutku, 
gdyż administracja z nieufnością 
odnosiła się do możliwości realnych 
korzyści ze stosowania usprawnień 
pracowniczych.

Najsłabiej rozwijała się. praca 
kulturalno-oświatowa Częściowo 
tłumaczą to specyficzne warunki 
pracy wodniaka. Na stoczniach jed­
nak nie powinna ona trafiać na 
specjalne trudności. Mimo to w 
tych zakładach pracy były poważne 
zaniedbania na tym odcinku. „Stei­
nie jest odpowiednio propagowany.

. w wymkuyczego, Qki'egi Wárszawski 
,m;i nie.wieitL premimeTaiorów Nv 
ma ,również aw-j pól pracujących , / re 
iląkcją kmiespqndenT'/W; ■
■■Styli pracy niektórych; r-ajk zakla, 

dowyćljl, .pozostawia. jeszcze, w jete d-ą 
■życzy.niąi .Ziiliirzaly -się; brAyit-hi w ; 
paiiki. że polecenia Okręgu były 
i ekćeważtmc i D'tiwuieii o legi ; jesr 
postępowanie i  Rad Miejscowych 
PZW DOD.W. Zjednoczonych-Zakla 
(Iow Eksploatacji Kruszywa w W ir

szawie oraz PZ.W. w Ostrołęce. Ra- 
.ila Miejscową PZU \y Wyszkowie 
nie, kieruje , jeszcze ,FtU;hęni-. współ­
zawodnictwa ■ iracjonalizatorstwa 
W teji organizacji- związkowej nie 
.po woja,' u i - róton i eż ądo ' życi a. kom iś: i 
Nruktnrahrych.ra mężowie zaufania 
ograniczają swą., działalność jedy 
ulic' do' żtiiętaiiia składek’ członków 
śkić.h -VY; dyrekcji Żeglugi ha Wiśle 
od ■ roku1 'nie- odbywają'-, się 'narady 
p!'(i(Uikcvjne.

dysławowi Maliszowi. Chodzi mar 
kotny, mruczy - pod nosem, czasem 
„dogada" komuś

malo. A gdyby tak,. — -Malisz z 
•zafrasowaniem pociera czoło,— 
erzecicż nie . wszyscy znacie się na 
motorach Czy dc nauki trzeba 
wam zaraz profésela i piękną sa- 

A jakby tak tu i teraz Wtdzi- 
rozbieram moją maszynę A 
tych dwóch stojących mfotórów

. i i i i i i i i i i i i u á u i u i u á u ü á i t i i i u i u i m i i i t i u u  u i u u m i a i ,
► ' j

Rodzina Żurków —  to wzorowi wodniacy |
■ Mik I ,/-dVI2 weszła do..eksploatacji -z miesięcznym'■ opóźnie­
niem - dipóero n' poło wie kwietniu uh. r. Mimo .to do-koń- 

ca-jistojinoa uh. /. leyLonaln atiię Tl rei sou ostągrtjtp 104,ó proc. 
-pltin.il ■ przewozów- u tioirolc i 101. pnn . w -tono/kpi, II ¡grudiiiu- jed­
nostka lii odiryla: -trzy piriditikaieri rejsy zwirlszojtp - wykonanie. \plnnil 
zocznńgo Zło >łłÓ:t) proc. - ■ ' . ■ ! ; -

A j  i: i r u  ¿-¿u: /*’/»■ p i .//•. do im  ze z m i  \ , i  u >k u >
'/</!■'.( I \ SklCII li ODM Ik o lt RODZIMI Zl R koll . OI( 11/
.li i.l f \ s / l  l ; \ l k  U I I  k-t II t \ l>  I - 1/ IR W  IKZ .SYĆ
Z.) MMI \ T  Obi  I I  \ 10 l i t  I \ )  \ I nos U l \ ,<

Dużo jest bolączek w terenie. Wie 
le spraw Zarząd Okręgu załatwiał 
..papierkowe' zza biurka Odbito 
się to na pracy organizacyjnej rad 
zakładowych W konsekwencji 
Okręg warszawski zrzesza niecałe 
56 . proc zatrudnionych pracowni 
ków Jest to stan katastrofalny i 
należy -- temu natychmiast przeciw­
działać przez ożywienie pracy ak. 
tywii" ozwiążkowego, podniesienie 
autorytetu rad zakładowych i szero 
ką popularyzację zadań związ- 
Jiowych.

Okręg Wars..;!w,'.i, opierając się 
na uchwałach V III Plenum CRZZ, 
wytyczył sobie na najbliższy okres 
jasno sprecyzowane zadania Dążyć 
en będzie do jak najwyższego wz.ro 
stu wydajności pracy, wciągając 
do i Współzawodrtictwa jeszcze w 1 
półroczu br. co najmniej 90 proc 
pracowników, popularyzując równo 
cześnie wszystkiej fóriny współza­
wodnictwa zdltóuią-żaniow-ćgo. Kiu 
liy ‘ raćjóńaiizatórskie ótóćzonę, bę­
dą Większą niż . dotychczas . opieką

Rady zakładowy' i. miejscowe 
w-ziiipgą ząintóreśowa,niej warunkami 
hytpwynii prącbWiiików P.raca kuł- 
turalńo -'oświ.atp>vą postawiona bi­
dzie, , na, wyższym niż dotychczas 
poziomie!- Przdpfowadżi- się- maso 
wy werbunek czytelników „Głosu 
Pracy“ i. „Steru", a • zagadnienie 
to traktowane będzie jako część 
pracy polityczno • - wychowawczej. | ^

Ambitne zadania, jakie postawi! j 
-sobie Zarzad Okręgu ZZPŻ w War

Tow. Władysime Mulisz

A przecież . wszystko idzie na­
prawdę sprawnie. Chłopcy pracują, 
interesują się mechaniką, omawia 
ją sprawy zawodowe. Nie tak jak 
dawniej, kiedy większość. rozmów 
dotyczyła..I. alkoholu i skutków 
nadużycia.
. Nie -zadawala to jednak tow. 
Maiiśza. Wreszcie .nie wytrzymał 
Rozbierając do przeglądu motor ze 
swego statku „Mikołaj Kopernik", 
powiedział kolegom.

— Jak myślicie, z lvm naszym 
planem nie jest zupełnie dobrze. 
Na większych .placówkach szkolą 
się ludzie. Od nas też od czasu 

czasu ktoś jedzie na kurs. Ale 
przecież zima przeznaczona jest 

. . . , w połowie na przygotowania do
niewątpliwie | nowego pływania, a w połowie naszawse przyczynią się

do .dalszego wziostu '.wydajności pszkolenia A u. nas co-* 
pracy, jeszcze szerszego rozwoju ra-j _ Kurs chcesz tu urządzać 
cjonalizatorstwa! i nowatorstwa oraz. j uśmiechnął się ktoś z załogi, 
obniżenia kosztów produkcji. ! — E. tam kurs —- jest nas .

i ach też trzeba przejrzeć silniki. 
Mógłbym wam pokazać jak pracuje 
motor Nauczylibyście sic czegoś.

— Prawda — z zapałem pod­
chwycił -ZMP-owiec Stanisław Fy- 
ila - komsomolcy radzieccy budli- 
ią komunizm u siebie w kraju, bo 
w szystkiego się uczą i wykorzy- 
siują na ten cel każdą sposobność;, 
-imieją więc dużo. A mnie tak cie­
kawi motor - dodał naiwnie.

Projektowi Malisza przyklasnąła 
reszta załogi.

— Janek — .zwrócił się Malisz 
do swego pomocnika Jana Cebuli, 
biorąc do ręki wymontowaną część 
motoru -  pilnie uważaj i dobrze 
Zapamiętaj to. co będę mówił. Przy­
dadzą ci się te wiadomości przy 
wiosennych egzaminach! Czas już, 
abyś został samodzielnym mecha­
nikiem. A ty Staszek, zaawansu­
jesz wdedy chyba na mojego po­
mocnika Wszak . dasz rade praco­
wać jako marynarz i, pomocnik me; 
chanika na „Koperniku"?

Mijają dni. Malisz objaśnia za­
łodze każdą część wymontowaną z 
maszyny, jaką wykonuje pracę, co 
może ją uszkodzić i jak należy za 
pobiegać tym lub innym defektom. 
Praca, idzie szybciej i przyjemniej, 
bo maszyna stała się czymś zna­
nym- i bliskim. W przerwie obiado­
wej omawia się tylko takie spra­
wy jak maszyna, silnik, przegląd, 
plany i szkolenie.

f tak oto rosną nowe kadry fa­
chowców.

(Na pods taw ie
E d w a rd a

k o re s p o n d e n c ji
W ó jc ik a

o p ra co w a ła  S. J-)

K t » r e s t » o t t t le s n c i  p i s z ą . » .

Rosną noire kadrą fachotrcóin
W ŚWIETLICY .wrocławskiej Eks Początkowo żie było z dyscypliną Górniczej, Politechniki, pracownicy

' .............. Żeglugi

P la c ii Z itrk ó te i sp e c ja ln ie  i iie  rzucuta  .Się n i  ku  mu w Siczy, •> je d ­
nak u In śnie o n i — - ja k o  jedni- o p ie n e s z y li  spośród [szczecinskicn  
hcirka rzy , w y k o n a li s w ó j roczny p ia n  prze-wozón.

Jakie wiec przyczyn i złożyły się na ' len sukceśZ 
Żnrl oteie. urodzeni na wodzie, zżyci z wadu i lun La. poznali 

dobrze uotlnUiil.it pracę. (.echuje ich przede Wszystkim zdy .n pilno­
wani r  —i żaden holownik rngtly, nie inusiał ' czekać na nich. Docenia- 
ja ■ bowiem' ', wagę ;u>stan:ionyr:h przed: nimi- zadań. W śzelkie . drobne 
uszkodzenia usuwali kwit. Dlatego też, ich jednostka była zawsze go­
towa do drogi. Również we własnym zakresie przeprowadzali. nudo-, 
wnitie kadłiiba 'i kon,ćerwacj'ę httrk-i. - . . .

Rodzina /.uriióu- 'pierwsza zrozumiała znaczenie, ruchu rusłunow- 
i.ićg.o i - pierwsza spośród, załóg Szczecińskich barek zastosowała mc- 

’ prncy radzieckich wodniaków. ■ - "
ż. IJ.

~ Korespondent

pozytury ! Żeglugi na Odrz.e to- nauki ila kursie. Słuchacze często 
czy. się.ożywiona dyskusja. Właśnie opuszczali wykłady Dopiero wyie- 
jeśi przerwa i marynarze, słucha- żona praca politycziio-v.ychowaw- 
cze kursu bosmanów i sterników, o- cza i roztoczenie specjalnej opieki 
mawiają poprzedni'wykład o Planie przez organizację partyjną, radę 
6-letnim, oglądają „Kalendarz Ro- zakładową i kierownictwo poprawi- 
botniczy“  i dzieła się swymi uwa- ty*ten stan.
gamj. Najstarszym na kursie jest 40-łęt

— W planie szkolenia zawodowe ni sternik Eryk Zenit. Bogate do- 
go położono duży nacisk na wycho świadczenia praktyczne uzupełnia 
wanie społeczne — objaśnia nas on obecnie wiadomościami teore-

-rzecznej.

i od r

Praca kulturalno-oświatowa
u j  ś r ó d  i n o d i i i a k ó i n

UJODNIACY, zwłaszcza barka- wistowego, można .znaleźć ■ i ;\v ,in- instruktorów k.-o., . przyczyniło się 
- ’ ■ rże pozbawieni są w okresie na nych ,płacówkacl; żeglugi śródlądo- już. dó pewnycu. konkretnych-zmian 
\\igacvjnvm możliwości korzysta- wej.' - W Lehmaskiej Ekspozyturze -'na Tym -odcinku! ,W. okresie, nawiga- 
nia z' dobrodziejstw kułturalho-oś- sternicy. Tuszyński,- Szmidt. i Gorz- cyj.ny.nt stan ten-ulegnie dalszej po 
wiatowych. Zima — to jedyny ki-,, -bardzo, pomysłowo p uęządzi.!-. pi;a\yie. ,.g,dyż instrukt-orzy -będą pły 
okres, w którym mogą' oni uzupeł- świetlicę ria bąi.ce „,BM o. ., AVvko- wąe pa,, ic-drioifkaęh, a ■ więc rozto- 
niać swoje \vi'idortiości polityczne,' rz\?staji do te^ó celu ,ladb\\nig; udć cza. oezpośred-niii . opieko nad cały* 
pójść do kina. teatru- czy też . ko- korową i i ją,..oraz -wstawili. piecyki, nii //ispołanti barkarzy. . Na razi*' 
rzystać ze św- 

W świetlicy

kierownik kursu tow. Józef Grze­
bień, — Kierowano się tym, że za­
łogi pływające w , sezonie • letnim 
przebywając stale na. wodzie, oder­
wane są od normalnego życia poli­
tycznego i kulturalnego kraju 

— Pragniemy jak najszybciej 
nadrobić zaległości w tym kierun­
ku — uzupełnia gospodarz kursu 

i sternik Tadeusz Ołkiewicz! Kole-

tycznymi, co umożliwi mu złożenie 
egzaminu i; otrzymanie patentu ka­
pitańskiego. Najmłodszym słucha­
czem jest 16-tetni marynarz Leszek 
Blachowski, syn , wodniaka odrzań­
skiego. Skończył on niedawno 7 
klas szkoły podstawowej.

Zimowe kursy, 
nie tylko nowe

DODW, Stoczni 
ria Wiśle iłp.

Kurs w 197 godzinach wykłado­
wych !obejmował szkolenie zawodo­
we i ideologiczne, Zakończenie na­
stąpiło dnia 26 stycznia, po czym 
odbyły się egzaminy, które więk­
szość kursantów zdała z wynikami 
bardzo dobrymi i dobrymi.

Na kursie w yróżn ili. się • z . grupy 
mechaników tow. tow. Zdzisław 
Gaudyn i Władysław Szywczyk. a 
spośród nawigatorów tow Włady­
sław Saturnus. Zdobyli oni za­
szczytne tytuły przodowników na- 
u ki.

Uczestnicy kursu w pełni docenili 
jego znaczenie. Piszą oni w liście 

zawodowe szkolą skierowanym do Dyrekcji Żeglugi 
adry fachowców na Wiśle: „Zorganizowany kurs f.a-

iiicy . Wodniacy' orgriiizuja !\v .tejl świetłi-' działainość’ więksżdścUz nrćh ogra-
szczecińskie.j! Ekspo-- cy. żebrania, .póga.dąiiki,, ;v djęśto nicza- śię Tylkb ‘ do-pracy • świetlico'

zytury panuje ożywiony ruch Zbie­
ra się tu przede wszystkim 'mło­
dzież chętnie korzystająca z prasy, 
książek, radia j gier świetlicowych: 
Specjalnym powodzeniem cieszą 
się prasówki organizowane przez 
tow, Leona Żurku. Dają. one» temat 
do ożywionej dyskusji 

Entuzjastów życia kulturalno- oś-.

nawet zabawy taneczne., - . .
Wielu jedna1,--barkai-zy.1 zwłasz­

cza istarśzyęh * wiekietn: nie nauczy­
ło się-' jeszcze l-.orzysi ąć - /  ■ Książek, 

..gażcT i . .pogadanek - Świetlicowych, a 
■aktyw zwiiiążkowy, nie -dhąfó to, aby- 
icli .do . tegó zachęcić! Zorganizowa­
nie- u! wodniaków; wzeFowimego na 
morskię; fincie .handlowej . aparatu

Nowe lodołom aeze na W ołclze

: “ÎŜ '%. : r-.C

wej. Nie wszyscy jednak tak robią.
Iow. Antczak z -gdańskiej Ekspo­

zytury np. rozpoczął--od młodzieży. 
Zorganizował L uąktyiynił. pracę ko 
ia ŻMP. Objeżdżając poszczególne 
zimowiska, nawiązuje. - bezpośredni 
kontakt- z1 szyprami barek, a przede 
wszystkim 1 z icf- rodzinami; Ostat­
nio1 " np. zorganizował wycieczkę 
żon- szyprów barek wiślanych do 
internatów i bursy w których mają 
przebywać dzieci wodniaków Same 
słowa 'n ie przekonały ob ob. 
Witkowskiej: i - Kołaezyńskiej. ale 
dwudniowy wyjazd - do i-Aięksandro- 
wą i Lubania .dał - doskonały’ wynik, 
żony - wodniaków były, zachwycone 
warunkami. • w. jakich, przebywają 
tam dzieci i opieką,, jaką roztacza 
nad nimi ’ Państwo - f.udowe. Tow. 
Antczak dobrze Zrozumiał, swoje 
zadami-: Taki -,ty.l prący instrukto­
ra gwarantuję powodzenie.

Radzieccy stocznio»cy wybudował 
motee trudności nawigacyjne na

di* «&««« : ŁtnM m tuta

nowe np} Ipdołanuiczy, pokonująi r  
ho gach modnych wielkiego sÿslfiinu i- 

hańskiego.
^  w nemie urób kran* (ody m  V -M

: ,d

Usprawnieni:' pracy kuituralno- 
ioświatow.ej. .w całej ■żegludze..śródla 
flowej; jesl jednym ■ najpilniej- 
s/,yc-ii zadań 1 nstru.kh>rzv k.-o. po 
w.inni burdziej . zacieśnić \v 
-cę z radami1 zakładowymi Muszą 
»hi sżerzej wykorzystywać ' aktyw 
związkowy do swójej prac',' Pierw­
szy krok zrobiony', teraz już o wie­
le łatwiej ' rozwijać się będzie' praca 
,kulturalnó-*ośw!aiowa.wśród wodnia 
ków.

żeglugi śródlądowej. Szkolą one chowy dla nas marynarzy, , sterr.i- 
obywateii świadomych swych za- ków, maszynistów i mechaników jest 
(łań,' prawj i obowiązków; Zrozumie jeszcze jednym dowodem, że Państwo 
ii wielką wagę szkolenia, słuchacze Ludowe nie szczędzi środków na 
wrocławskiego kursu i starają się podniesienie wiedzy świata pracy, 
jak najwięcej skorzystać z wykła- Kurs, pozwolił nam zapoznać się z

nauką Marksa. Engelsa, Lenina i 
Stalina oraz pogłębh i rozszerzył 
nasze wiadomości zawodowe. Wy­
kładowcy starali się dokładnie i 
szczegółowo podać nant wiadomości 
z zakresu przedmiotów ideologicz­
nych i zawodowych. Nauka wynie­
siona z kursu pozwoli nam na su­
mienne i fachowe wykonanie; po­
wierzonych nam zadań w III, roku 
naszego Wielkieg- Planu".

JANUSZ RADECKI 
Korespondent

TE-ES
Korespondent 

* * *
L 1 KSPOZYTi 'RA Rejonowa Że- 
■*-Jglugi na Wiśle w Krakowie uru 

chomiła szkolenie zawodowe. Ucze­
stniczyło -i' :iim 40 najlepszych pra 
cewników naszej Ekspozytury, Kurs 
podzielony. był-, na dwie , grupy: '.me­
chaniczna i' nawigacyjną.

Wykłady prowadzili fachowcy: 
profesorowie i adiunkci Akademii

Wrocławska ¡wygada młodzieżowa z 
h/p „ Dażboh“ szkoli się rut kursach 

i  przeprowadza samoremonty.
Na zdjęciu: (z góry od lewej): Jan 
Miakinow, Czesław Mi siarek, Ani,oni 
Mielniczuk, Władysław Plaża. Michał 

liołcz i Henryk Iwa.

dzy więc uchwalili, że należy

K io  poty portowców
N

z O pola
a całokształt wykonania rocz- kończenia na dzień 1 kwietnia ■ br. 
nogo. planu państwowego żeglu Robotnicy Wrocławska-p Zakładów 

kład aj ą się również Eksploatacji Kruszywa chcą jednakgi. na Odrze 
prace małych portów. Przeładowują 
one przeważnie żwir. Należyte prze 
prowadzenie w okresie zimowym 
remontów urządzeń portowych, a 
następnie, troskliwa konserwacja i 
wczesne usuwanie drobnych uste-

przyspieszyć o 15 dni tj. już od 15 
marca br. rozpocząć wydobywani*» 
żwiru. — Przyspieszcie i wy termin 
uruchomienia dźwigów — rzucili 
wezwanie opolskim portowcom.

A tymczasem portowe pogotowie
znieść przerwy pomiędzy kolejno j rek. dają w sezonie letnim gwaran- techniczne w Opolu natrafia na 
następującymi po. sobie wykładami cję sprawnej .pracy zespołów prze- trudności. Posiadany park maszy- 
o Polsce Współczesnej. PrzeszkaD ładunkowych, barek dowożących nowy nie pozwala .na tak znaczne 
dzały órK- tyłkó w ciągłości tematu ! żwir, brygad 

— Zdobywamy na kursie bardzo; biarkach oraz
ku wagonów kolejowych.

Robotnicy opolskiego portu z ca­
łym uznaniem odnoszą się . do bry­
gadzisty ślttsaiza Józefa Kołodzic- 

i przepi-jja Dzięki je.go bowiem troskliwęi 
czysto", j opiece dźwig, w całym ubiegłym 

samo' robią koledzy. Wiadomo]sezonie 'pracowały bezawaryjnie, a 
tu zdobyte, przydadzą nam się brygaay przeładunkowe mogły wy;

duże potrzebnych mini wiadonfości 
— dodaje bosman Jan Sikora. — 
Podczas wykładu zapisuję sobie 
ważniejsze punkty „ns brudno", po­
tem w domu rozszerzam

pó tu ra -i^ l?  J'e ,io ” nnta
ści

roboczych na pogłę- przyspieszenie prac. Otrzymało ono 
terminowego- załadun- wprawdzie z Wrocławskiej Ekspo-

zytury Żeglugi na Odrze "dodatko­
we wyposażenie warsztatu (tokar­
kę i wiertarkę), maszyny stoją'jed 
nak bezużytecznie, gdyż brak jest 
silników na prąd zmienny.

Robotnicy spodziewają się, że 
Nadzór Techniczny Zarządu Żeglu- 
gi na Odrze znajdzie na to radę !j

nie tylko przy egzaminie, a le j w [konać swój roczny plan w 231,3 pomoże im do przedterminowego 
codziennej pracy. Często będę za-] proc. wykonania samoremontów dźwi-
gi.-.idał do swoich notatek. i Obe-nte -\t okresie zimowym brv gów, a tym samym do szybszego

Rozpoczyna się następny wykład gady portowe wraz /. pogotowiem uruchomienia opolskiego portu, 
o żeglugowych listach przewozo-. technicznym przystąpiły do samo-

I wych. • Kursanci' milkną; w skupie- remontów urządzeń przeładuriko« STANISŁAW TURCZAK
nju słut-haia słów wvidadowcy, ' wvch. Zaolanowano termm «4 u« Koresuorideui
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Zawiła kalkulacja
S/s „Kiliński' został załadowany 

w Gdyni prawie że „pod markę". 
W dniu 16 2. br, po południu skie­
rowano go do Gdańska. Wyholowa- 
nie 1 portu gdyńskiego odbyło się 
przy pomocy pilota i dwóch holow­
ników, Praca ta trwała około Jednej 
godziny Wprowadzenie jednostki do 
portu gdańskiego Zatrudniło znów 
dwa holowniki 1 pilota na okres po­
nad jednej godziny. W dniu 18, 2 
br historia pnwtóizyta się. lecz W 
odwrotnym kierunku' z Gdańska do 
Gdvni — z kolei po., bunkier.

Wydaje nam się, że eksploatacja 
winna zrewidować i usprawnić dys­
ponowanie statkami i ładunkiem,

Należałoby dokładnie przekalkulo- 
wać koszty podobnych przerzutów 
statku pod ładunkiem i porównać 
je np, z kosztem przewiezienia po 
prostu ładunku koleją do Gdyni lub 
użycia do tego celu barek, Wcześ­
niejsze planowanie wysyłki towaru 
i żamagazynowania w odpowiednim 
miejscu i na czas — usprawniłoby 
pracę portu i skróciło postój statku 

Mamy nadzieję, że eksploatacja 
weźmie pod uwagę nasze spóstrzę 
żenią i wyjaśni nam jednocześnie 
dlaczego s/s „K iliński“  zamiast 
19. 2, br, wyszedł w rejs dopiero 
w dniu 20, 2. br.

M. T
Korespondent

Czy rzeczywiście umywalnia jest niepotrzebna?
W STYGZNIU br. zamustrowalem 

na s/t „Orion“ , jeden z traw 
lirów  „Dalmoru“ , Poprzednio pły­
wałem na lugrze „Korab II". Pierw­
szą rzeczą, która mnie niemile za­
skoczyła już na początku rejsu — to

brak umywalni dla załogi pokłado­
wej oraz brud 1 bałagan na każdym

miejscu, Poprzednia załoga widocz­
nie nie dbała u higienę Osobistą i 
czystość na statku.

Rozmawiałem na ten temat z k il­
koma kolegami, którzy dłuższy czas 
pływali na tej jednostce. Oświad­
czyli mi, że umywalnia jest już od 
przeszło pół roku nieczynna, a poza 
tym,., niepotrzebna bo w czasie 
połowów nie ma czasu na mycie, 

Jednak po 10-dnioWym rejsie na 
„Orionie" przekonałem się, że w 
podróży dość jest czasu na mycie 
i umywalnię należy jak najszybciej 
doprowadzić do stanu używalności. 
Dotychczasowy stan higieny jest bo 
wiem jedynie wynikiem niedbalstwa 
załogi i braku kontroli ze strony 
inspektora BiHP.

Mamy nadzieję, że W najbliższym 
czasie inspektorat BiHP „Dalmoru" 
zainteresuje ślę ta sprawą.

ŁOSOŚ
Korespondent

Czy po to prenumeruje się pisma
Złe ślę dzieje z kolportażem 

prasy we Wrocławskich Zakła­
dach Eksploatacji Kruszywa w 
Opolu,

Codziennie O 9 rano dostarcza­
ne są do zakładu zaprenumerowa­
ne gazety. Otrzymuje je kolpor­
ter, który wypisuje nazwisk 1 na 
każdym egzemplarzu ł oddaje pór 
tierowi, Potem nikt już nie trosz­
czy się o prasę.

Nic ’dec dziwnego, że w por­
tierni leżą przez jeden, dwa trzy,.. 
a często nawet dziesięć dni stosy 
„Trvhpny Ludu“ , „T rybuny O- 
polskiej“ , „Steru" i wielu innych 
gazet.

Na skutek beztroski kolporte­
ra, pisma nie docierają na czas 
do rąk '’•"•telnikńw. Czy jest 
sc czytać spóźni, ne wiadomoś 
ci? Przecież /  " -  się

r ‘ ■ tylko Codziennie przeczytać 
— ale przede wszystkim wspólnie 
omawiać poruszone w nich zagad­
nienia,

Czas, aby Rada Zakładowa Wro 
Oławskich Zakładów Eksploatacji 
Kruszywu w Opolu przypomniała

1 olporterowi o obowiązkach i po 
uczyła go o sposobie ich wyko­
nywania.

Robotnicy małych portów 2 lata czekają
na nową umowę zbiorową

rozgoryczenie, gdyż dotych
W SROD robotników Zarządu czas nie wprowadzono jednolitej u- 

Malych Portów panuje wiel- mowy zbiorowe) Sprawa ta ciąg 
• • • * « nie się juz przeszło 2 lata. Obecnie

robotnicy wynagradzani są według 
różnych, już nieaktualnych umów, 
obowiązujących bądź to w daw­
nym SUM, bądź też w ziikwidowa 
nym przedsiębiorstwie przeładun­
kowym, które istniało przed powo­
łaniem do życia Zarządu Małych 
Portów.

Robotnićy Zarządu Małych Por 
tów zapytują, kiedy otrzymają 'ed 
noiitą, nową umowę zbiorową?

W
Korespondent

1V[ IEDAWNO odwiedził naszą re- z Gdyni do Faecampe, 
d -' dakćję ml. marynarz z s/s „Kra «<•»«

poważne kabinę przeznaczoną dla 2 chłop- 
uszkodzenia roli przy sterociągu. ców okrętowych potraktowano po 

kó\v", ZMP-owiec Roman Przybył- Doraźna, prowizoryczna naprawa macoszemu. Prawdopodobnie ktoś 
®ki. dokonana — mimo sztormowej po- się uspokoił, że „chłopcy dadzą so

W dłuższej rozmowie z zespołem gody — przez załogę, pozwoliła na bie jakoś radę" Tak też zrobiono; 
redakcyjnym kol. Przybylski stwier osiągnięcie celu podróży bez awa- kabina ciasna, że nawet ubrać się 
dził m. in. ciągły wzrost poczytnoś rii i zawijania do portu po drodze, nie można, a szafek na ubrania w

oszczędziła ogóle nie ma. Chłopcy okrętowi

...nu naradę Wytwórczą : ortu 
gdyńskiego w dniu 4 ,  lutego br.

Ci „Steru" wśród marynarzy, Źwró W ten sposób załoga 
cii on także uwagę, że powinniśmy znaczną ilość dewiz, 
się wystrzegać zamieszczania kores Z rozmowy dowiedzieliśmy 
pondencji, w których autorzy poda- że „Kraków“ jest pierwszym 
ją takie zobowiązania załóg, jak opuszczeniu PCWM statkiem 
np. odkrywanie luków przed portem Przybylskiego, Pływa on na

„Krakowa" chodzą więc ciągle od 
się, jednego do drugiego starszego kole 
po gl z prośbą o przechowanie ubrań, 

kol. Podobnie przedstawia się sprawa 
nim zablokowania korytarza Ha śród-

przygotowywnnie bomów oraz po od 1 września 1950 roku. Zna więc okręciu, Obecnie przelście z jednej
burty na drugą iest możliwe ty l­
ko przez kabinę kapitana. Takie
rozwiązanie jest nie tylko krępują- , , , . . ,... . , ,
ce dla kapitana, któremu ćiągie pTstyhyło zaledwie kilku robotnl- 
kręcą się w kabinie marynarze,, jęcz - ^to zawinił “  rada zakia-
również bardzo niebezpieczne w wy dowa czy administracja, 
padku poważniejsze) awarii. Właś-! . ,*
ciwym rozwiązaniem korytarza' łą- . bar mleczny należący do Powoa 
czącego obie burty statku winien łowegn Zakładu Mleczarskiego w 
się zainteresować Inspektorat!Wolinie sprzedaje skwaśniałe ka- 
BiHP w Polskiej Żegludze Mor-jkao? 
sklej. i *  . *  *

Centralne Ogrzewanie w potniesz >-.w czasie rejsu w dniach 20—31
czeniach na rufie także przysparza 
załodze dużo kłopotu. Z jego prze-

stycznia br. załoga s/t „Orion“ w 
ciągu trzech ostatnich dni przed zej-

woda, która szczególnie W kabinach 
z lewej burty tworzy duże kałuże 
na rmdłodze.

Wszystkie te drobne, lecz dokucz 
iiwe usterki-techniczne, których za­
łoga z braku odpowiednich narzę­
dzi i materiałów nie może sama 
usunąć, ujęte sa w wykazie remon-

prawianie map przez oficerów, dobrze niedomagania starego „fran Ww stoczniowych. Jednak kol. Przy 
Czynności te bowiem należą już do CUza". Szczególnie teraz, kiedy sta bylski Obawia się. czy przypadkiem 
normalnych praktyk lub codzien- tek jest przed dorocznym remon- ^ z(j s one znów przez kogoś 
nycb obowiązków, służbowych. tern na stoczni pragnie kol. Przy* zbagatelizowane.

Przy okazji kol. Roman Przybył- bylski wskazać na jego kilka przy- Nasz gose skarżył się w imieniu 
ski podzielił się z nami wiadomoś- krych dla załogi wad. załogi „Krakowa na bardzo niere-
cią, że dzięki socjalistycznej opie- W ub. roku podczas remontu do n<-‘ dostarczanie im orasy. 
ce nad mechanizmami załoga „Kra klasy 4-letniej przebudowano wszy Hgniworn _ Związku Zawodowego 
kowa“  w porę zauważyła w rejsie stkie pomieszczenia załóg, Jednak Pracowników Żeglugi podsuwa pro

jekt, aby kolporter związkowy 
wchodzi! na statek wraz z makle­
rem. Nam również Wydaje się, że 
jest to jedyna droga do usprawnie­
nia kolportażu prasy na statki, 
Przecież nietrudno będzie dowie­
dzieć się od maklera lub armatora 
o dacie przybycia i okresie postoju 
każdei jednostki.

Redakcja ocenia bardzo pozytyw 
nie wizytę kol Przybylskiego, Jest 
to nowa forma bezpośredniego kon­
taktu i współprac marynarzy ze 
swoim pismem popularno facho­
wym. Apelujemy do wszystkich 
członków załóg ' pływających, aby 
jak najczęściej odwiedzali redakcję 
„Steru“ i dzielili się z nią swoimi 
uwagami.

(t)

wodów bowiem ciągle sączy się1 ścierń z łowiska nie otrzymywała

Skończyć z wyrzucaniem resztek ładunku
t n  Ó portu szczecińskiego zawija 

ją statki z towarami sypkimi ła
Najwyższy czas, aby Ministerst­

wo Żeglugi rozwiązało ten prob-
dowanymi luzem jak np, fosfaty, a- 
patyty, Pomiędzy statkami, wyła- 
dowcami i odbiorcami ładunku to­
czy się od kilku lat spór o to, _kto 
w końcowej fazie wyładunku powi­
nien ponosić koszty wybierania re­
sztek towaru z ładowni statków.
Na ten temat odbyło się już wiele 
konferencji i posiedzeń. Podejmo­
wano również uchwały mające za­
pobiec nieporozumieniom. Nieste­
ty, mimo uchwał, umów i kontrak­
tów spór nie zosta! rozstrzygnięty.

Załogi Statków twierdzą, że Wed lem i położyło kres marnotrawstwu 
lug umowy koszty całkowitego wy- Cennych towarów,
brania ładunku apatytów z ładow­
ni ponoszą odbiorcy, ci natomiast 
stoją na stanowisku, że czynność ta 
wkalkulowana jest . W stawkę prze­
ładunkową. Portowcy natomiast u- 
ważają, że końcowa faza wyładun­
ku jest oczyszczeniem ładowni i 
czyn ość ta powinna podlegać 
specjalnej opiacie, Ponieważ jed­
nak roboty te nie są wkalkulowane 
w stawkę przeładunkową, nie mo­
gą więc być wykonane przez wyła* 
dowców.

W rezultacie statki, nie chcąc tra 
ić czasu na wyjaśnienie, kto i kie 

dy zabierze z ładowni resztę towa­
ru, wychodzą w morze i wyrzucają 
za burtę resztki ładunku.

„Cenny“ pomysł 
nie zdał egzaminu

W NOWYCH pomieszczeniach ho 
talowych Domu Marynarza w 

Gdyni kurki wodne, umieszczone 
są około 30 cm nad umywalniami. 
Jesteśmy ciekawi, czy tylko w tym

C. W.
Korespondent

Opłacanie prenumeraty zleconej u listonoszy lub w pla­
cówkach PT jest najtańszym i najpraktyczniejszym sposobem 
regularnego ' otrzymywania pisma pracowników żeglugi 
..Ster". Przy dokonywaniu wpłaty, która wynosi w prenume 
racie zleconej kwartalnie 1,50 zł, półrocznie 3 zł, rocznie 
6 zł, nie trzeba wypełniać blankietu i nie ponosi się dodat 
kowych kosztów przesyłki pien'ędzy.

Dwutygodnik „Ster“ jest doręczany przez listonosza do 
mieszkań czytelników.

Urzędy pocztowe I listonosze przyjmują wpłaty na pre 
numeratę zleconą na I I  kwartał 1952 roku do 15 marca br. 
Należność za prenumeratę miesięczną winna być wpłacona 
najpóźniej do dnia 15 poprzedniego miesiąca.

Opłacenie prenumeraty do końca roku zapewni regular­
ne otrzymywanie naszego pisma.

nocnych porcji oraz drugiego śnią- 
dania?

*  , *a
... na środku chodnika przy drodze 

z dworca kolejowego do bazy rybac 
klej w Świnoujściu obok płotu „H y- 
drotrestu“  leży „zawalidroga" przy-

celu, aby po 3 miesiącach trzeba 
było wymienić zgniły parkiet i od­
nawiać ściany?

Jesteśmy bowiem przekonani, że 
takie będą tego rezultaty. Woda 
mimo ostrożnego używan'a, leje się 
po podłodze I ścianach. Przypusz­
czamy, że kierownictwo Domu Ma 
rynarza będzie interweniować w 
tej sprawie, bo doprawdy — szko­
da pracy 1 pieniędzy. (t)

Dzieje pewnego wniosku  
racjonalizatorskiego

Pracownik GUM Stanisław Szć- 
pietowski opracował projekt 

windy kotwicznej na kutry rybac­
kie. Wniosek ten ztożyl w PPiUR 
„Arka" w Gdyni, Przez dwa mie­
siące wniosek spoczywa! w szufla­
dach biurokratów „A rki", nabiera­
jąc „mocy urzędowej", by wreśz; 
cie w listopadzie ub, r. powędrować 
do GUM. Komisja usprawnień i 
wynalazczości przy GUM załatwiła 
sprawę „niemal" od ręki (19 dni) 
i wniosek zrialazi się ponownie w 
„Arce", jako właściwym przedsię­
biorstwie do ocenienia i ewtl. za­
stosowania tego usprawnienia, no 
i... ugrzązł tam ponownie.

Uplynęio pięć miesięcy, a racjo­
nalizator czeka na jakąkolwiek od­
powiedź, Tymczasem kutry rybacy 
kie kotwiczą nadal „starym, wypró 
bowanym sposobem" -  rzucają kot 
wice na stalówkach., „Arka“  nie 
przejmuje się tym, że liny niszczą 
się szybko, że właśnie one zajmują 
poważną pozycję w kosztach eksplo 
atacyjnych kutra rybackiego. „A r­
ka" ma czas! Taki biurokratyczny 
sposób podejścia do usprawnień ro 
botniczych nie zachęca racjonaliza­
torów do dalszej pracy.

KASTA
Korespondent

Uruchomić warsztat 
metalizacji natryskowej w ROS

Wprowadzenie metalizacji natry­
skowej we wszystkich gałęziach na 
szego przemysłu przynosi poważ­
ne oszczędności W zużyciu matę-- 
rialu i czasu pracy Remontowa 
Obsługa Statków w Gdyni wysia 
ła na przeszkolenie w tei dziedzi 
nie lednego pracownika — tow 
Maliszewskiego Wróci! on już z 
kursu, ieer, dotąd nie jesl leszcze, 
właściwie wykorzystany. ROS wy­
konuje nadai nowe części, zamiast 
stare — w wyrobionych miejscach 
— pokrywać metalem Zużywa się 
więc materiał, czas. a tymczasem 
tow. Maliszewski czeka na... war­
sztat.

Warsztat dla metalizacji natry-
skowei winien być już czynny, a 
na przejściowy okres naicżal -by 
go uruchomić choćby w piowi/.ory 
cznych pomieszczeniach. ,tt)

Dziwne metody pracy 
działu szkolenia zawodowego 

ZPGG
lU f arynarze i Oficerowie PMH za 

trudnieni w ZPGG skarżą się, 
że pozbawieni są możliwości dok­
ształcania. Dział Szkolenia Zawo­
dowego ZPGG bowiem z reguły 
nie informuje ich o' kursach zawo­
dowych organizowanych dla pra­
cowników zatrudnionych.w zespole 
portowym Gdańsk—Gdynia, 

Pracownicy ci drogą okrężną do­
wiadują się o niektórych kursach, 
alę przeważnie w spóźnionym ter­
minie. Marynarze dziwią się... kon 
spiracyjnym metodom pracy Dzia 
iu Szkolenia Zawodowego ZPGG, 

Trzeba, aby Dział Szkolenia Za 
wodowego ZPGG przypomniał so­
bie o prawie wszystkich obywateli 
Polski Ludowej do nauki i powia­
damia) pracowników o organiźowa 
nych kursach, terminach Ich roz­
poczęcia, wymaganych kwalifika­
cjach i warunkach nrzyjęcia,

B. KARNATH
Korespondent

pominający kształtem sanie? Czas 
usunąć przeszkodę o którą przewra 
cają się robotnicy powracający wie­
czorem z pracy do domów.

*  * *
.., dla 4-letniej Urszulki Borow­

skiej, Córki rybaka z „Dairnoru' za­
brakło noworocznej paczki ze słody­
czami? Czyżby organizatorzy zapo­
mnieli o tym dziecku?

*  *  *
„.kierownictwo sprzętu mechani­

cznego w porcie gdyńskim nie dba 
o należyte przygotowanie wózków 
elektrycznych do eksploatacji? Np. 
W dniu 4 lutego br, robotnicy ze 
zmiany tow, Rekowskiego nie mo­
gli korzystać z Wózków, ponieważ 
akumulatory nie zostały na czas 
naładowane.

*  * *
... ZOstai przerwany kurs techni­

ków II stopnia przy ZPGG w No­

wym Porcie? Może dyrekcja ZPGG 
Udzieli bliższych wyjaśnień w tej 
sprawie?

poinformowano, zmechanizowana obcinarka pomysłu Jana Daggi 
I wejdzie do eksploatacji w tnafcu br. (notatka pt. „D laczego”  w n-rze 3/25).

Szkolnictwa M inisterstwa Żeglugi[■DEPARTAMENT
wszystkich szkół resortu żeglugi prenumerować

polec ił kierownictwom
„  „  t ___________ „S te r"  oraz omawiać z

uczniami ważniejsze a rtyku ły  publikowane w tym  piśmie (a rtyku ł pt. „W yszło 
«zydło z w orka”  w n-rze 3/25)

I ISPRAW NIONO dostarczanie produktów żywnościowych do oaru mlecznego 
w Warszowie (notatka „D laczego”  w a-rze 2/24).

V\7  ZW IĄZKU z notatką pt „O  spraw iedliwy rozdział odzieży służbowej”  w 
n-rze 1/23, Departament Techniki M inisterstwa Żeglugi w yjaśn ił, że admi-

tracja może wydać z rezerw magazynowych sorty ciepłej odzieży pracownikom 
irudniottym nu stanowiskach nieujętych w odnośnym załączniku do umowy zbio-
■wej na podstawie protokołu ,,konieczności wydania odzieży” . Dokument ten 
•orządza kom isja złożona z przedstawicieli partii i rady zakładowej, stosując przy 
.m zasadę jak najdalej idących oszczędności

[D O JŚC IE z u licy do przystani promowej w Świnoujściu zostanie w najbliż- 
szyna czasie wysypane żużlem (notatka .Dlaczego”  w n-rze 3/25).

CENTRALNY Zarząd Rybołówstwa Morskiego polecił powołać referat do spraw 
racjonalizacji i komisję wynalazczości przy PP i UR „Barka”  w Kołobrzegu

i z rozpatrzyć zaległe p ro jekty  usprawnień pracowniczych (notatka pt, 
n-rze 1/23)

„D laczego”

SPRZEDAWCZYNI ze sklepu Nr 20 PSS „P o kó j”  w Swipoujściu za, niewywiązy­
wanie się ze sv. ;rh obowidzkót 

U  pt. „DUczago”  w n*rzft 3/25)#
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W odniak z Warszawy. — Zapytuje­
cie, co to są brygady racjonalizatorskie? 
W yjaśniam y, że brygady racjonalizator­
skie mają na celu zespołowe opracowy­
wanie projektów  racjonalizatorskich ze 
szczególnym uwzględnieniem „wąskich 
garde ł" produkcji. Brygady te składają 
się z robotników i  in te ligencji technicz­
nej. Każdy pracownik ma "praw o zebrać 
ta k i zespół. O ile  k ierow nictw o zakładu 
pracy zgodzi się, możecie dobrać współ­
pracowników technicznych i innych zakła­
dów pracy i  ins ty tuc ji np. z wyższej u- 
czelni technicznej, instytu tu  naukowo-ba­
dawczego itp. K ierow nictwo zakładu pra­
cy, rada zakładowa, komórka wynalazczoś 
ć i i k lub techniki pow inny pomagać i  o- 
piekować się brygadą. Temat, k tó ry  b ry­
gada podejmie się opracować, należy 
zgłosić do kom órki wynalazczości Zakład 
pracy podpisuje z brygadą ofic ja lną  umo­
wę. Wynagrodzenie za sporządzenie do­
kumentacji technicznej o trzym ują w yko­
nawcy, albo, na podstawie przepisów o 
wynagrodzeniu wynalazczości’ pracowni­
czej (§ 14 ust. 1 uchwały Rady M in is trów  
n r . 291 z dnia 14.4'1951 r.) lub według 
osobnej umowy. Usprawnienie powinno 
być opracowywane po godzinach pracy, a 
ty lko  w wypadkach koniecznych k ie row ­
n ictwo może czasowo zwolnić pracowni­
ków  od spełnianych zajęć do pracy nad 
realizacją projektu.

A . U ., W ło c ła w e k . — S p raw ą  u tw o ­
rz e n ia  o rg a n iz a c ji z w ią z k o w e j w in ie n  
za ją ć  się  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P ra c o w ­
n ik ó w  B u d o w la n y c h , b o w ie m  na s k u ­
te k  re o rg a n iz a c ji od 1 s tyczn ia  b r. 
Wasz za k ła d  p ra c y  s ta n o w i o dd z ia ł 
C en tra ln eg o  B iu ra  S tu d ió w  i  P ro je k ­
tó w  B u d o w n ic tw a  W odnego  ,,H y d ro - 
p r o je k t “  z c e n tra lą  w  W arszaw ie .

W in c e n ty  D y try c h , Szczecin. — M o r 
s k i In s ty tu t  R y b a c k i w  G d y n i p o in ­
fo rm o w a ł nas, że g o tó w  .jest W am  u -

d z ie lić  pom o cy  n a u k o w e j i  u do s tęp ­
n ić  do  badań  posiadaną w  la b o ra to - 
i 'iu m  a p a ra tu rę  /

M . S., Ś w in o u jś c ie . — J a k  w y ja ś n i­
ło  n am  P re z y d iu m  P R N  w  Ś w in o u j­
śc iu , z e b ra n ie  o rga n izacy jn e . D z ie ln i­
cow ego  K o m ite tu  O brońców ’ P o k o ju , 
k tó re  m ia ło  się o d b y ć  15 g ru d n ia  ub. 
r .  w  bazie  ry b a c k ie j,  zosta ło  o d w o ła ­
ne z p o w o d u  g o śc in n ych  w y s tę p ó w  
R adz ieck iego  O b jazdow ego  T e a tru  W ó j 
skow ego . B y ć  m oże, że n ie  w szyscy  
p ra c o w n ic y  b azy  ryb ack ie .! z o s ta li na 
czas o ty m  p o in fo rm o w a n i.

„S te ‘% K ra k ó w . — W  z w ią z k u  z Wa 
szym  lis te m  d o tyczą cym  w y n a g ro d z e ­
n ia  za o k res  ćw icze ń  w o js k o w y c h  w y ­
ja ś n ia m y , że w  m y ś l p o s ta no w ie ń  a rt. 
77 us t. 2 u s ta w y  z d n ia  4. I I .  1950 ro ­
k u  o  p o w sze ch nym  o b o w ią z k u  w o js k o  
w y m  (Dz. U . R P. n r  6 poz. 46) m a ­
c ie  p ra w o  do pe łn e go  w y n a g ro d z e n ia  
za m ies iąc , w  k tó r y m  p o w o ła n i zosta­
liś c ie  na ćw icze n ia , o i le  o k res  ten  
trw a  d łu ż e j n iż  2 tyg o d n ie . W  następ ­
n y c h  m ies ią cach  p rz y s łu g u je  W am  50 
p roc . d o tychczas p ob ie ranego  w y n a ­
g rod ze n ia

M . J._, W arszaw a. — Z a p y tu je c ie , 
czy  m ie liś c ie  p ra w o  do u r lo p u  o ko ­
liczn o śc io w e go  podczas c h o ro b y  W a­
szej żo ny . U s ta w a  o zabezp ieczen iu  
s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin y  p ra c y  z 
d n ia  19. IV  - 1950 ro k u  (Dz U. R. P- 
n r  20 poz. 168) w y ra ź n ie  o kreś la  o k o ­
lic zn o śc i. w  k tó ry c h  opuszczen ie  p ra ­
c y  je s t u s p ra w id liw io n e , m ię d z y  
in . w ła śn ie  c h o ro b ę  lu b  n ie szczę ś liw y  
w y p a d e k  m a łżo n ka , n a tu ra ln ie  ty lk o  
w  ty m  w y p a d k u .-g d y  kon ieczna  .jest 
osobista  o p ie ka  p ra c o w n ik a . F a k t ten  
je d n a k  m u s i b y ć  o d p o w ie d n io  u do w o d  
n io n y .

S p o r l . . .  S p o r ! , , ,  S p o r l . . .  S p o H . . .  S p o H . . .

Z zim oujej O lim piady tu Oslo
U roczys tość  o tw a rc ia  V I  Z im o w y c h  w y n ik ie m  re m is o w y m -4:4 (1:1, 3:1. 0:2). 

Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  zg ro m a d z iła  w  B ra m k i d la  naszych  b a rw  z d o b y li:  n a j 
d n iu  15 lu teg o  b r. na s ta d io n ie  B is le t  lepszy  g racz  C so rich  — 2 o raz  po jed  
w  Oslo ponad  30 ty s ię c y  w id z ó w . h e j — Jeżak i  G ans in iec .

Po o d e g ra n iu  fa n fa r  o lim p ijs k ic h  *
na s ta d io n  w m a sze ro w a ły  de legac je  30 W s la lo m ie  k o b ie t z w y c ię ż y ła  M ead- 
p a ń s tw  u cze s tn iczą cych  w  Ig rz y s k a c h . L a w re n c e  (U S A ) w  czasie 2:10,6. Z 
Na cze le  d e le g a c ji p o ls k ie j k ro c z y ł z P o le k  zaszczytne  14 m ie jsce  zd ob y ła  
fla g a  n a ro d o w ą  za s łużony m is trz  G ro ch o lska  (2:30,3), b iją c  s w y m  cza- 
s p o r tu  — S ta n is ła w  M a ru sa rz . sem w ie le  re n o m o w a n y c h  „g w ia z d

*  s p o rto w y c h * ' Za ch o du . K o d e lska  za ję - 
P ie rw sze  m ie jsce  w  b iegu  z ja z d o - ła w  te j  k o n k u re n c ji  32 m ie jsce . K o -

w y m  u z y s k a ł W ło ch  Z eno  C olo w  cza w a lska  — 34, 
sie 2:30,8 m in ., d ru g im  b y ł S ch n e id e r
(A u s tr ia )  2:32,0, ja k o  trz e c i p rz y b y ł na Z w y c ię s tw o  w  b ie g u  n a rc ia rs k im  na 
m e tę  ró w n ie ż  A u s tr ia k  — P ra v d a  z 50 k m  o d n ió s ł F in  H ś k u lin e n  (3.33,33 
czasem  2:32,4 m in . godz.).

Ja ko  p ie rw s z y  z P o la k ó w  w  te j k o n  , *  . . .
k u re n c j i  u p la s o w a ł się na 22 p o z y c ji Z ło ty  m e da l o lim p ijs k i ,  w  jezdz ie  
R o j-G ą s ie n ic a  w  czasie  2:40,3 m in .  f ig u ro w e j k o b ie t zd ob y ła  m is trz y n i 
M ie js c a : 29, 42 i  43 z a ję li ró w n ie ż  P o - św ia ta  A ltw e g g  (A n g lia )  p rzed  A lb r ic h t  
la c y . ' (U S A ) i  du B ie f f  (F ra n c ja ).

*  • *
S la lo m -g ig a n t m ężczyzn  (trasa  d łu g o  R ozegrane  s p o tka n ie  w  h o k e ju  na

ś c i 2350 m , ró ż n ic a  w z n ie s ie ń  o k . 300 io(j Zie  m ię d z y  C zechos łow ac ją  i  F in -  
jm , 62 b ra m k i)  w y g ra ł E r ik s e n  (N o r-  la n d ią  z a ko ń czy ło  s ię  zw y c ię s tw e m  
w eg ia ) w  czasie 2:25,0, 2) P ra y d a  (A u -  C zechów  — 11:2. 
s tr ia )  2:26,9, 3) Spiess (A u s tr ia )  2:28,1 *
m in . D z ie d z ic  z a ją ł 38 m ie jsce . P ło ń -  p<>lska d ru ż y n a  hokejo w a w  sp o t- 

E  I  G ąsiem ca  41- Jo ze f k a n iu  z A m e ry k a n a m i u le g ła  w  n ie *  
S la lo m -g ig a n t k o b ie t w y g ra ła  A m e -

ry k a n k a  M ead  L a w re n c e  w  c z a ^e  ^ ewcn o rz ^ n y m l % rzec iw n ik a m i d la  
2.06.8 m m . p rz e re k la m o w a n e j d ru ż y n y  U S A . _

O lim p i js k i  tu r n ie j  h o k e jo w y  n ie

w ?zym ‘^ s p o I L n t a ’^ * C zechos łow ac ją  chuligańską b ó jk g  na lo d o w is k u , a ta - 
p rz e g ra iiś m y  w  s to su n ku  8:2 (3:1, 2:1, k u ją c  p ię ś c ia m i W ró b la  I.
3:0).

c:r\r«fIranie n-mzpi re n re z e n ta c ii ze w y k a z a li,  w  ja k i  sposób w  k r a ju  do 
S z w a jc a r ią  z a k o ń c z y ło  s ię  p rz eg ra n ą  la ra  p o jm u je  się  h o n o r sp o rto w có w . 
P o la k ó w  w  s to s u n k u  6:3 (4:1, 2:2. 0:0). “ .

*  8:3 o to  w y n ik ,  ja k i  u z y s k a li h o k e is -
S k o k i d o ’ k o m b in a c ji  w y g ra ł N o rw e g  Ci  cze chos łow accy w  s p o tk a n iu  z re - 

S la a t tv ik ,  u z y s k u ją c  d ługość 66,5, 66,6 p re z e n ta c ją  o lim p ijs k ą  S z w a jc a r ii,  
i  68 m  — n o ta  223,5. J e d y n y  zg łoszony *
do  k o m b in a c ji  P o la k  — Jó ze f D a n ie l w  n ie d z ie lę , 24 I I  b r .,  o d b y ł

Narciarstwo to dyscyplina sportuktó ra znajduje gorących zwolenników tak• 
że wśród' marynarzy, rybaków i pracowników żeglugi śródlądowej.

Na zdjęciu — fragment niedzielnej wycieczki narciarskiej.

W kalejdoskopie sporfoirjjm
M ecz b o k s e rs k i P o lską  _  C zechosło ga m usza — P e tr in a  p rz e g ra ł z K u -  

w a c ja  ro z e g ra n y  w  d n iu  17 lu te g o  b r, k ie re rp , waga k o g u c ia  — M a jd lo c h  
w e  W ro c ła w iu  z a k o ń c z y ł s ię  w yso - p rw g rK l-  z- N ie d ż w ie e k lm . w ag: p ió r -  

na m eczu ■/ P o  k im  z w y c ię s tw e m  P o la k ó w  w  s to su n - k o w a  — Z a c tó rą  p o k o n a ł S oczew iń - 
lak rn S i z w o d m c y  z ^ J S A  jeszcze ra ź  I ¿ u  14:6. P o n iż e j zam ieszczam y w y n ik i  sinego, waga le k k a  -  S te h lik  o d n ió s ł 

y  ■- - w a lk  (na p ie rw s z y m  m ie js c u  P o la - z w y c ię s tw o  nad  Suszką, w aga p o łs re d -
c y ): waga m usza — K a sp e rcza k  z w y -  m a — K o d e la  u le g ł K ra w c z y k o w i,  wa 
c ię ż y ł M a jd lo c h a ; w aga ko gu c ia  — ga ie k k o ś re d n ia  — K ro c a k  zosta ł 
W o źn ia k  p ok o n a ł M u z le ja . w aga. p ió r -  z d y s k w a lif ik o w a n y  w  I I I  ru n d z ie  w  
k o w a  D rogosz w y g ra ł z Z a ch a rą : w a lce  z P a liń s k im , w aga ś re dn ia  — 
w aga le k k a  — K u d ła c ik  w y p u n k to w a ł K o u tn y  w y g ra ł z C z a p liń s k im , w aga 
S te h lik ą ; waga le k k o p ó łś re d n ia ' — c iężka  - i  N e tu k a  z w y c ię ż y ł w  sp o tka  
S a d ło w s k i z m u s ił do poddan ia  s>ię w  n;iu z N a n d z ik ie m . 
t rz e c ie j ru n d z ie  V ito v e e a , w aga p ó ł-  v W Y Ś C IG  P O K O JU

Skakanka: Rozpoczynając od lite ry
,,C " i  przeskakując stale tę, samą ilość 
lite r  (zgodnie z ruchem wskazówki zega­
ra) odczytać rozwiązanie.

Układanka: 1) p ierw iastek chemiczny +  
samogłoska * f  d ług i, k i j  =  nauka o bar­
wach, 2) duża łódź. bez pokładu +  ziemia

uprawna =  pieśó gondolierów weneckich, 
3). płaski statek rzeczny • litera  grecka 
(fonetycznie) masa na wpół stała, 4)
figura geometryczna 4- skraj ziemi styka­
jący się z wodą «  port rybacki w  Pol­
sce  ̂ 5) przedmiot z w ik lin y  +  samogłoska 
4- ryba rzeczna =  miasto w Polsce.

K rz e p to w s k i n ie  s ta n ą ł na s ta rc ie  na  sj e na Sk 0Cznj w  H o lm e n k o lle n , w  d-.j ś re d n ia  — C h y c h ła  z w y c ię ż y ł K o u d e - . T r a d y c y jn y  w y ś c ig  k o la rs k i organi.
s k u te k  z ła m a n ia  o b o jczyka . becnośc i o k  100 tys . w id z ó w , o tw a r ty  ję.; . waga le k k o ś re d h ia  —  M u s ia ł u -  z p w a n y  przez re d a k c je  „ T r y b u n y  L u -

*  . k o n k u rs  s k o kó w . S ta rto w a ło  44 za w ó d - [ i eg j K fo c z a k o w i;  waga ś re d n ia  — N o - d u “ - i „R u d e h o  P ra w a ’1 na tra s ie  W ar
B e ise r (A u s tr ia )  z w y c ię ż y ła  w  Diwtou  n ik 5w> M is trz e m  o lim p ijs k im  zosta ł i w a r a p rz e g ra ł 'z  T o rm ą : w aga p ó łc ię ż - szaw a ~  P raga; będzie  ; p rze b ie g a ł w

z ja z d o w y m  k o b ie t w  czasie 1:47,1 m . N orw eg - B e rg m a n n . W  p ie rw s z e j szóst k 'a G-rzelak p ok o n a ł R adem ache ra ; ty m ; ro k u  po ra z  p ie rw s z y  ró w n ie ż
G ro ch o lska  za ję ła  13 m ie jsce . u zysK u - ce zn a la z ło  się 3 N o rw e g ó w . i w aga c iężka  — G ośc iańsk i p rz e g ra ł z p rzez  te r y to r iu m  N R D  M o m e n t ten
ją c  czas 1:54,1 m m . W y n ik i  te c h n ic z n e : 1) B e rg m a n n  N e tu k ą . ‘ z w ię k s z y  jeszcze b a rd z ie j znaczen ie

*  „  , (N o rw e g ia ) s k o k i 67,5 i  68, no ta  226, W A R S Z A W A  -  P R A G A  8:8 p o lity c z n e  W yśc ig  P o k o ju  — ń ą jw ię k -
W  b ie g u  na 18 Km z w y c ię ż y ł N o rw e g  pk j.., 2) F a lk a n g e r (N o rw e g ia ) — 68 i  S p o tk a n ie  rozegrane  w  Szczecin ie  z szej im p re z y  a m a to rs k ie j na sw ie c ie .

B re nd e n , u z y s k u ją c  czas 1:01:34 godz g4 n o ta  221.5, 3) H o ls tro e m  (S zw e- d n j a 20. I I .  b r  p o m ię d zy  re p re z e n ta - Tegoroczna  trasa  W yśc igu  P o k o ju  
Ja ko  n a s tę p n i p r z y b y l i  na m e tę  M ae- c j a) _  67 j 65 5 m? nota  219,5. 4) i  5) c ja m i W a rsza w y  i  P r‘agi p rz y n io s ło  na te re n ie  N R D  będz ie  b ie g ła  w  znacz
ka la  (F in la n d ia ) 1 L o n k i\a  (F ip la n d ia ). zaję ijj e x  aequo Naes (N o rw e g ia ) — w y n ik  re m is o w y  — 8:8. W a lczy ło  t y l -  n e j części w z d łu ż  O d ry , co jeszcze

S ta r tu ją c y  w  b ie g u  P o la k  K w a p ie ń  63 5 i  64 5 Qraz B ru ts c h e r  (N ie m c y  k o  8 p a r. g dyż  n ie  s ta w il i  s ię  na r in -  b a rd z ie j za a k c e n tu je  p o k o jo w y  cha- 
z ła m a ł je d n ą  n a rtę , a d ru g a  p ę k ła  zach-) _  66 5 j  62>5 m . o b a j o trz y -  gu  T o rm a i  R adem ache r k o n tu z jo w a - ra k te r  te j im p re z y ,
m u  w z d łu ż . M im o  to  K w a p ie ń  u k o n -  m a li n o te  2i6.5. 6) H oe l (N o rw e g ia ) n j  w  m eczu w ro c ła w s k im . W yśc ig  ro zpo czn ie  s ię  w  d n iu  1
c z y ł b ieg , u z y s k u ją c  czas 1:11:40 i  zo­
s ta ł s k la s y f ik o w a n y  na 41 m ie js c u .

m a li n o tę  216,5. 6) H oe l (N o rw e g ia )
66.5 i  63,5, no ta  215.5.

P o la c y  z a ję li nas tę pu jące  m ie js c a : 
24 — W ie c z o re k  60,5 i  60,5 m , no ta  
191, 27 — M a ru sa rz  S ta n is ła w  59 i  60,5 
m , no ta  189. 33 — W ę g rz y n k ie  w ic z —
60.5 i  58,5, no ta  185. 39 — T a jn e r  57 1
56.5 m , no ta  178.

W  o lim p ijs k im  tu r n ie ju  h o k e jo w y m

D o  s la lo m u  spec ja lne g o  m ęzezyzn, 
rozeg ra n eg o  w  R o e d k le iva , s tanę ło  na 

.s ta rc ie  90 z a w o d n ik ó w , k o n k u re n c ję  
I u k o ń c z y ło  ty lk o  30. Do d ru g ie g o  prze  
i ja z d ii z a licza n i b y l i  ty lk o  c i ^zawod- 
| n ic y , k tó r z y  o s ią g n ę li czas o 7;8 sek.
g o rszy  od  zw yc ię zcy . r3'-iipr><;7v  U S A  z w y c ię ż y ły  w  sobo tę  w ie czo re mW  p ierw szym  p ra e je z d a e  n a jle p s z y  w  C zechos łow ac ję  6:3
1 czas m ie li  — ,5 kr  t ‘ z « i n  <2:1. 4:0 0:2). W  n ie d z ie lę . 24 b m . Cze
1 m ie js c !? u p la s o w a ł*ś ię  A u s tr ia k  S ch n e i c h o «« ' >  W ygra !a  
d e r z czasem  59,S sek. W  d r u g m  prze  2<‘ S zw ec ją  4.U u.uj.
je ż d z ie  z w y c ię ż y ł S c h n e id ę jy c z ^ S d -  S p o tk a n ,e h b k e ls tó w  Pol,3k i t  F in -
60.o sek-), z d o b y w a ją c  z y  la n d ii z a ko ń czy ło  się  z w y c ię s tw e m
o lir n p i js k i.  . . . .  . naszei re p re z e n ta c ji—4:2 B ra m k i zdo

W  nas tę pn e j .ko lę p .p ^  .z jazdów  s ta r-  W róbel. I I .  G a n s in ie c , S k ą rż y ń -
to w a li P o la cy  C ia p ta k  -  G ąsien ica  1

,  Gn-sipńłća M *06.11 D z ie  sKl 1 LSOr,Cn'

P o n iż e j p o d a je m y  w y n ik i  (z a w o d n i- k w ie tn ia  s ta rte m  
c y  CSR na p ie rw s z y m  m ie js c u ): w a -

z  W arszaw y.

(1:05.2)" i  R o j -  G ąsiem ca  (1:06,1). D z ie  
d z ic  i  P ło n k a , k tp i^ y ^ .m ię ii  na tra s ie  
u p a d k i, u z y s k a li g o rszy  czas. M ecz ro z e g ra n y  w  h o k e ju  m ię d z y  

C zech o s łow a kam i i  d ru ż y n ą  szw edzką 
p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  re p re z e n ta c ji 
CSR — 4:0.

H o k e iś c i p o lscy  z a k o ń c z y li tu r n ie j

Rozwiązanie zadań z nr 3/25
W yrazy pomocnicze: 1) M ajorka, 2) 

wchód, 3) szpunty, 4) błądzić, 5) gęśle.
W  w yn iku  osiągnięć Planu Sześcio­

letniego Polska zostanie przekształco­
na w  jeden z najbardzie j uprzemysło­
w ionych kra jów  Europy.

Za dobre rozwiązanie zadania nagrody

otrzym ują: 1) Halina Sierakowska, Gdynia, 
ui. Śląska 51/41 I blok, 2) Ryszard Kry- 
del. Szczecin, W a ły  Chrobrego 2, 3) Ire ­
na Ważyńska, Sopot, u l Chopina 40/8, 
4) Jan Jaworski, Zakopane, u l. Kościusz­
k i 24, 5) M ieczysław Chrostek, Sando­
mierz, ul. Nadwiślańska 17.

Książki w ysyłam y pocztą.

W je źd z ie  s z y b k ie j na lo d z ie  na d y ­
s tansie  10 tys . m  z w y c ię ż y ł N o rw e g  
A n d e rse n , os iąga jąc  czas 16:45,8, co 
je s t n o w y m  re k o rd e m  o lim p ijs k im . o l im p ijs k l  zw yC ię s tw e m  nad  N o rw e - 

is ta r y  re k o rd  o l im p ijs k i  p o b iło  ró w n ie ż  a. „ . 2 1;1 2:0).
i t rz e c h  n a s tę p n ych  z a w o d n ik ó w . °  Z w y c ię s tw o  ’ to  p o z w o liło  u zyskać
i . . .  P o la ko m  szóste m ie jsce  w  tu r n ie ju
; W  b ie g u  na .tOOO m  w  je zd z ie  szyb - b o k e , a w y m  i  je d y n y  p u n k t w  k ia -  
k ie j  na lod z ie  P r ę ż y ł  N o rw e g  A ^  " ° f ik 3a c jiy  zesp0j 0 w e j Ig rz y s k , d z ię k i 
dersen  w  czasie  8.10 6 m in . Jest to  . . .  p o ls k a  za ję ła  14 m ie jsce ,

I n o w y  re k o rd  o l im p ijs k i  , na ty m  d y -  y ;y p ^zedzaj ąc 16 pań s tw . 
s tansie , v ' a

B ieg  na 500 m  w y g ra ł A m e ry k a n in  ’ , _ .
H e n ry  K e n n e th  w  czasie 43,2 sek. W  d n iu  23 lu te g o  o d b y ło  się s p o tk a :

( H en ry  K.e n ie  w  h o k e ju  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i
I ivrpo7  h o k e jo w y  ro z e g ra n y  p rzez d ru  P o ls k i i  S ln la n d ii,  u w ie ń czon e  z w y -  
tż y n ę  p o l s k ą ^ e p S a c ^ ą  o lim p i. j-  c ię s tw e m  nasze j d ru ż y n y  w  s to su n ku  
ską N ie m ie c  z a ch o d n ich  z a k o ń c z y ł s ię  4.2 (2.2, 0.0, 2.0).

Czy miecie, że...
ŻYWA LAMPA podobieństwo krótszego ostrza. Dla

Wiele drobnych organizmów m c  tego nazywają ją rybą-mieczem. 
skich, w tej liczbie niektóre medu Mięso tej ryby jest dość smaczne 
zy, raczki planktonowe, mięcz-.d i i dlatego jest chętnie poławiana 
ryby posiadają właściwość świece- głównie w Morzu Śródziemnym : 
nia czyli wydzielania „zimnego w Oceanie Spokojnym. Odżywia się 
światła“ . ona drobnymi rybami i mięczaka-

Najwięcej świecących bakterii mi. Napadając ławice ryb, drapież- 
spótyka,vsię w przybrzeżnych w> ■ nica z niezwykłą szybkością wymię 
d a t h ’ -'z 'zwlase - w pobliżu uj- rża ciosy swą straszną „Bionią“ . 
ścia rzek. ■ - ■ ■ Ryba-miecz atakuje również óibrzy
. Świecenie organ.zmów irskich my świata wodnego — wieloryby 
można łatwo obserwować wtedy, — a jeszcze częściej... statki, 
gdy staje się ono masowym, przy Znany jest wypadek, kiedy ryba 
czym siła świat! jest tak silna, że miecz, rzuciwszy się na statek, prze 
pozwala podczas ciemnej nocy wi bila swymi mieczami nie tylko jego 
dzieć ze statku inne okręty, skały, bardzo mocne poszycie drewniane, 
rafy podwodne. ale i dębową wręgę grubości trzy-

Fosforen,,ce!.cja morza bywa cza- dzieslu centymetrów. Najpierw je- 
sami tak silna, że na niebie pokry den miecz ryby przebił bok statku 
tym chmurami, powstaje jakby iu- i złamał się, a następnie drugi, 
na świateł dalekiego miasta. " Można sobie wyobrazić, jaka by

Umieszczając świecące bakterie ła siła uderzenia, moc mieczów i 
w szklanej kolbie na mieszankach szybk.sć ruchu ryby! 
odżywczych otrzymuje się „żywą Akademik radziecki W. Szulejkin 
lampę“ , przy której świetle można w jednej ze swych prac z zakresu 
nie tylko czytać, lecz nawet robić fizyki morza, opowiadając: o tym

4) Posuwając się w stronę baku, Nat dojrzał jakąś postąp siedzącą na 
pokładzie, i opartą o nadbudówkę kubryku Wydawało mu się, że jest 
to jeden z Indonezejczyków.

— Tóline? — spytał.
Sylwetka drgnęła.
— Nie. To ja, Inez...
— Co robisz?
■— Nie mogłam usnąć. Pod pokładem jest bardzo duszno. A poza 

tym.. Lubię patrzeć na gwiazdy, wtedy się najlepiej myśli.
— O czym myślisz. Inez? Odpowiedz, oczywiście, jeśli nie jest to 

jakąś osobista tajemnica... — zastrzegł się.
, , — O nie! Myślę o naszym rejsie. Im bardziej, zbliżamy się do mo­

jej, ojczyzny, tym'większy czuję lęk. W każdej chwili możemy napotkać 
Amerykanów... .

— Inez, daj spokój takim myślom Zobaczysz, że wszystko pójdzie 
gładko. Jutro Miguel połączy się ze stacją „Aginalcło“ , a za kilka dni 
staniemy u brzegów Luzonu.

— Pewnie.. To musi. się nam udać. W dżungli czekają na nas ranni 
i chorzy.. Od każdego dnia zależy życie niejednego z nich.

— Bądź dobrej myśli. inez... A poza tym radzę ci, zejdź na doł, od­
pocznij. Jutro możemy mieć dużą falę...

Nat odszedł! Bardzo chciał powiedzieć coś jeszcze ale widocznie 
rozmyślił się Rozejrzał się po horyzoncie, po rozjarzonym niebie ¡.ze­
szedł pod pokład.

ZAD A N tE  SIĘ KO M PLIKUJE 
Inez obudziła się z bólem głowy. Jeszcze przez sen czuła 

gwałtowne kołysanie statku. Jej maleńka kabina znajdowała się 
na baku po lewej burcie. Kiedy szkuner płynął pochylony na tę 
właśnie stronę, dziewczyna leżała niemal na wewnętrznej ścia­
nie burty Gdy statek pochylał się na przeciwną burtę, chwy­
tała się kurczowo krawędzi koi.

W kabinie panował półmrok, Podobny do zakopconego pryz­
matu św ietlik z trudnością przesączał do wnętrza matowe światło. 
Na pokładzie skrzypiały liny  i maszty. Za burtą szumiała woda.

Inez położyła się na brzuchu, jak p ilo t w odrzutowym samo­
locie i sięgnęła ręką do szafki, gdzie przechowywała suchary 
Nie znalazła jednak żadnego. Spojrzała, na zegarek. Była godzina

Ostrożnie zsunęła się z koi, naciągając sztormówkę. Opieia- 
iac się o ściany dobrnęła do, składu żywności, a następnie^ 
zapakowawszy prowiant do worka, podążyła na pokład do kuchni.

Długie, stalowo-zielone góry wodne toczyły się ku burtom, 
plując żółtawą pianą. „Onake“  wdrapywał się na każdą z nich, 
a potem ześlizgiwał się w rozbujaną wodną dolinę,, zalewany k i­
pielą piany. Niebo było pogodne, ale porywisty w ia tr me prze­
stawał straszyć gwałtownymi szkwałami

— Uniknęliśmy tajfunu — powiedział Tolme do inez. —
Musiał minąć nas bardzo daleko. W ia tr cichnie, ale martwa fala 
da się nam jeszcze z pewnością we znaki , . . , . , j

Przepowiednie Toline sprawdziły się. Pod wieczór w iatr 
osłabł natomiast ocean rozkołysał się martwą falą. . . .

O 9 wieczorem Miguel Maruck uzyskał połączenie ̂ ze stacją 
-. Aginaldo". Odbiór był zły. Otrzymano jednak konkretne wska­
zówki operacyjne, a obok tego meldunek dość niepokojącej tiesci.

Zanotowawszy odebrany radiogram, Maruck żamosł go do 
mesv gdzie szyper popijał herbatę w towarzystwie Bomaki i Inez.

„  „A g ina ldo“  — wykrzyknął od progu Maruck.
Nat poderwał się z kanapki, chwytając zapisaną kartkę pa­

pieru.
— Czy nadają szyfrem?
— Nie.
Na1 podniósł wzrok na Miguela.
— ; myślisz, dlaczego?
_  Może nasz stary szyfr został ujawniony...
— Próbowałeś B-4?
— Tak jest.
—  I  c o ? . . .  ,  , .
— Również nic. Szyfrem w ogolę nie chcieli rozmawiać.
— Czy jesteś pewny, że to naprawdę „A g ina ldo ?•■■ Może 

l.o być przecież jakaś prowokacyjna stacja amerykańska.
—- Nie wiem...
Nat przebieg? oczyma kartkę do końca. _
— Podają miejsce lądowania w kwadracie F-1.2. Dobrze, że

to chociaż zaszyfrowali. Ostrzegają przed wojennymi jednostkami J 
i lotnictwem... Czyżby tam również o nas wiedziano? Jak myśli­
cie? , , . , ,

— Jestem zaskoczona — odrzekła Inez.-—-Lądowanie w kwad­
racie F-12 jest niebezpieczne,, a co do ostrzeżenia, to możemy je 
śmiało przyjąć. Jesteśmy i tak czujni.

— I ja  tak myślę — skinął głową Nat,
— Pójdę posłuchać jeszcze ostatnich komunikatów z Korei 

— powiedział Maruck. — Zobaczymy, co tam nowego.
(D. c. n.)

zdjęcia fotografi.zne.
*  *  *

RYBA -  MIECZ
W Morzu Czarnym, z dala

wypadku, podaje ciekawy szczegół 
„Porównując - pisze on r -  osią 

.gnięt.y efekt, tj. wyniki napadu ry­
by-miecza na statek z dziafaniem 

od pocisku artyleryjskiego, szybko- 
brzegów, spotyka się od czasu do strzelnego i małokalibrowego dzia- 
cźasu ciemnostalową rybę z białym ła, akademik Kryłow określił przy- 
brzuchem; długość jej dochodzi do bliżoną,szybkość, z jaką ryba rzu- 
5 m. Zębów nie ma wcale, uato- cila się na statek w agresywnych 
miast posiada inną, niezwykłą zamiarach. Okazało się, że szyb- 
„broń“ . Górna jej szczęka jest bar- kość ryby nie mogła w żadnym 
dzo Y/ydłużona na kształt długiego wypadku wynosić poniżej 50 węz- 
miecza, a dolna — zaostrzona na łów, tj. 90 km na godz“ .

P R Z E P R O W A D Z K I

Zarząd K lu b u  R obo tn iczego  ZPG G  w  G d y n i w y d k je  co m ięs iąe  s a ty ­
ry ozne rysu nko w e  g a ze tk i ścienne. W  o s ta tn im  n um erze  z n a jd u je  się ry s u ­

nek  k tó r y  re p ro d u k u je m y  p o w y ż e j. N os i o n  t y t u ł  „P rz e p ro w a d z k i“ - J a k  do 
noszą nas i ko respondenci rysu n e k  p ow s ta ł n a  t le  zaobserw ow anej w  o s ta t­
n ic h  la tach  n ies łychane ; w p ro s t ilo ś c i p rzeprow adzek poszczegó lnych k o m ó ­
rek  o rg a n iz a c y jn y c h  re jo n u  ZFG G  I  ta k  n p . W yd z ia ł W odociągów  i  K a n a li­
za c ji przeprow adzi? się w  c iągu  n ie ca łych  2 la t  aż 10 razy . W yd z ia ł 
S oc ja lny  — 6 razy, a Rada Z ak ładow a  —• 4. O s ta tn io  p o b ił re k o rd  W ydz ia ł 
P ersona lny, p rzep row adza jąc  się aż 3 razy w  c iągu  3 m ies ięcy.

C zym  w y tłu m a c z y ć  tę  n ie s łych an ą  „a k ty w n o ś ć “ ? C zyżby k ie ro w n ic tw o  
R e jo n u  c h c ia ło  w  te n  sposób o żyw ić  pracę sw ych  u rzęd n ików ?  Przecież c lą* 
głe p rzep ro w ad zk i n ie  w p ły w a ją  p o z y ty w n ie  n a  to k  u rzędow an ia . Czyż n ie  
na le ża ło b y  w reszcie zaprzestać zb y te czn ych  w ędrówek?
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